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prezydent nie wyrzeka się swych obietnic wyborczych
w e o d e o e m » p w * g r j ^ -  ...................................... ....

. ,,  IJ1WV Ncrijus Maliukcvi£jus 
komunikat "Czy po-

f si« w him'  rozpowszechnio- 
na na Litwie, a opublikowanej 13 
siapniaw1 ictuvos rytas"płatng ode- 
S T  której Wileński Związek R o­
botników wzywa mieszkańców kraju, 
aby pomogli prezydentowi republiki 
Aljirdasowi Brazauskasowi z r e a l^

nia cen z realnymi dochodami ludności, 
nicokradania mieszkańców w starszym 
wieku, zindeksowanie oszczędności 
według poziomu inflacji oraz udziału w 
referendum 27 sierpnia.

N. Maliukcvi£ius oświadczył, że 
prezydent nie potrzebuję pomocy dla 
jpefoioiią swych obietnic. Całkowicie 
mu wystarcza k o m p eten c ji i- 
pełnomocnictw konstytucyjnych i wy­
nikających z praw Republiki L ite­

wskiej, głosi komunikat Stwierdza się 
w nim również, że agitacja "za" lub 
"przeciw" założeń referendum, decyzja 
udziału w nim jest sprawą osobistą pre­
zydenta republiki i obywatela A. Bra- 
zauskasa.

Ceny w latach 1991-1992wzrosły 61 
razy (co jest równe inflacji o  6000 proc), 
natomiast "rząd Gediminasa Vagnoriu- 
sa w swoim programie zobowiązał się 
uchronić znajdujące się podówczas w ka­
sach oszczędnościowych wkłady przed 
inflacją, nicjednak realnie nie zrobił, aby 
Rosja zwróciła wkłady, wybrał natomiast 
najłatwiejszą drogę wzywając depozyta­
riuszy, aby nie wycofywali pieniędzy z kas 
oszczędnościowych".

Po odejściu rządów, kierowanych 
pizez Gediminasa Vagnoriusa i Aleksan- 
d ra sa  A biSalę, n a le żało  poczynić 
niezwłoczne krokiw celu stabilizacji gospo­
darki oraz powstrzymaniu upadku stopy 
jyriawej, zaznacza rzecznik prasowy prezy­
denta. Decydujący przełom rozpoczął się w

czerwcu 1993 r. po wprowadzeniu wa­
luty narodowej lita, głosi komunikat, 
gdy w ciągu roku ceny wzrosły zaledwie 
1,6 razy (co jest równe 60 p ro c  infla­
cji), a p łace pracowników sektora 
państwowego wzrosły dwukrotnie (z 
179 L t do 363 Lt), emerytury —- 1 3  
razy. Wskazuje się w nim również,-że 

-liczby te  świadczą, że zobowiązania wy­
borcze prezydenta są wykonywane — 
realne dochody ludności, aczkolwiek 
nieznacznie, ale rosną, nie maleją, co 
usiłują zasugerować wspomniani opo­
nenci polityczni. Wiadomo, nie może 
nas zadowolić takie tempo poprawy 
stanu rzeczy, ale odpowiada ono fakty­
cznym możliwościom gospodarczym, 
gdyż "na Litwie inflacja w pierwszym 
półroczu br. (22,7 proc.) jest niższa niż 
w Estonii (26,8 proc.), aczkolwiek do­
tychczas na Litwie była największa in­
flacja w krajach bałtyckich", twierdzi N. 
Maliukevićius.

Od 1993 r. ceny wzrosły 3,6 razy, a

oszczędności mieszkańców były inde­
ksowane 10 razy, przy tym dziesię­
ciokrotna indeksacja nie stanowi jesz­
cze ostatecznej granicy, w lepszych 
warunkach ekonomicznych oszczę­
d ności b ęd ą  kom pensow ane w 
większym stopniu. Dalej-mówi się w 
komunikacie, że "zależy to od tego, ile 
środków zgromadzi Fundusz Rewalo­
ryzacji i Rekompensaty Oszczędności, 
skupiający środki z  prywatyzacji mają­
tku państwowego". Referendum, orga­
nizowane 27 sierpnia może jedynie 
zakłócić pracę, gdyż wcielenie w życie 
je g o  za łożeń  n ieu c h ro n n ie  
zdezorganizowałoby życie gospodarcze 
i polityczne państwa"

■- Zasad ńicze więc stanowisko prezy­
denta A  Brazauskasa jest takie, że "nie 
wyrzeka się on swych obietnic wybor­
czych, spełnia je  i nadal spełniać będzie 
w ciągu pozostałego 3,5-letniego okre­
su kadencji prezydenckiej" — pisze N. 
Maliukevićius.

Lut na temat aktualny

Kto nas obroni 
od "złych duchów ?"

Rozmowa telefoniczna

Nieraz nachodzi mnie męcząca 
myśl — co bym począł, gdyby nagle 
przestał istnieć jedyny rozsądny polski 
dziennik na Litwie "Kurier Wileński"? 
Skąd czerpałbym rzetelną i wyczer­
pującą informację o życiu Polaków na. 
Ulwie i w Macierzy? W  związku z tym 
zadaję sobie pytanie, kto obroni "Ku­
na" od "ztyduchów", do których należą 
leż niektórzy Polacy piastujący kierow- 
niae lub tzw. "przywódcze" stanowi­
ska.

Otóżmy—Polacy Kowieńszczyzny 
ijej kresów—ubolewamy nieraz, że nasi 
rodagr z Wileńszczyzny, którzy mają 
**9*tko 0  szkoły, i organizacje spo- 

i zespoły artystyczne, a nawet uni- 
"Otytet, i radnych, i posłów na Sejm) nie 
^aG ą tego uszanować i istnieć w zgo-

u *  innei beczki Ostatnio na 
Tfoiriera Wileńskiego" dysku - 

2 ® °  tym, czy warto Polakom

H j  potrzeba zbyt przenikli- 
di »wo?Uniu.Iub ̂ dzwyczajnej intui- 
lakS S ! ^ '  Wi zr°zumic^ł że Po-
P o litv K S ^  *}**: wypc!lnąć 2 W &y znego Litwy i pozbaw ić

możliwości wyborczych. Można w tej 
sytuacji modlić się do gszcchmogące- 
go i czekać na zmiłowanie z nieba, lecz 
powinniśmy pamiętać, że żyć i istnieć to 
znaczy walczyć, ciężko pracować, by 
mieć swoje miejsce pod słońcem.

Szczerze mówiąc Związek Po­
laków na Litwie utracił wiele ze swego 
prestiżu, zarówno pod względem poli­
tycznym jak  i społecznym. Ale uważam, 
że ma on jeszcze szansę stanąć do walki 
o  godziwe miejsce dla Polaków na Li­
twie i osiągnąć w tej walce, jeżeli nie 
zwycięstwo, to  przynajmniej: remis. 
Otóż proponuję zmienić nazwę i statut 
ZPL przekształcając go w związek za­
wodowy, który również miałby polity­
czne zabarwienie Ja  bym nazwał go 
tak: "Polski Związek Zawodowy Ludzi 
Pracy na Litwie". Związek ten broniłby 
praw socjalnych Polaków, ich prawa do 
pracy, przestrzegania zasad demokra­
tycznych wobec mniejszości polskiej, 
broniłby też je j praw wyborczych. 
R ów nocześnie m ógłby prow adzić 
działalność społeczną, którą prowadzi 
(a raczej powinien to robić) ZPL.

A leksander CZEPOWICZ
Kowno

Szanowny Czytelniku! 
Rozpoczęła się prenumerata 

na IV kwartał 1994 r.!
Trwa do 10 września br.

£ zdm in a, T T T T f ł  *  I . I P

Wileński
CENa ŚDtńfl ™ Indeks 67218

**2 zmi^ ^ ^ ^ R A T Y  "KURIERA WILEŃSKIEGO" pozostała

na mies. na 3 mies.
6.75 U  20.25 U

P r e a u ^ * 1113 3.50 Lt 10.50 Lt
, i •D1̂ na za*atwić na każdej poczcie oraz w redakcji "Kuriera

^-79-0i' P°kój 1115, w dniach pracy od godz. 9 do 17,

prenu m eraty  d la  c z y t e l n ik ó w
Oazeiy sa •ir r P RAN1CZNYCH Na  KWARTAŁ 30 USD

C132 *y8°dniowo, bezpośrednio z redakcji. Pieniądze 
konltł w alutowe "K uriera W ileńskiego" Im  

^  U k v ** Pr- W  pokój 1115, teł. 42-79-01.
°**ce: Bank Rozwoju Eksportu SAWarazswa, BREX PL

i Jfco&jg CREDIT SUISSE, Zurich. CRECH Z Z  80 A  971 464-

u i, pi mi rriiy pi mi imy iiMlrnhfpnrln -fi—'**'" ,w<jłfrfł
«ą przyjmowane do 20 września br.

Rano we czwartek odbyła się roz­
mowa telefoniczna prezydenta Kaza­
chstanu  N ursułtana Nazarbajewa i 
premiera Republiki Litewskiej Adol­
fa sa SIeźevi£iusa, której tematem były 
sprawy bankowości Litwy i stabiliza­
cja waluty kraju. Poinformował o tym 
ag e n c ję  ELT*A rzeczn ik  prasow y 
rządu.

Podczas pobytu na Litwie N. Naza-

Litewsko-polska współpraca gospodarcza

I Międzynarodowe 
Targi Kowieńskie

W dołach  22-25  września br. 
odbędą s ię  w Kownie na Litwie I 
Międzynarodowe Targi Kowieńskie.

Inicjatywa organizacji imprezy 
zrodziła się w styczniu br. podczas ze­
brania zarządu Polsko-Litewskiej Izby 
Gospodarczej. Motywem była próba 
wykorzystania strategicznej pozycji go­
sp o d a rc z e j  K ow na, p o trz e b a  
przełamania monopolu, jedynej pra­
ktycznie firmy wystawienniczej na Li­
twie — LITEXPO, która narzuciła po­
ziom cenowy dla imprez, notabene, 
organizowanych wyłącznie w Wilnie. 
Jeszcze jeden motyw zrodził się w kilka 
miesięcy później podczas wizyty na 66 
M iędzynarodow ych T arg ach  Po­
znańskich Ministra Przemysłu i Hand­
lu Republiki Litewskiej K. Klima- 
Sauskasa, którem u Polsko-Litewska 
Izba G o sp o d a rcz a  zasugerow ała 
pomysł unii miast: Poznania i Kowna.

Jak przebiega skup zboża?

Rolnicy nie śpieszą 
ze sprzedażą

Tegoroczny plon zbóż skupuje się o 
wieie gorzej niż w zeszłym roku. Jak do­
tychczas do zasieków przedsiębiorstw 
przetwórczych trafiło zaledwie 17 tys. 
ton zboża spożywczego. Stanowi to zale­
dwie około 4 proc. kwoty skupu 400 lys- 
loo. Zżęto ponad 40 proc. zbóż. Dziś rie  
widać przed elewatorami samochodów 
stojących w kolejce. Do niektórych 
przedsiębiorstw dziennie dostarcza się 
zaledwie po 100-200 ton. Najwięcej 
zboża skupiły i przyjęty na przechowanie 
przedsięb io rs tw a przetw orów  
zbożowych Janowa, Kięjdan, Kłajpedy,

Szawel, Jewia, Wilna, najmniej — 
Płungian i Nowych Święcian. Do Olic- 
kiego Przedsiębiorstwa Przetworów 
Zbożowych tegorocznego plonu nikt 
jeszcze nie przywiózł.

-  - Wiclespófcck rolnych nie śpies^ze
sprzedażą zboża państwu, a  odwozi je 
do własnych magazynów. Niestety, 
ziarno nowego plonu zsypuje się do nie 
dostosowanych do tego-celu maga­
zynów, w których brak wentylacji.

Budzi niepokój jakość pszenicy. 
Niektóre odmiany zboża mają niską 
kondycję.

Dziś 
w numerze:

rbajew interesował się, jak rząd litewski 
mimo trudności związanych z reforma­
mi, p o traf ił ograniczyć inflację i 
u s tab iliz o w ać  w a lu tę  narodow ą. 
Interesował go również wpływ Rady 
Walutowej na te procesy.

Podczas rozmowy poruszano też 
sprawę wizyty roboczej szefa rządu lite­
wskiego w Kazachstanie, przewidziano 
na 14-16 września.

Pomysł został przyjęty z ogromnym 
zainteresowaniem przez obie strony..

Targi Kowieńskie odbędą się pod 
patronatem Ministerstwa Współpracy 
Gospodarczej z Zagranicą RP oraz Mi­
nisterstwa Przemysłu j  Handlu R L jako . 
największa tegoroczna polska prezen­
tacja gospodarcza poza wschodnią gra­
nicą. Impreza w krytym obiekcie AWF 
w Kownie podejmie około 200 wy­
stawców polskich obok firm z Litwy, 
Rosji, Łotwy, Estonii i Białorusi.

Swój udział w charakterze zwie­
dzających lub wystawców zapowiedziało 
już wiele znaczących firm litewskich.

Obok części prezentacyjnej magne­
sem jest również fakt organizowania 
spotkań branżowych z biznesmenami ze 
Wschodu. Impreza dodatkowi zostanie 
poprzedzona misjami gospodarczymi.

B arbara ZNAJDZIŁOWSKA

2 str.
f Kto najwięcej ukradł 
- prądu?
| Celnikom brak wie- 
\ dzy.

3 str. ---------------
W soboty w Podbro- 
dzlu  m ożna kupić 
wszystko.

11 s tr .---------------
Dla młodzieży —  T a -  
jemriiczy ogród*.

12 s tr.---------------

4 ,5  str. -----------
Marzenie Chasbuła- 
towa. Polacy chcą do 
portów nad Morzem 
Czarnym.
K ulisy  aw ansu Za- 
charskiego.

6 str. ---------------
Jasne jest: biedny po­
zostanie biednym.

7 str. ---------------
Mafia na świede i 2te 
dzieci na W ileńsz­
czyźnie.

8 str. ---------------
18 w iosn a życia  
upoważnia do doro­
słości.

9 str. ---------------
Co, jak, gdzie i za ile 
m ożna p rze ch o ­
wywać.

10 s tr .---------------
Mało znane próby li- j 

terackie wilnian.

Na mądre pomysły 
czeka Fundacja Ot­
wartej Limy.

S E N T E N C J A  DNIA
Nędza przeczy matematy­

ce, gdy się ją podzieli na więcej 
ludzi, nie staje się mniejsza.

G.LAUB
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Z a karty  w y b o rc z e  z a p ła c o n o  z  n ad w y żk ą  
Jak poinformował przewodniczący Głównej Komisji Wyborczej Z. Vaigaus- 

kas, drukowanie kart wyborczych kosztowało 120 tys. Ll Koszty ich wysłania dla 
wyborców zamieszkałych poza granicami kraju wyniosą 80 tys. Lt. Ogólny koszt 
zaś wydania i upowszechnienia 130-140 tys. Lt. Ponieważ zamówienie jest jedno­
razowe — zapłaci się za wszystko kilkakrotnie drożej.

D ecyzja G łów nej K om isji W y b o rcze j a n u lo w a n a  
Inicjatorzy referendum wygrali sprawę w Sądzie Najwyższym. Anulował on 

decyzję GKW, że "jeżeli prezydent i rząd zarejestrują się jako przeciwnicy refe­
rendum, mają być wpisani na listę agitatorów jako pieiwsi". Przewodniczący Z. 
VaigauskaS twierdzi,że konserwatyści udowodnili, iżopinii prezydenta nie można 
uważać za agitację, chociaż będzie on mógł skorzystać ze swych praw i w każdej 
chwili wypowiedzieć się, nawet co do referendum. Zdaniem doradcy prezydenta 
V. Bieriozovasa, telewizyjny czas prezydenta wyznaczony na 25 sierpnia, będą 
mogli wykorzystać inni przeciwnicy referendum.

D e le g ac ja  p a r la m e n ta rz y s tó w  b a d a  s ta n  p la c ó w e k  
- . . . . .  _ j  z d ro w o tn y c h  

... nie tylko na Litwie, ale też Łotwie, w Estonii oraz w obwodzie kalinin- . 
gradzkim. Kieruje delegacją członek parlamentu Szwecji S. Svenssen. Delegacja 
spotykała się z ministrem zdrowia republiki, sejmową komisją zdrowia, odwiedziła 
szpital położniczy przy ul. lyzenhauza. Widok niemowląt mocno owiniętych w 
pieluchy zdumiał gości. Niemowlęta, zdaniem ich, powinny być od pierwszych dni 
ubrane w luźne kaftaniki. Następnie goście udali się do Domu Dziecka przy ul. 
Źoiyno. Po odwiedzeniu Kowna wyjadą do obwodu kaliningradzkiego.

N ow y z a rz ą d z a ją c y  re jo n u  o lic k ie g o  
Ponieważ dotychczasowy narządzający A. Jaciunskas złożył rezygnację, w 

związku z przejściem do innej pracy (w bankowości czy, przedsiębiorczości), 
wybrano nowego zarządzającego. Jest nim Vydas Baravykas, były prezes spółki 
rolnej w'Verbiejai.

O H o d u c isz k a c h  n ie  m ó w io n o  
We wtorek w Mińsku odbyły się rozmowy oficjalnych delegacji Litwy i 

Białorusi co do spornych obiektów kolejowych. Utworzono 5 grup, które rozpa­
trzą poszczególne problemy. Problem Hoduciszek nie ty ł omawiany. Litwa ko - 

fzysta z 63-kilomętrowego odcinka kolei na Białorusi, Białoruś zaś — z 9 km, a 
także z linii łączności, stacji, ambulatorium itp. obiektów. Nie wymieniono konk­
retnej daty przeprowadzenia ostatecznych rozmów.

P o lic ja n c i k rę c ą  film  p o r n o ... s łu ż b o w o  
Coraz częściej mówi się na Litwie o prostytucji, inwazji różnego rodzaju 

"żorżet", "dzikich orchidei" i "rosit". Pracownicy MSW twierdzą, że trudno jest z 
nimi walczyć, gdyż ustawodawstwo litewskie uwzględnia tylko kary dla sutenerów, 
same prostytutki mogą być ukarane najwyżej grzywną w wysokości ... 10 L l 
Policjanci są zdania, że o wiele lfepiej byłoby zalegalizować prostytucję, wtedy i 
państwo miałoby zysk i roztoczono by nad paniami odpowiednią kontrolę.

Jak dotąd od czasu do czasu organizuje się po hotelach obławy na prostytutki 
i sutenerów. Tak było niedawno w hotelu "Draugyste". Wywołano panienki, które 
przyjechały z "opiekunami”, sfilmowano wszystko, a potem sutenerom wytoczono 
procesy. Panienki natomiast zwolniono. Dla zainteresowanych — godzina z "Ro­
si tą" kosztuje teraz 60 USD, następna godzina — 30.

Z ło d z ie je  e n e rg ii e le k try c z n e j 
Kiedyś po wojnie praktykowano takie coś w wielu domach — instalowano 

specjalne urządzenia przy licznikach, które puszczały prąd "na lewo”. Okazuje się, 
że moda wraca. Co wtorek służba Wileńskich Sieci Elektrycznych zaprasza do 
siebie osoby przyłapane na kradzieży prądu. Pewna pani przychodzi tu już dzie­
wiąty raz. Rekord należy jednak do mieszkańców ul. Kojelavićiusa w Nowej 
WUejce, przy której co drugi dom puszcza prąd "na lewo”. Tuż za N.Wilejką 
uplasowały się Ponary Górne.

W rejonie wileńskim zarejestrowano 258 takich naruszycieli. Ukradli oni 3 
min444 tys. 117 kilowatów energii. Zapłacili za to  291 tys.760 LL Najwięcej wniósł 
do kasy państwowej mieszkaniec wyżej wymienionej ul. Kojelavićiusa— 6 tys. 683 
LL

B an k  Ś w ia to w y  n ie  ś p ie s z y  z  p o m o c ą
Od jesieni ub. r. trwają pertraktacje przedstawicieli Banku Światowego z 

reprezentantami Ministerstwa Rolnictwa Litwy w sprawie 25-30 min USD kre­
dytów na finansowanie spółek rolnych, agroserwisu i in. W  br. otrzymano już 10 
min USD z Międzynarodowego Funduszu Walutowego na finansowanie pro­
jektów zakładów przetwórczych. Pertraktacje z BS przeciągają się, gdyż jest to 
organizacja biurokratyczna, o wielkich ambicjach. Jeżeli rozmowy dojdą do skut­
ku, to rolnicy Litwy otrzymają kredyty dopiero w kwietniu przyszłego roku.

"M ano n a m a i”
Będzie to pierwsze tego typti pismo na Litwie. Wydaje się je  w Finlandii wespół 

z analogicznymi miesięcznikami estońskim "Kodukiri" i fińskim "Kostivinnkin. 
Pismo będzie radziło czytelnikom, jak urządzać mieszkania, zakładać ogródki, 
hodować kwiaty, będzie też poda wato przepisy kulinarne, różne inne porady.

N ow y ta r g  w  O licie 
Otwarto go we wtorek bardzo uroczyście. Były wystawy, inne imprezy towa­

rzyszące, z wyborem "Miss Lata" włącznie. Nagrody ufundowała spółka "Dainora", 
która jest też właścicielką targowiska.

"Top a u to  94*
W ub. roku zorganizowano pierwsze wybory najpopularniejszego na Litwie 

samochodu. Zwycięzcą został wówczas "Ford Mondeo”. W tym roku środki 
masowego przekazu zgłosiły już 23 samochody, w tym "Opel", ”Rover*, "Citroen”. 
"Skoda" i in. 4 grudnia w Pałacu Sportu odbędzie się ostatni etap konkursu oraz 
"koronacja" laureata samochodowego.

P rz e c iw k o  b ru d a s o m
Wypowiedziano zdecydowaną wojnę tym, którzy zaśmiecają nasze lasy i pola. 

Kara dla wysypującego śmieci kierowcy wynosi 150 Lt, dla jego najemcy —  250 
Ll  Ustalić tożsamość winowajców nietrudno — ich "wizytówki" znajdują się w 
śmieciach. Mieszkańcy Wilna proszeni są o komunikowanie Wileńskiemu Zarzą­
dowi Ochrony Środowiska o miejscach takich wysypisk pod nr. teL 22-59-51 lub 
62-61-20.

J e s le n ią  p o g rą ż y m y  s ię  w  m ro k u ?
Zadłużenie służb komunalnych Wilna wynosi obecnie 3,129 min Lt. Z  tego 

powodu prawdopodobnie jesienią ulice miasta pogrążą się w mroku. Nie ma 
pieniędzy na remonty ulic, latarni, wymianę żarówek.

U w aga, ż o łn ie rz e  W rz e śn ia  i LW P 
25 sierpnia (czwartek) o godz. 11 w siedzibie lektorium "Wiedzy" (Wilno, uL 

Wileńska 22) .odbędzie się spotkanie żołnierzy Września i LWP. Omówi.się 
kwestię przyznania im uprawnień kombatanckich. W tym celu każdy z preten­
dentów powinien przynieść ze sobą życiorys oraz wypełnić kwestionariusz. Ci, 
którzy Już poprzednio wypełnili kwestionariusz, nie muszą tego robić po raz 
drugi. Trzeba mleć takie dwa zdjęcia formatu paszportowego.

W czasie spotkania omawiane będą sprawy organizacyjne związane z SPK, 
wybierze się prezesów nowych kół.

Z posiedzenia rządu

Litwa przyłączyła się do 
Konwencji Paryskiej

• N a  ś rodow ym  p o s ied ze n iu  rz ą d u  om ów io n o  
ponad  30  kwestii. Członkowie rządu  m . in. wysłuchali 
informacji o  opłatach wyegzekwowanych przez- ko­
m orników  sądowych, o  wynikach pracy urzędów  cel­
nych w  Łoździejach i K łajpedzie.

O m ów iono też  kilka kwestii poświęconych rolnic­
twu.

W  celu przyśpieszenia reform y rolnej M inisterst­
w u  R o ln ic tw a zezw olono  w ydać 25  tys. litów -ze  
środków  F unduszu  R eform y R olnej n a  w drożenie 
wspólnych z  innymi krajam i projektów  urządzeń  roi- - 
nych, katastru  i re jestru  ziem roraz system u in fo rm acji.
0  ziemi.

P oniew aż z  chw ilą wejścia w  życic ustawy o  sam o- 
rządzie terytorialnym  nie będzie sam orządów  niższego 
szczebla, zarządy re jonow e i m iejskie, kierownicy gmin
1 osiedli do  1 listopada 1994 r. obow iązani s ą  p rzep ro ­
w adzić inw entaryzację m ienia znajdującego się  w-dys—  
pozycji m iast, rejonów , osiedli i gm in o raz  przygotow ać 
akty jeg o  przekazania. N ależy sprecyzow ać granice 
adm inistracyjne m iast i rejonów .

Postanow iono też  przyłączyć się d o  konw encji o  
uznaniu  studiów , dyplom ów  ich ukończenia i s topni 
naukow ych w  państw ach reg ionu  europejskiego, p o d - . 
p isanej w  1979 r. w  Paryżu.

P oniew aż piany dochodów  b udże tu  państw ow ego 
wykonywane są w  sposób  niezadow alający, rząd  posta­
nowił w e w rześniu— grudn iu  o  je d n ą  dziesią tą  zm niej­
szyć w ydatki n a  finansow anie ap a ra tu  adm inistracyj­
nego.

Komornicy wyegzekwowali 
ponad 10 min litów

W  biurach  kom orników  sądow ych Litwy obecnie 
p ra cu je  222  kom orników . B iu ra  te  n a  m ocy 675 o rze­
czeń w  ciągu pierw szego półrocza br. wyegzekwowały 
o d  dłużników  pon ad  10,4 m in  litów. Ł ącznie b iu ra  
kom orników  w  ciągu pierw szego półrocza jedyn ie od  
państw ow ych inspekcji podatkow ych otrzym ały ponad  
p ó łto ra  tysiąca przeczeń  n a  su m ę 94,5 m in  litów. 
S konsta tow ano jed n ak , że  w ykonanie licznych o rze­
czeń  zostało  pow strzym ane lub  od roczone n a  m ocy 
uchw ał sądow ych, rządow ych o ra z  decyzji innych ins­
tytucji. Takich  o rzeczeń  M ura kom orników  sądow ych 
m ają  n a  su m ę  43,3 m in  litów. N ierzadko  ̂ orzeczenia 
zgłaszane s ą  b iu ro m  kom orników  d o  w ykonania ju ż  
wtedy, gdy n a  koncie zad łużonego  przedsiębiorstw a 
nie m a  środków .

Huzia na podatników
Państw ow a Inspekcja P odatkow a w  lipcu spraw ­

dziła blisko 1300 podatn ików  i wykryła o ko ło  900  n a ­
ruszeń  o ra z  p o n ad  12 m in  litów nieuiszczohych opłat, 
m an d a tó w  i k a r  za  zw łokę.

Z godn ie  z  ak tam i inspekcja w yegzekw owała 8,5 
m in  L t. N iem al połow ę dodatkow o  wyegzekwowanych 
o p ła t  — ' 4 ,0 3  m in  —  w p łac iły  p rz e d s ię b io rs tw a  
państw ow e. Z e  spraw dzonych 400  Z S A  wyegzekw o­
w an o  3 ,4  m in L t, a  przedsiębiorstw a indyw idualne w 
trybie bezspornym  zm uszone były wyłożyć p o n ad  pó ł 
m iliona litów.

Ł ączn ie w  ciągu 7  m iesięcy br. Państw ow a Inspek­
cja P odatkow a spraw dziła 17,2 tys. płatników  i wykryła 
z  g ó rą  11 tys. naruszeń .

Decyzje o dzierżawie 
pomieszczeń

R z ą d  z a a p ro b o w a ł w n io sek  p rz ed s ięb io rs tw a  
usług  kom unalnych swojej kancelarii i postanow ił ze r­
w ać um ow ę o  dzierżaw ie pom ieszczeń w  W ilnie przy 
u l. A . JakSto 9  z  niektórym i organizacjam i społecznym i 
i innym i instytucjam i.

Jak o  że  z  pom ieszczeń się n ie korzysta, um owy 
zerw ane zo stan ą  z  o rganizacją społeczną T a lk a  L ie- 
tuvai", B iu rem  Litw inów  Świata, G a le rią  D . Juchnevi- 
ćiutfc.

, R ząd  postanowił rów nież zmniejszyć powierzch­
nię pomieszczeń dzierżawionych przez Fundację Kul­
tu r y  L i te w s k ie j ,  K lu b  G ie rw ia c k i i L itew sk ą 
W spólnotę "SanrySa". Z a  to , iż pom ieszczenia są  pod­
najm ow ane b ez  zgody najemcy, zm niejszona została 
dzierżawiona powierzchnia innym instytucjom.

Tym czasem  przedsiębiorstw u usług komunalnych 
kancelarii rządowej zlecono w  trybie pazakonkurso- 
wym wydzierżawić w tym  budynku lokale d la Fundacji 
Litwy O tw a rte j, te a tru  "Vaidila", R ady ds. Małej 
Litwy, Fundacji Litwinów W ileńszczyzny im . K. i K. 
StaSysów, Fundacji Pam ięci O fiar Faszyzmu na Litwie, 
społecznego stowarzyszenia dobroczynności i podróży 
"Yilnius" o ra z  D em okratycznej Partii Litwy.

Długi dla "Sodry" mogą być 
odroczone na rok

Przedsiębiorstw a, instytucje i organizacje ubez­
pieczeniowe, k tó re  napotkały trudności ekonomiczne a 
i finansow e i n ie m ogą z tego  pow odu rozliczyć się z  
" Sodrą", m o g ą się zw racać d o  terytorialnych oddziałów 
państwowych ubezpieczeń społecznych o  odroczenie 
term inu  uiszczenia długów , który m oże być odroczony 

-Tiifrdłużej niż na rok . T ak i tryb zatw ierdził rząd.
O droczony zostaje tylko dhsg, a  instytucja ubez­

pieczająca bynajm niej n ie będzie zw olniona od  opłat z  
tytułu ubezpieczeń społecznych, k tó re  w  okresie od­
roczenia d ługu  m a płacić w  trybie ustawowynŁ Jeśli 
instytucja ubezpieczająca p rzestaje  uiszczać wpłaty z 

l  ty tu łu  państw ow ych ubezpieczeń społecznych bądź 
n a r u s z a  in n e  p rz e w id z ia n e  w  u m o w ie  w arunki, 
o d d zia ły  te ry to ria ln e  "Sodry" m a ją  praw o  zerwać 
um ow ę o  odroczeniu  wyegzekw owania długów  oraz 
wyegzekwować zadłużenie w raz z  k a rą  za  zw łokę za 
cały o k res  odroczenia zw rotu  d ługu . Insty tucja ubez­
pieczająca od roczony d łu g  m a zacząć zw racać nie 
później n iż 6  m iesięcy przed  upływ em  term inu  zwrotu 
od roczonego długu.

O pracy urzędów celnych 
w Łóździejach i Kłajpedzie

Kłajpedzki U rząd  Celny w  ciągu 7  miesięcy br. 
ze b ra ł 28  m in litów  ceł o ra z  op ła t, w  Łóździejach —  
16,61 m in  L t. W  ciągu tego  ok resu  K łajpedzki Urząd 
Celny skonfiskow ał tow ary w artości 190 tys., Łozdzięj-1 
ski — 100 tys. litów.

N a posiedzeniu rządu  skonstatow ano, iż urzędy 
ce lne za  m ało  uwagi pośw ięcają doskonalen iu  kwalifi­
kacji pracow ników . Przyznano, ż e  s łabo  walczy się z 
p rz em y tem , n ie  d o prow adza p ro c e d u r celnych do 
końca . D ziesią ta Część pracow ników  Łozdziejskiego 
U rz ę d u  C elnego n ie  przeszła a te s ta c ji  Z a  łapownic­
tw o  i k radzieże trzem  byłym pracow nikom  urzędu 
ce lnego w ytoczono spraw y karn e . Sytuacja n a  litew­
skiej granicy nadal je s t h a ń b ą  d la państw a. Kierownic-1 
twu D e p a rta m e n tu  C elnego zlecono podjęc ie odpo­
w iednich decyzji.

Długi odroczono również 
przedsiębiorstwom 
Stowarzyszenia Głuchych

R z ą d  o d ro c zy ł p rzedsięb io rstw om  Litewskiego 
S tow arzyszenia G łuchych term in  opłaty  naliczonych 
za ro k  1993 i n ie w płaconych d o  b udże tu  obow iązko-; 
wych w płat i k ar z a  zw łokę d o  1 grudn ia  1 9 %  r.

Referendum

Od jutra — głosowanie 
drogą pocztową

J a k  poinform owało* M inisterstw o Łączności i-In­
form atyki R L , 20-25 sierpnia br. n a  pocztach  republiki 
o d b ę d z ie  s ię  g ło so w an ie  w  ra m a c h  r e fe r e n d u m !  
G łosow ać d ro g ą  pocztow ą d o  25 sierpnia włącznie 
m o g ą obyw atele, których nazwiska figuru ją na miej­
skich lub  rejonow ych listach wyborców. O b y w a te la  
których nazwiska na tych listach nie m a, głosować I 
d ro g ą  pocztow ą m o g ą d o  24  sierpnia włącznie. I

Kurs walut w Banku Litewskim
Bank Lftawald od 19 stopnia  1994 r. ustalił następującą ralscję lita do  walut obcych

Nazwa waluty

Angieiskis funty stsriingi a. 1658
Ormiańaki* drahmy 0.0125
AuetraWłekie dolary 2.9606
Austriacki* szylingi 0.3662
100 bMoruakich rubli a0l40
Belgijskie franki 0.1251
Czaakie korony 0i1430
Duńskie korony 0.6480
ECU 4.8914
Eatpftskie korony a 3207
Hiszpańskie paaety 0.0306
100 lirów włoskich 0.2516
Japońskie jeny a 0401
Kanadyjski* dolary 2-9027
Kirglakl* *omy 0.3922

Lity na walutę podstawową i walutę podstawową na lity banld wymieniają według zatwierdzonego 
oficjalnego kursu— 4,00 lity za jeden USD, pobierając nie większe od ustalonego przez Bank Litewski 
wynagrodzenia za operacje wymiany. Pozostałe waluty banki skupują i sprzedają według cen 
ustalonych przez same banki.

Kazachekietengl 
Łotewski* łaty 
100 złotych potekich 
Mołdaweki* leje 
Norweski* korony 
Holenderskie guldeny 
Freneueki* franki 
100 rubli roeyjstkich 
SOR
Singapurskie dolary 
Fińskie marki 
Szwedzki* korony 
Szwajcarskie franki 
100 ukraińskich karbowańców 
Węgierskie forinty 
Niemieckie marki

0.0868
7.27Z7
0.0175
0.9639
0.5848
2.2948
0.7506
0.1868
5.8116
2.6571
0:7764
0.5074
3.0717
0.0091
0.0372
2.5773

Wczoraj 
w Narodowym - 
Banku PolskimI

skup | sprzedaży

Frank
francuski 4188 4358

Marka
niemiecka 14361 149471

Dolar
amerykański 22416-* 23330

Funt biytjjsld 34470 1 3587&J

Frank
szwajcarski 17090 17788
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Co mówi wileńska ulica?

"Nie wiem,dokąd mam pójść"
i Tatiana Ionina:
! —  J a k  P a n i spędza
i swój wolny czas? Jeżeli, 
[ oczywiście, go Pani ma.
I —  Mam mnóstwo wol- 
I nego czasu, bo nigdzie nic 
I pracuję. Przeważnie spę- 
| dzam go na ulicy, z przyj a - 
| ciołkami, j

—  Nie chce Pani pra- 
| cować, czy po prostu nie 
! znalazła czegoś stosowne- 
j go dla siebie?
I —  R aczej n ie  mogę 
|  z n a le ź ć .  S ko ń czy łam  
i szkołę średnią i właściwie 
I n ie  w iem  d o k ąd  mam 
| pójść. Na fabrykę? Śmie- 
I sznie!
I —  K s ią ż k i ,  k in o , 

teatr?
| —  Owszem, lubię czy-
! tać kryminały. Bardzo mi 
I się podoba 'Przeminęło z 
} wiatrem", autora...

—  Autorki Mitchell. A 
J kino?

' —  Oglądam w domu 
|  filmy na w ideo. T e a tr

nigdy mnie nie intereso- i 
wał.

— Gdyby miała Pani I 
d z ie c i ,  j a k  o rg an izo - I 
wałaby P an i ich wolny l 
czas?

— Nie wiem. Ale na l 
razie nie chcę zakładać ro- i 
dżiny. Za wcześnie o  tym i 
mówić.

— Dziękuję za rozmo- j

wę.

Rozmawiała t 
Irena LITWIN l 

Fot Marian Paluszkiewicz

Na podstaw ie doniesień  agencji inform acyjnych, 
ra d ia , p rasy  i inf. w łasnych przygotowały: 

I re n a  LITW IN, B arb a ra  ZNAJDZIŁOW SKA

W Urzędzie Prezydenta RL

Nie korzystać z usług monopolistów
• k poinformował rzecznik prasowy prezydenta republiki, po 

„Jrnoe z urlopu, prezydent Algirdas Brazauskas był niemile 
S o n y  wysokością rachunku, któiy należało zapłacić kombi- 

/naile* za nowe tablice rejestracyjne samochodu

Wypadki 
i wpadki

W prnszlofci, gdy będzie chodziło o wykonanie atiybutyki i 
„mboli m ństw ow ydi, administracja prezydenta nie będzie ko- 
rJstala zu stag  m o n o p o lis tó w .

W tych dniach p a rk  samochodowy Urzędu Prezydenta służący 
do obsługi przybywających delegacji, gośd, wzbogacił się w trybie 
ntwartego konkursu  o  nowy 6-mieiscowy mikrobus ’Volkswagen 
Transporter’,  k tó ry  kosztował 57,77 tys. marek niemieckich. W 
ten sposób p o n o ć  zamierza się zmniejszyć wydatki za wynajem 
środków transportu .

Pożyczka rządowa

6 września — aukcja obligacji
Ministerstwo Finansów emitowało obligacje krótkotrwałej 

pożyczki rządu litewskiego.

Prywatyzacja

Komu przypadnie sanatorium "ELFY?"
Centralna Komisja Prywatyzacji (CKP) jeszcze nie zatwier­

dziła prywatyzacji wileńskiego państwowo-akcyjnego zakładu 
CElłr), chociaż już ponad 40 proc kapitału nabyli tu akcjona­
riusze.

Wileński arcybiskup zwrócił się z prośbą o przekazanie na 
lito biskupstwa ośrodka sanatoryjno-rehabilitacyjnego "Elfy". 
Propozycje w sprawie tego ośrodka mają zgłosić również Minis­
terstwo Ochrony Środowiska oraz Inspekcje Dziedzictwa Kultu­
ro H H H a  B  '

Na posiedzeniu zatwierdzono plan prywatyzacji Wileńskiej 
Państwowej Fabryki Obrabiarek, Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu powinno od 12 września ogłosić konkurs prywatyzacji 
tego zakładu. Przewidziano sprzedaż 96 proc. kapitału  
zakładowego przedsiębiorstwa.

W Święciańskiem

Targowisko ożyło
W soboty w Podbrodziu na targu panuje wielki gwar. A 

jeszcze niedawno było tu pusto i cicho. Brakowało gospodarza, 
któryby uporządkował lady, uprzątnął. Zabrała się do tego prze­
wodnicząca zarządu Podbrodzkiego Stowarzyszenia Spożywców 
Lidia Olechnowicz. Na urządzenie targowiska wydano 7 tys. 
litów.

Obecnie sporo jest przyjezdnych, pobliskich rolników itp. 
Urządzają tu swoje stoiska również spółdzielcy. Oplata za miej- 

jest umiarkowana i nikt się przed nią nie uchyla. Wszyscy 
rozumieją, że pieniądze służyć będą wspólnej sprawie — dalsze­
mu zagospodarowaniu.

Nikota] NIEZAMOW

"••mi
****** **** kościołamŁ Chrystus wypędził kupczą- 

***** H  takie ciężkie — może daruje tej panlnsi

Fot Tadeuaz W ażnlewlcz

Jak podąfe MSW RL, 17 sierpnia 
br. w kraju dokonano ISO przes­
tępstw. W tym: i  zabójstwo, 18 ra­
bunków, 7 wypadków chuligaństwa, 6 
obrażeń ciała, 82 kradzieże mienia 
osobistego obywateli, 50 —  mienia 
państwowego I spółek akcyjnych. W 
13 awariach ruchu drogowego zginęły 
3 osoby. Odnotowano 9 pożarów. Zna­
leziono S trapów. Uprowadzono 12 
pojazdów, znaleziono 4  —  wcześniej 
uprowadzone samochody. Zatrzyma­
no 39 osób podejrzanych o po­
pełnienie przestępstw.

Zatrzymano 
podejrzanego o 
zabójstwo matki
. 17 sierpnia br. o  godz. 10 min. 30

w mieszkaniu przy ul. KaStoną 15-6 w 
Olicie był znaleziony trup E . Koluzevi- 
Ciene (ur. 1937 r.) z widocznymi na 
ciele śladami pobicia. O zabójstwo 
matki podejrzewa się syna A. Koluze- 
vićiusa (ur. 1972 r.). Został on zatrzy­
many.

Skutki kłótni
16 sierpnia o godz. 20 w mieszka­

niu przy ul. Śopeno 5-11 w Wilnie w 
toku kłótni D. Soroki na (ur. 1976 r.) 
zadała d o s  nożem w brzuch S. Barto- 
sewiczowi (ur. 1956 r.). D. Sorokinę 
zatrzymano, a S. Bartosewicz został 
odwieziony do szpitala.

Rabuje się, co się da
Przy ul. Świętostefańskiej w Wil­

nie o  godz. 18 min. 20 16 sierpnia 
trzech napastników, grożąc V. Kraiuli - 
sowi (ur. 1974 r.) nożem, zrabowało 
portfel, w którym było 39.420 litów i 
dokumenty. Jak  się później okazało, 
pieniądze należały do prywatnej firmy 
Rutka uskiend, a V. Kratulis w tej fir­
mie pracował.

O godz. 3  w nocy 16 sierpnia w 
W iln ie  przy al. Sava n o rią  grupa 
złoczyńców napadła na M. Wojsiata, 
zbiła go i odebrała: kurtkę, buty, 50 
litów i dokumenty.

16 sierpnia o  godz. 22 min. 30 w 
w unie przy ul. AidcualskleJ dwóch 
złoczyńców odebrało u D. Valujevićiu- 
te torebkę, w której było 186 litów i 
dokumenty.

Kradzieże z 
samochodów

17 sierpnia br. w Połądzc z samo­
chodu wVolksvagen", zaparkowanego 
przy ul. Kastyćio i należącego do ob. 
Niemiec B. Deringa skradziono różne 
rzeczy wartości 9 tys. litów. Złodzieje 
dokonali kradzieży poprzez wybicie 
szkła.

17 sierpnia z samochodu "Ford 
Escort", OVH 54-21, należącego do 
ob. Czech V. Satmari, przy ul. Stanke- 
vićiusa w Wilnie skradziono numer re­
jestracyjny.

Uprowadzono 
samochód

17 sierpnia w nocy z ul. Architektą 
w W ilnie został uprowadzony sa- 

‘ m ochód V A Z 21063, należący do 
Kurii Wileńskiej (parafia Grzegorze- 
wo).

Wypadki drogowe
17 sierpnia br. o  godz. 13 na 37 km 

drogi Kowno-Jeziorosy (rej. Janowski) 
A. Guzelskas (ur. 1978 r.), jadący na 
m otorowerze "Delta”, wyjechał na 
przeciwną stronę pasa drogowego i 
zderzył się z  samochodem V A Z21063, 
przy którego kierownicy był V. Bra­
zauskas (ur. 1976 r.). W awarii zginął 
rowerzysta.

W tym samym dniu o godz. 17 w 
okolicy wsi Prauliai (rej. janowski) 1. 
Timow (ur. 1935 r.), będący przy kie­
rownicy motocykla "IZ-Planeta-5", wy­
jechał na przeciwną stronę drogi i zde­
rzył się z  samochodem GAZ-53, za 
którego kierownicą był A. Leonavićius 
(ur. 1968 r.). W  awarii zginął motocyk­
lista.

Przygotowała 
Leonarda JURGIELEWICZ

Rodzinny biznes

Przepiórcze jaja
W e wsi Sutkunai w  rejonie szawelskim mieszka rodzina Ziny i Aloy- 

zasa Jocysów, którzy hodu ją  p rzepiórk i Jajka tych ptaków są maleńkie, 
aie pod względem  wartości odżywczych dorów nują jajom  kurzym.

Na zdjęciu: wnuczka Jocysów, Gabriela, przy klatkach z przepiórkami.
Fot Antanaa Dy tys (ELTA)
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Jan Paweł II uda 
się do Sarajewa?

Coraz pewniejsza staje się penpektywa podróży Jana Pawia I'  do atollcy Bośni 
Sarajewa. Rzecznik prasowy Watykanu Joaquin Navam>-ValU ocenia szanse 
wfeny Znacznie powyżej sześćdziesięciu procent". Papież indagowany na len tem&t 
przez dz ien n ik a rzy  w środę wieczorem, tuż po przylocie do alpejskiej miejscowości 
Les Combes, powiedział, że "teraz wszystko jest w rękach Boga .

papież zamierza wystosować z Sarajewa apel o  pokój na Bałkanach. Sytuaga 
w  tym  re jo n ie  Europy wywołuje od dawna niepokój Jana Pawła II, który wlelokrot* 
nie wzywał strony konfliktu do zaprzestania wojny. t  ,

Papież zamierza odwiedzić oprócz Sarajewa również Zagrzeb i Belgrad. Wi­
zyta w stolicy Chorwacji wyznaczona została 10-11 wrarfnia i będzie związana z 
obchodami 900-lecia założenia archidiecezji zagrzebskiej.

Z  Belgradu natomiast przyszedł do Watykanu krótki komunikat, w którym 
poinformowano Stolicę Apostolską, że jest jeszcze za wcześnie na papieską wizytę 
w Serbii. Nieofiqalnie mówi się w Watykanie, że wizycie sprzeciwiły się me tyle 
władze cywilne, zainteresowane raczej obecnością papieża, która byłaby sygnałem 
do przełamania międzynarodowej izolacji Belgradu, ile hierarchia serbskiego 
Kościoła prawosławnego, która zarzuca papieżowi, że w sporze między 
prawosławną Serbią, a katolicką Chorwaqą bierze stronę tej ostatniej.

E s t o n i a .

Rosyjskie czołgi wycofały się
W środę opuściło Estonię 10 ostatnich rosyjskich czołgów. Na dwa tygodnie 

ptzed terminem ostatecznego wycofania rosyjskich wojsk Moskwa poinformowała 
o planach demontażu reaktorów jądrowych znajdujących się w bazie okrętów 
podwodnych w Paldiski.

Pozostała jeszcze w Estonii częśćżołnierzy i sprzętu bojowego wyjedzie koleją. 
Do końca sierpnia nie będzie już wojsk rosyjskich w żadnym z trzech państw 

. bałtyckich.
Władze rosyjskie podały, że w środę 24 sierpnia przystąpią do demontażu 

dwóch reaktorów jądrowych, które znajdują się w bazie okrętów podwodnych w 
Paldiski!. Oficjalna nota w tej sprawie została pizekazana władzom estońskim. 
Rosjanie będą jednak zgodnie z dwustronnym porozumieniem użytkownikami 
bazy do końca września 1995 roku.

BośnkrUSA
Ultimatum upłynie 15 listopada

Izba Reprezentantów Kongresu USA przyjęła ustawę wzywającą prezydenta 
Billa Clintona do działań na rzecz zniesienia embarga O N Z na dostawy broni dla 
Bośni, jeśli tamtejsi Serbowie nie zaakceptują planu pokojowego. Prezydent Clin­
ton popierał tę ustawę.

Izba Reprezentantów uchwaliła również budżet wojskowy na nowy rok finan­
sowy w wysokości 264 mld dolarów i przesłała ustawę w tej sprawie Senatowi do 
ostatecznej akceptacji.

W zeszłym tygodniu Clinton poinformował Kongres, iż wystąpi o  zniesienie 
z końcem  październ ika em barga na dostaw y b roni d la  bośn iack ich  
Muzułmanów, jeśli Serbowie nie zaakceptują do 15 października ostatniego 
planu pokojowego. Gdyby ONZ nie zdecydowała się na zniesienie embarga, a 
Serbowie bośniaccy dalej nie zgadzali się na plan pokojowy, wówczas USA cofną 
od 15 listopada wszystkie swoje fundusze przeznaczane na utrzymywanie em­
barga.

Bliski WscMtl

Izrael pozostanie na 
Wzgórzach Golan

Szef sztabu generalnego armii izraelskiej, gen. Jehud Barak powiedział, że 
wojska izraelskie powinny pozostać na Wzgórzach Golan nawet po zawarciu 
układu pokojowego z Syrią. Wzgórza znajdują się pod panowaniem Izraela od 
wojny w roku 1967.

AmWUŁ

Zmarł Wazgen I —  
patriarcha wszystkich Ormian

tek f l f l P  Pa' ? rchaE S  0rm ia" ' Wazgen I zmarł w czwar­tek rano w Eczmiadzyme pod Erewanem w Armenii.

s w S Ś ł  S *  H  ° dp° Wi' dnikiem W & *  *  ormiańskim kościele apostol- 
1 1  Bukareszcie w 1908 roku. Głową niezależnego kScloła 

ormiańskiego został w październiku 1955 roku.

ladżykiKtpn

Zabójstwo dyrektora telewizji
zastrzdony w J Ś t e S i t u !  lelCWiąi tadżycl‘'cj Dawlalali Rachmonaliew został 

S l  IM I i  B i l f |  H  ̂  g o d z i ł  do pracy, 
wTadżykistanie no d . ^  wpływowym funkcjonariuszem środków przekazu

ladzykmame po do,ściu tam do władzy neokomunistów pod koniec 1992 roku.

Niepokorna Czeczenia
Czeczeńcy walczą z Rosjanami już 

co najmniej dwa wieki. I chociaż Ro­
sjan są dziesiątki milionów, a Czeczeń­
ców tylko setki tysięcy, wynik tej walki 
nigdy nie został przesądzony.

Dzisiejsza Czeczenię to przynaj­
mniej trzy, nie dające się w żaden spo­
sób zdefiniować elementy — politycy 

, (tacy jak generał Dudajew, czy niegdy­
siejszy przewodniczący parlamentu ro ­
syjskiego Rusłan Chasbułatow) naród' 
—  podzielony na klany, skłócony ze 
sobą i wszystkimi wokół, ale niesły­
chanie bitny oraz słynna czeczeńska 
mafia.

Nawet największy mędrzec nie po­
trafi przewidzieć następnego kroku 
każdego z wymienionych czynników.

Dżochar Dudajew — to pierwszy 
Czeczeniec, który w armii radzieckiej 
dosłużył się stopnia generała. D o 1991 
r .  dowodził eskadrą strategicznych 
bombowców "Backfire" (postrach Z a­
chodu), stacjonującą w Estonii. Trzy 
la ta  tem u  w ró c ił d o  o jczyzny, 
przepędził lokalnego kacyka komuni­
stycznego i sam zajął jego miejsce. Nie 
czuł się zbyt pewnie, dlatego od pier­
wszych dni władzy skoncentrował się na 
załatwieniu sobie dobrej obstawy (dziś 
porusza się już wyłącznie w opancerzo­
nym samochodzie, otoczony tłumem 
goryli). D rugą sferą jego zaintere­
sowań stała się niepodległość Czecze­
nii. Ku zaskoczeniu Kremla, ogłosił ją  
natychmiast po przechwyceniu władzy. 
Potem działał już w sposób absolutnie 
nieprzewidywalny, intrygował na całym 
K aukazie, m ontow ał z islam skim i 
radykałami z Bliskiego Wschodu front 
antyimperialistyczny, (Zapowiadał wy­
powiedzenie wojny ateistycznej Rosji 
itp.

Od roku w czeczeńskiej stolicy — 
mieście Groźny— bawi kolejny wynie­
siony wysoko syn tej ziemi. Mowa o 
Rusłanie Chasbułatowie, który naj­
pierw z Jelcynem bronił Białego Domu, 
potem awansował na przewodniczące­
go parlamentu, a  skończył jako śmier­
telny wróg Jelcyna, osadzony na parę 
miesięcy w więzieniu. Gdyby nie wy­
borczy sukces postkomunistów, którzy 
następnie ogłosili amnestię, siedziałby 
tam do dziś. Chasbułatow oświadcza, 
co prawda, że ma dość polityki, ale hi­
storia raczej nie zna ludzi tej profesji, 
którzy dobrowolnie zrezygnowaliby z 
ulubionego zajęcia. Nikt zatem nie jest 
w stanie powiedzieć, co za miesiąc czy 
dwa zrobi Chasbułatow. Zwłaszcza, że 
odcinając się od polityki, natychmiast 
dodaje ulubiony refren wszystkich am- 
bicjonerów "... ale jeśli ojczyzna i naród 
zażądają, oddam się na ich usługi”.

Drugi element czeczeńskiej łami­
główki — to naród. Podzielony na rody 
i klany, bitny jak wszyscy górale Kauka­
zu, gotów jest w każdej chwilipodjąćsię 
na jb a rd zie j zaskakujących zadań. 
G ó rale  kaukascy m ają —  i to  od 
wieków —  tę  słabość, że najpierw biją, 
a potem myślą dlaczego.

Element trzeci — to mafia. Podo­
bno je j m acki sięgają ju ż  samych 
szczytów władzy w Moskwie. Nawet 
je ś li to  p rzesad a , zorganizow ana 
przestępczość jest faktem i też nie 
sposób  przew idzieć, co s tan ie  się 
przedmiotem jej zainteresowania — 
może narkotyki lub ściąganie haraczu 
od restauratorów, a może przemyt bro­
ni na Kaukaz?

Gdy trzy lata temu Dżochar Duda­
jew ogłosił niepodległość Czeczenii,. 
Moskwa wzruszyła ramionami. Wrosyj­
skiej stolicy mało kto wiedział wówczas, 
gdzie leży kraina o tak dziwacznej nazwie. 
Ale kiedy w ślad za Czeczeńcami poszły 
inne narody —  Tatarzy, Baszkirowie — 
zaczęto się niepokoić. Jelcyn i jego ekipa 
mogli przełknąć rozpad Związku R a­
dzieckiego, ale nie Federacji Rosyj­
skiej, czyli po prostu Rosji. Czeczeńcy 
mieli mniej szczęścia niż GrurińT^Or- 
mianie, Azerowie — ich ziemie nigdy 
nie zyskały statusu republiki związko­
wej, zawsze pozostawały w składzie Fe­
deracji.

Wiceprezydent Ruckoj zdecydował 
się na ostrą reakcję. Wprowadził stan 
wyjątkowy i zapowiedział pełne podpo­
rządkowanie Czeczenii władzom cen­
tralnym w Moskwie. Dżochar Dudajew 
odpowiedział ogłoszeniem powszech­

n ej m o b iliz ac ji, u zb ro je n iem  
w iększości dorosłych  mężczyzn i 
przesłaniem do Moskwy informacji, że 
kilkudziesięciu jego  podwładnych 
wyruszyło właśnie do stolicy Rosji, by 
zająć się jej metrem. "Zajęcie" miało 
polegać na podrzuceniu tu i ówdzie 
bomby.

Znając stopień zatłoczenia mo­
skiewskiego m etra, można się było 
spodziewać masakry. Nic więc dziwne­
go, że władze czym prędzej odwołały 
wszystkie sankcje wobec Czeczenii.

Co. nie znaczy, że "odpuściły” Du- 
dajewowi. Postanowiły jednak działać 
zręczniej, w myśl zasady "dziel i rządź”. 
Moskwa, o czym często się zapomina 
potrafi być cierpliwa, Dudajew nadal 
rządził, ale ludziom wcale nie żyło się 
lepiej niż za jego poprzedników. Zwła­
szcza, że Moskwa wprowadziła ciche 
embargo na handel z  Czeczen ią. Powoli 
formowała się więc opozycja. A  gdy 
okrzepła na tyje, by stać się realną silą 
przystąpiono do drugiego etapu. Czyli wy­
boru następcy Dudajewa. Pretendentów 
było co najmniej trzech. Pierwszy — 
Rusłan Łabazanow, były dowódca ochro­
ny Dudajewa, który posprzeczał się z sze­
fem, gdy ten nie dopuścił do "żłobu" krew­
niaków Łabazanowa, a  w końcu zastrzelił 
mu brata.

Drugi to  Jargi Mamodajew, rów­
nież dawny przyjaciel Dudajewa (daw­
ni nieprzyjaciele nie istnieją, bo albo 
gryzą piach, albo siedzą na wygnaniu w 
Moskwie, albo drżąc ze strachu wypie­
rają się tego, że byli nieprzyjaciółmi 
Dudajewa). Swego czasu pełnił nawet 
urząd  w iceprem iera  n iepodległe j 
Czeczenii, ale naraził się prezydento­
wi i "poszedł w odstawkę". Jako powód 
podano... kontakty z mafią. N ie pro­
w okując losu, M am odajew  szybko 
zniknął z pola widzenia Dudajewa i 
osiadł w Moskwie. Przez pewien czas 
był dla kremlowskich polityków naj­
bardziej obiecującym kandydatem na 
nowego prezydenta.

Ale niedawno pojawił się trzeci ry­
wal —  U mar Awturchanow. Oczywi­
ście też dawny współpracownik i wierny 
sługa Dudajewa. Drogi obu polityków 
rozeszły się niespełna rok tem u, powo­
dem  były pieniądze. Awturchanow

rządził w rejonie Nadtierecznym, g<fei 
płynie dość obficie ropa i chciał miećz 
tego jakieś wymierne korzyści. A Du­
dajew inkasował wszystkie dcchody 
tłumacząc, że bierze je  na potrzeby*-! 
mii. W  końcu Awturchanow ogłosi) 
secesję swego regionu.

Jego władza rozciąga się raptem 
n a  o b s z a r z e  k ilk u  gm in . Bv 
wzmocnić swą siłę, Awturchanow 
ogłosił się jednak również dozgon­
nym przyjacielem Moskwy. A to już 
na Krem lu zostało spostrzeżone i 
dobrze przyjęte.

Nie bardzo wiadomo, kto zapalił 
zielone światło. W  każdym bądź razie, 
wzmocniony przez Moskwę Awturcha­
now, ogłosił komunikat o utworzeniu 
Rządu Tymczasowego, rzecz jasna pod 
swoim kierownictwem. Pierwszą de­
cyzją tej władzy była... detronizacja 
generała Dudajewa. Ten oczywiście nie 
przyjął do wiadomości deklaracji Aw- 
turchanowa, oskarżył Moskwę o wspie­
ranie buntownika i dał do zrozumienia, 
że ekipy terrorystów, które przed trze­
ma laty miały wysadzić w powietrze mo­
skiewskie metro, wciąż pozostają w 
gotowości.

Rosjanie znów poczuli się nieswo­
jo. I ku zdumieniu Awturchanowa, nie 
uznali jego rządu.

Sytuacja stała się więc operetkowa. 
Czeczenią rządzi rząd generała Duda­
jewa, którego nie uznało żadne pańs­
two na świeci e. Mimo to nielegalny ga­
binet ten został zdelegalizowany przez 
jeszcze bardziej nielegalnego Awtur­
chanowa.

Nikt więc już niczego nie rozumie. 
I jeśli za jakiś czas Moskwa zrobi z Cze­
czenią porządek wszyscy odetchną. Sęk 
jednak w tym, że dużo łatwiej było 
poskromić Gruzję, Azerbejdżan,*czy 
A rmenię, niż maleńką Czeczenię. 1 
choć dziś generał Dudajew jest skłó­
cony ze wszystkimi, nie ma sposobu 
odebrania mu władzy bez sprowokowa­
nia wojny i fali terroryzmu. Nie bez 
powodu w Moskwie mówi się więc co­
raz częściej o przygotowaniach nie tyle 
do obalenia co fizyczną likwidacji nie­
sfornego generała.

Andrzej MIKORSKI

■ NA ZDJĘCIU: przemawia Rusłan Chasbułatow: marzy mu się powrol 
do władzy.

Fot. e pa -ełT ^ B
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Wizyta
Polska będzie zaopatrywać Ukrainę w węgiel

PrtmierWłidemirPawlaJc złożył 17 hm. roboczą 
„a Ukrainie. Szefowi polskiego rządu  

T-liwcyt wiecpranto — minister sprawiedliwości 
S g S S iz  Oinosawtaoraz delegacja przedstawi-

dd'pT p1r W ^ ^ X̂ Ĉ ka w - P aw lak  o d b y ł 
-Tonowe w cztery oczy z premierem Ukrainy Witali- 

w  tym czasie członkowie delegacji 
&  & swoimi ukraińskimi odpowiednikami. 

K en o ie  odbyły się  ro zm ó w  plenarne, podczas 
[jSyST członkowie obydwu delegacji przedstaw ili 
OTnit swoidi spolkaA.

Podczas rozmów ustalono m.m., ze Polska 
„omoże Republice Ukrainy w jej zb liżeniu z 
rjfeimmi objętymi strefą wolnego handlu. Uzgo- 
Lcmo, ń  częściej będą miały miejsce kontakty 
gjęfenBWtaoe, ktdiycli celem będzie doprowadze­
ni Jo [Otszenenia współpracy gospodarczej.

Następnie ministrowie przemysłu Polski — Ma­
rti Pol i Ukrainy A. Hołubczenko poinformowali, że 
zwiększony zostanie eksport polskiego węgla na

U krainę (do 4-6 min ton rocznie), jak  również 
zwiększy się import ukraińskich rud żelaza do Polski. 
Wymiana w tym zakresie będzie się odbywać przy 
wykorzystaniu szerokotorowej linii kolejowej. Obie 
strony podkreśliły, że dla realizacji tak ważnego 
kontraktu konieczna jest pomoc rządów obu państw. 
Poruszono także problem wspólnych przedsięwzięć 
ukraińsko-polskich w zakresie konstrukcji maszyn i w 
przemyśle chemicznym. Strona polska zapowiedziała 
przyjazd na Ukrainę grupy roboczej zajmującej się 
przemysłem obronnym. Jej zadaniem będzie wypra­
cowanie zasad współpracy w zakresie przemysłu ob­
ronnego i jego konwersji.

Po spotkaniu z ministrem sprawiedliwości Ukrai­
ny W . O n o p e n k ą  w ic e p re m ie r  —  m in is te r  
sp ra w ie d liw o śc i  W ło d z im ie rz  C im oszew icz  
podkreślił wagę bezpośrednich kontaktów przedsta­
wicieli obu resortów. Ich bliższa współpraca ma zda­
niem W. Cimoszewicza ułatwić walkę ze zorganizo­
waną przestępczością międzynarodową.

Wiceministrowie rolnictwa obu państw zapowie­

dzieli udział w wystawach i targach odbywających się 
w Polsce i na Ukrainie. Dodali również, że za dwa 
tygodnie w Warszawie zostaną podpisane umowy 
międzynarodowe dotyczące zagadnień weterynaryj­
nych oraz kwarantanny i ochrony roślin.

M inister tran sp o rtu  Bogusław Liberadzki 
rozmawiał na temat usprawnienia sied  transporto­
wej, a zwłaszcza modernizacji sieci kolejowej, co 
mogłoby skrócić czas przejazdu z Kijowa do War­
szawy o  dwie godziny. Rozważany był również pro­
jekt budowy nitki autostrady A-4 z Przemyśla do 
Lwowa. Omówiono też możliwość wykorzystania 
przez Polaków portów nad Morzem Czarnym, co 
ułatwiłoby handel żywymi zwierzętami i produkta­
mi rolnymi. Obie strony podkreśliły konieczność 
rozbudowy stru k tu r ułatwiających w spółpracę 
banków.

Na zakończenie rozmów plenarnych obaj pre­
mierzy podpisali memorandum (BPRz przekazało 
powyższy dokument w załączeniu).

W lipcu produkcja 
spadla o 3,4 proc.

0 3,4 proc. spadła produkcja 
pnonysiowawlipcu br.,wporównaniu 
z poprzednim miesiącem. Była onajed- 
uik większa niż przed, rokiem o  16,7 
mc — poinformował Główny Urząd 
Statystyczny RP.

Gorce mżw poprzednim miesiącu 
tyjrotie wyniki przedsiębiorstw bu- 
dofiioMnonlażowytiL Ich produkcja 
spadla w ciągu lipca br. o 2,7 proc.

W lipcu największy spadek produ­
kcji — o 4,6 proc. — zanotowano w 
przedsiębiorstwach zaopatrywania w 
rnrię gazi energię elektryczną. Gorsze 
niż przed miesiącem były także wyniki 
zakładów działalnośd produkcyjną (do 
której zalicza się min. przedsiębiorstwa 
wytwarzające żywność, odzież, wyroby 
drzewne, papiernicze, metalowe, maszy­
ny i urządzenia, a także meble, instru­
menty medyczne i sprzęt RTV), gdzie 
produkcja spadła o 3,6 proc.

Najmniejszy spadek produkcji, bo 
zaledwie o 0,2 proc, zanotowano w li­
pcu br. w górnictwie i kopalnictwie.

Porównując wyniki lipca br.zlipcem 
ubx odnotowano wzrost produkcji we 
wszystkich typach przedsiębiorstw. Naj­
bardziej wzrosła ona w zakładach 
faablnofci produkcyjnej (o 17$ proc.), 
nieco mniej w górnictwie i kopalnictwie 
(° 153 proc.), najmniej natomiast w 
prcedsiębiontwach zaopatrywania w 

pz i energię (o 7,8 proc.)
Po siedmiu miesiącach br. produ- 

bp przemysłowa była wyższa niż w 
analogicznym okresie ub.r. o 11,2 
Proc-, zaś budownictwa — niższa o  0,4 
Proc.

Mister Eksport-94
Fabryka Wagonów "Świdnica" SA 

dobyła prestiżową nagrodę 66. 
^iędzypsrodowych Targów 
“affidMich: tytuł Mister Eksportu-94 
t®Bnano jej za wagon cysternę 908 R  do 

skroplonych węglowodorów i 
*^sunH^wq0owodorowych.
, tytuł Mister Eksportu Przemysłu 
'Hu«|o-94 przyznano firmie LEN 
A z Kamiennej Góry za tkaninę 

“ tiezową, a Juniorem Eksportu 
Ukkiego-94 zostało PPO 
Chełmka za półbuty dam-

l i l i i

Prezydent nie chce Zacharskiego 
jako szefa wywiadu

Prezydent Lech Wałęsa zwrócił s ię . 
w ś r o d ę  d o  m in is t ra  sp ra w  
wewnętrznych A ndrzeja M ilczano­
wskiego o zmianę, decyjyi dotyczącej 
nominacji Mariana Zacharskiego na 
dyrektora Zarządu Wywiadu Urzędu 
Ochrony Państwa MSW.

"Prezydent docenia w całej pełni 
je g o  pro fesjonalizm  i w ie lo le tn ie  
doświadczenie nabyte w służbach spe­
cjalnych. Jednakże uważa, że nomina­
cja ta mogłaby utrudnić dotychczasowy 
proces integracji Polski z Zachodem" 
—  napisał szef Biura Obsługi Politycz­
nej Prezydenta RP Andrzej Zakrze­
wski w komunikacie stwierdzającym, że 
z o s ta ł  u p o w a żn io n y  d o  ta k ie g o  
oświadczenia.

M ilczanow ski przebyw a do  5

września na urlopie. Pismo od prezy- 
. denta zostanie mu przekazane po po­
wrocie z  urlopu ł— poinformował Ja­
nusz Wolny, z-ca rzecznika MSW. 
Wiceministrowie SW Jerzy Zimowski i 
H e n ry k  Jas ik , o ra z  szef* U O P  
Gromosław Czempiński byli nieosią­
galni dla dziennikarzy. Premier Walde­
m ar Pawlak po powrocie z  Ukrainy nie 
skomentował listu prezydenta.

Zacharski objął stanowisko 15 bm. 
Jego nominacja —  na wniosek szefa 

. UOP zaakceptowana przez Milczano­
wskiego — wzbudziła wśród polityków 
wiele emocji i kontrowersji. Zaliczany 
jest on do najsłynniejszych szpiegów 
PRL. W  wywiadzie naukowo— techni­
cznym pracował ponad 20 lat. Jednym 
z jego największych osiągnięć było zdo­

bycie podczas pobytu w USA w latach 
1975 — 1981 informacji o systemie ob­
rony powietrznej NATO, rakietach 
"Patriot?, udoskonalonej rakiecie zie­
mia —  powietrze HAWK czy rakiecie 
powietrze — powietrze Phoenbt. Are­
sztowany w U S A za szpiegostwo w 1981 
r. został skazany na dożywocie. W 1985 
r. wymieniono go oraztrzech innych 
szpiegów z b. bloku wschód n iego na 25 
szpiegów pracujących dla zachodnich 
służb specjalnych.

Zdaniem Henryka Goryszewskie- 
go, szefa Biura Bezpieczeństwa Naro­
dowego, w "sferze zainteresowania 
BBN ważnym jest, czy nominacje tego 
typu są wolne od zarzutu bezpośredniej 
współpracy nominanta ze służbami ob­
cego wywiadu".

Pikieta "straży modlitewnej" 
przed gmachem Sejmu

W środę pod gmachem Sejmu RP 
rozpoczęła się pikieta "straży modli­
tewnej”, której celem jest poparcie we­
ta prezydenckiego do ustawy aborcyj­
nej. Uczestniczy w niej ok. 200 osób.

O rgan iza to rem  m odlitew nego 
czuwania jest Polska Federacja R u­
chów O brony Życia. Bp. Zbigniew 
Kraszewski, duszpasterz krajowy Kom­
batantów Polskich, wezwał także kom­
batantów do uczestnictwa.

Pikietę poprzedziła msza św. kon­
celebrowana w warszawskim kościele 
św. Aleksandra pod przewodnictwem 
bpa Stanisława Stefanka, przewodni- 
czącego Komisji Episkopatu Polski ds. 
Rodzin.

W homilii skierowanej do ucze­
s tn ik ó w  p ik ie ty  bp  S te fa n e k  
powiedział: "Dzisiejsza modlitwa w

’ sposób szczególny przypomina nam 
troskę o  najmniejszych, nienarodzo­
nych, tych, którzy z jednej strony są 
najbardziej niewinni, bo nie popełnili 
jeszcze żadnego osobistego grzechu, 
osobistego przestępstwa, nie naruszyli 
najm niejszego przepisu, a  rów no­
cześnie bezlitośnie chce się obejść z 
nimi prawo, wyłączając ich spod swojej 
opieki. Chce się dla nich ustanowić in­
stytucjonalne prześladowanie, skreślić 
ich z listy obywateli, a równocześnie ci 
najniewinniejsi są najbardziej bezbron-

"Jedyną potężną ich osłoną jest 
serce matki i to jest najmocniejsza 
osłona i najbardziej skuteczne popar­
cie—  miłość matki do dziecka. Wiemy 
dobrze, iż ta osłona została skorodowa­
na przez w spółczesną cywilizację

Protest rabina Weissa w Oświęcimiu
j0rJ.: P ^ n y  trwał protest nowo- 

^bina Avrahama Weissa 
zinc-^fóołem P*rafialnym w Brze-

a j S I J S  ̂ dw itt-BW tcnau.
włicubaSl W tym
n ^ ^ J ^ a ż d o p i z e n i e s i e -

W pohyW mk^ ca-
fUtol«mnitó!Lrabin Wd“  •Potkał 

■  ,*e°Iłtm któ *, *ezjań»kim ojcem 
P®*‘edział mu, by 

ołe*» i ni * w Brzezince 
C ,nRero**aC w sporną

sprawę krzyża". Rabin odparł tylko 
"szczęść Boże" i na czele kilku swoich 
współpracowników z USA i Izraela i 
udał się  w kierunku zam kniętego 
kościoła.

Współpracownicy rabina przykleili 
na drzwiach kościoła w Brzezince ksero­
kopie tekstów porozumień genewskich z 
1987 r. podpisanych przez 4 kardynałów 
i 3 przywódców żydowskich, by dowieść, 
że obecność kościoła na terenie Brzezin­
ki przekreśla tq.- porozumienie. Rabin 
Weiss, po odśpiewaniu żałobnych pieśni 
żydowskich stwierdził* że zamyka 
kościół.

W odpowiedzi na czyn rabina zgro­
madzeni mieszkańcy Brzezinki głośno 
protestowali przeciwko przyklejaniu

czegokolwiek na .drzwiach ich kościoła 
i domagali się usunięcia kserokopii 
tekstów porozumień genewskich. Poli­
cja przybyła ma miejsce zdarzćnia nie 
interweniowała.

Współpracownicy rabina, wszyscy 
z przypiętymi do piersi żółtymi gwiaz­

śmierci, przez kulturę użycia, która 
z a p ro s iła  k o b ie tę  na te re n  
niemacierzyński, niekobiecy. I dlatego 
też przez takie zmylenie jej misji kobie; 
ta  s ta ła  s ię  zaprzeczen iem  bez­
pieczeństwa dla dziecka, zaprzecze­
niem  tego oczekiwania, k tó re  od 
początku człowiek przynosi ze sobą na 
świat, tuląc się do łona matki”— mówił 
biskup.

"Naszą modlitwą i naszym zatro­
skaniem tworzymy właściwą atmosferę 
wokSł parlamentu, tzn. świadomość, iż 
jest to miejsce, gdzie troszczą się nasi 
delegaci o  bezpieczeństwo publiczne i. 
bezpieczeństwo każdego z nas. Przez 
naszą modlitewną obecność na po­
czątku prac parlamentarnych tworzy­
my obyczajowość publiczną i kulturę 
polityczną"— powiedział biskup.

dami Dawida, rozwiesili transparenty z 
napisami w języku angielskim T u  jest 
cmentarz żydowski. 1,1 min Żydów tu 
zginęło", T e n  kościół narusza pamięć 
6 min Żydów” i "Faszystowski rewizjo- 
nizm — to była kwatera komendanta 
SS, a nie kościół". Osoby towarzyszące 
rabinowi modliły się, śpiewały pieśni 
żałobne i wspominały zamordowanych 
w KL Auschwitz swoich bliskich.

Płyn do mycia 
naczyń zamiast 

.szamponu
—■ Ponad 300 placówek zajmują­

cych się produkcją, a także sprzedażą 
polskich i importowanych kosmetyków 
dla dzieci i niemowląt skontrolowali 
ostatnio inspektorzy Państwowej In­
spekcji Handlowej. Zdarzało się — 
stwierdza raport pokontrolny PIH — r 
że sprzedawcy błędnie informowali 
klientów i np. płyn do mycia naczyń 
"Ivory" sprzedawali jako szampon do 
włosów.

Prawie 40 proc kontrolowanych 
a rtyku łów  n ie  posiadało  atestu  
Państwowego Zakładu Higieny. Kos­
metyki miały niepełne oznaczenia na 
etykietach —j. nierzadko brakowało 
m.m. nazwy wyrobu, adresu producen­
ta. Do ponad połowy importowanych 
kosmetyków nie dołączono ulotek w 
języku polskim.

Kontrolerzy PIH  wycofaliz obrotu 
prawie 6 proc. badanych kremów, 
szamponów, zasypek, mydeł i olejków, 
które były przeterminowane.

K upu jąc  kosm etyki należy 
sprawdzać, czy posiadają one atest 
Państwowego Zakładu Higieny, datę 
przydatności do użycia (także na wyro­
bach o trwałości powyżej 30 miesięcy) 
i ulotkę w języku polskim zawierającą 
informację o właściwościach i sposobie 
użytkowania importowanych kosme­
tyków — stwierdza raport PIH.

Bydgoszczanie 
ufundują 

mieszkania 
Polakom 

z Kazachstanu
Chrześcijańsko-Demokra tyczne 

S tronnictw o Pracy w Bydgoszczy 
wystąpiło z apelem do mieszkańców 
miasta o zbiórkę pieniędzy na wykupie­
nie mieszkań spółdzielcach dla pol­
skich rodzin, które chciałyby wrócić do 
Polski z Kazachstanu. Zwróciło się też 
do przedsiębiorców o zapewnienie re­
patriantom miejsc pracy.

W woj. bydgoskim przygotowania 
do przyjęcia polskiej rodziny z Kazach­
stanu prowadzi już Strzelno. Decyzję o 
zapewnieniu mieszkania i pracy jednej 
rodzinie podjął ostatnio zarząd gminy 
Sępólno Krajeńskie. Polską rodzinę 
gotowa jest 'przyjąć także Kruszwic^, 
ale nie "w ciemno". Burmistrz Tadeusz 
G aw rysiak  chc iałby  wcześniej 
porozmawiać z przedstawicielem ro­
dziny zainteresowanej osiedleniem się 
w Kruszwicy, a najchętniej widziałby 
ludzi z konkretnym zawodem — np. 
rolnika, szewca, albo krawca. Od inicja­
tywy prywatnych przedsiębiorców, 
którzy daliby repatriantom pracę, 
uzależniają swoje decyzje władze m. in. 
Tucholi i Koronowa.

Konflikt
Pod krzyżem, w pobliżu dawnego 

karmelu w Oświęcimiu rabin wezwał 
polski rząd i przywódców katolickich, 
by respektowali zawarte porozumie­
nia genewskie i zaapelował "do wszy­
stkich katolików, by przyłączyli się do 
jego protestu". "Pewne miejsca na 
świecie są święte i powinny zostać nie­
tykalne" — stwierdził.

Kościół stoi na terenie cywilnym
Zdaniem ks. Stanisława Musiała, członka Komisji Epi­

skopatu ds. Dialogu z Judaizmem, protest nowojorskiego 
rabina Avrahama Weissa przeciw obecności na terenie 
byłego niemieckiego obozu zagłady w Oświęcimiu — Brze­
zince symboli wiary katolickiej jest całkowicie nieuzasadnio­
ny. "Budynek dawnej komendantury (w którym obecnie znaj­
duje się kościół) stoi na terenie cywilnym"- powiedział ks. 
Musiał.

Zdaniem księdza, jest to  racja zasadnicza, którą - 
rozstrzygnął już b. premier Józef Cyrankiewicz, w czasie wojny 
więzień obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu. T u  nie można 
mieć żadnych pretensji Na tym miejscu może stanąć kościół,; 
pomnik— wszystko, bowiem teren ten nie należy do obozu"— 
stwierdził ks. Musiał dodając, że podczas prac w Komisji nigdy 
nie zetknął się z roszczeniami Żydów do tego kościoła. "Żydzi 
akceptowali obecną sytuację"- dodał.
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Europa w szponach korupcji
Plaga zinstytucjonalizowanej korupcji i łapówkarstwa rozprzestrzenia się jak 

nigdy dotąd w demokratycznych krajach zachodniej Europy. Włochy, od dawna 
będące uosobieniem skandali finansowych, wreszcie wypowiedziały walkę zarazie. 
Ale afery wykryte niedawno w Hiszpanii, Wielkiej Brytanii, Niemczech, Szwecji i . 
Francji wskazują, że:

c h o ro b a  z a c z y n a  p rz y b ie ra ć  ro zm iary  ep id e m ii
W czasie-spotkania ministrów sprawiedliwości 35 krajów, które odbyło się 

niedawno na Malcie, włoski minister sprawiedliwości Alfredo Biondi powiedział: 
"Tylko wierzchołek góry lodowej został ujawniony". Ministrowie zebrani w La 
Valetta postanowili podjąć międzynarodową akcję, aby zwalczać korupcję, ale 
przyznali, że jest to dopiero pierwszy krok. "Obecnie więcej się o tym mówi, 
ponieważ każdy uświadamia sobie, że korupcja zagraża naszym demokracjom" — 
mówi Roberto Lamponi, ekspert w dziedzinie prawa międzynarodowego i spec­
jalny doradca Rady Europywsprawach korupcji.— Innym poważnym problemem 
jest to, że po prostu nie mamy wiarygodnych danych. W niektórych krajach 
zachodniej Europy korupcja jest szeroko rozpowszechniona w administracji 
państwowej, w innych z kolei to przedsiębiorstwa naruszają prawo, aby uzyskać 
kontrakt: Często też mamy do czynienia z obydwiema kategoriami".

P rzy k ład ó w  je s t  w iele 
W Belgii, trzej ministrowie, w tym ówczesny wicepremier Guy Coeme, byli 

przesłuchiwani i następnie podali się do dymisji w związku z oskarżeniami, że 
wystarali się o  pieniądze dla swoich partii w zamian za użycie swych wpływów, w 

■ celu zawarcia umowy z włoską firmą zbrojeniową Agiista ną sprzedaż 46 helikop­
terów dla armii belgijskiej. Transakcja warta tyła 328 min dolarów. Afera wyszła 
na jaw w toku dochodzenia w sprawie zabójstwa byłego przywódcy socjalistów 
belgijskich Andre Coolsa w Liege w 1991 roku. .

Korupcja w Hiszpanii przybrała takie rozmiary, że zagraża rządowi Felipe 
Gonzaleza. Zbiegły za granicę szef Gwardii Cywilnej Luis Róldan jest oskarżony 
o branie łapówek w wysokości 3,5 min dolarow. Były gubernator Banku Hisz­
pańskiego został oskarżony o uchylanie się od podatków, a minister rolnictwa 
podał się do dymisji, gdy wyszły na jaw jego niezbyt jasne interesy handlowe.

Policja niemiecka nadal poszukuje rekina handlu nieruchomościami, Juerge- 
na Schneidera, który zniknął W marcu z ponad 9 mld martfk tuż przed krachem 
swego przedsiębiorstwa.

Rada Europy, OECD i przedstawiciele Interpolu zgodnie twierdzą, że zaost­
rzenie legislacji i surowsze kary nie wystarczą dla zlikwidowania korupcji. Bardziej 
niepokojący jest fakt, że

w ię k s z o ś ć  o p in ii p u b lic z n e j a k c e p tu je  p ra k ty k i, 
o  k tó ry ch  k a ż d y  w ie , ż e  s ą  n ie u c z c iw e

We Włoszech uporano się z  problemem apatii społecznej. Jak mówi minister 
Biondi, "mieliśmy bezkrwawą rewolucję, ale klasa polityczna została zgilotynowa- 
na i odrzucone zostało ciche poparcie dla korupcji".

Zdaniem ekspertów, to właśnie poprade umożliwiło tak szerokie rozprzest­
rzenianie się plagi korupcji. "Zaraza pleni się w krajach, które uważają się za 
ustabilizowane demokracje —  mówi sekretarz generalny rady, Peter Leuprecht 
— Pleni się też w nowych demokracjach wschodniej i środkowej Europy”. Były 
sędzia szwedzki, Hans Nilsson, podziela pogląd, że walka jest konieczna. "Nie 
chodzi o to, który kraj jest najbardziej skorumpowany; jest to moralna gangrena, 
którą trzeba będzie zwalczać całe lata”.

L u k ra ty w n a k o ru p c ja  w  N ie m c z e c h  
W 1992 roku, pewien brytyjski biznesmen pragnący zainwestować pieniądze 

w jednym z przedsiębiorstw w Poczdamie pod Berlinem, otrzymał niezwykłą ofertę 
od miejscowego polityka. Powiedział, mu on mianowicie, że jeśli uiści firmie 
prawniczej 25 tys. marek opłaty konsultacyjną, sprawa jego będzie załatwiona 
szybko i zadowalająco. "Oczywiście polityk miał powiązanie z ową firmą, było więc 
zupełnie jasne, czemu miały służyć te pieniądze i dokąd miały trafić"— oświadczył 
wspomniany biznesmen, który mimo zachęty postanowił nie dawać "konsultacyj­
nego" haraczu. Był on zapewne wyjątkiem. Korupcja w Niemczech jest bowiem 
bardzo rozpowszechniona i lukratywna. "Zaczyna się to na szczeblu lokalnej rady 
miejskiej, a potem już idzie jak lawina"— mówi Ulf Siebel, prawnik z Frankfurtu, 
doradca jednej z grup antykonipcyjnych.

Dokładne rozmiary korupcji trudno ustalić. Eksperci oceniają ją  na co naj­
mniej 20 mld marek rocznie w samym tylko sektorze umów państwowych.

J e s t  n a jc z ę ś c ie j  u k ry ta  
W ciągu 20 lat było tylko kilka głośnych sensacji, jak np. sprawa Flicka, w 

latach, kiedy to ujawniono, że pewien przemysłowiec płacił znaczne sumy pienię- 
dzy głównym niemieckim partiom politycznym. Ostatnio wykryto sprawę Eduarda 
Zwicka, handlowca bawarskiego, który miał przekazywać duże sumy rządowi 
bawarskiemu, w tym nieżyjącejnujuż Franzowi Josefowi Straussowi, w Zamian za 
pomoc w borykaniu się z poborcami podatkowymi.

W ciągu ostatnich dwóch lat kilku członków regionalnych rządów ze wschod­
nich Niemiec, zwłaszcza w Turyngii, musiało podać się do dymisji po ujawnieniu 
faktu pobierania przez nich pewnych sum od sektora prywatnego.

Poza sferą rządową, na bardziej spektakularną sprawą korupcyjną była afera 
Herzklappen, w której lekarze zostali oskarżeni o współdziałanie z  producentami 
w zawyżaniu kosztów ubezpieczeń za sztuczne zastawki.

Zaskakujący jest fakt, pisze "The European", że państwo niemieckie po cichu 
popiera te korupcyjne praktyki. Przedsiębiorstwo może wliczać łapówki do ko­
niecznych kosztów handlowych. Władze finansowe żądają tylko podania nazwiska 
osoby, której łapówka zpostała wręczona — nie po to  bynamniej, aby ściągnąć 
skorumpowanego urzędnika, lecz aby się upewnić, czy suma ta została umieszczo­
na w deklaracji podatkowej.

Deputowany socjaldemokratyczny Ingomar Hauchler na początku tego roku 
zgłosił do Bundestagu wniosek o zmianę ustawy, tak aby uniemożliwić tego rodzaju 
praktyki.

"Nie jes t to  tylko kw estia  m oralności, a le  tak ż e  kw estia  ek o n o m icz n a 
— mówi Hauchler. — Korupcja niszczy konkurencję i powoduje dywersję w 

gospodarce rynkowej. Ponadto wspiera ona monopole, ponieważ to wiplkie towa-1 
rzystwa mogą płacić najwięcej". Hauchler chce zwalczać korupcję nie tylko w 
Niemczech. Pragnie on także, aby wywarto nacisk na przedsiębiorstwa niemieckie, 
które nagminnie przekupują polityków i urzędników państwowych w krajach 
rozwijających się. Według Hauchlera, przedsiębiorstwa niemieckie wydają rocz­
nie około 3 mld dolarów na pozyskanie sobie względów w krajach Trzeciego 
Świata.^

Warto dodać, że takie przestępstwa są karalne tylko w Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie w 1977 roku uchwalono ustawę o praktykach przekupywania cudzo­
ziemców. W istocie, nawet urzędnicy niemieccy uważają, że płacenie łapówek jest 
koniecznym wydatkiem. Jak twierdzi Joachim Grunewald, sekretarz stanu w 
bońskim ministerstwie finansów, zakaz tych opłat "zaszkodziłby firmom niemiec­
kim na rynku międzynarodowym, i zagroziłby zatrudnieniu". Federacja przemysłu 
niemieckiego, BDI, uważa, że w takich przypadkach nie można nawet mówić o 
przekupstwie. Jak twierdzi rzecznik federacji, nie są to w ogóle łapówki, lecz po 
prostu "koszty marketingowe".

M ałgorzata WASILEWSKA, (PAI)

D R O G A  N A Z A C H Ó D  —  ZA  P IE N IĄ D Z E

Techniczna "Emilia"
P rezenter wkłada dwa kawałki 

rury do mufy, podłącza do niej dwa 
kontakty, naciska guzik. Rozpoczyna 
się spawanie gazociągu. Zgromadzeni 
na sali — około trzydziestu przedsta­
wicieli gospodarki komunalnej, firm i 
przedsiębiorstw— mimowolnie pocią­
gają nosem chcąc wyczuć swąd plasti­
ku. Po 100 sekundach melodyjny syg­
nał informuje o  zakończeniu procesu. 
Dwa indykatory na mufie świadczą, że 
spawanie na szczeblu molekularnym 
odbyło się normalnie. Przedstawiciel 
niemieckiej firmy "Europlast" pokazu­
je  mufę w przekroju ■— rury zostały 
połączone w jedno....

P racę  unikalnego urządzenia, 
pieszczotliwie nazwanego "Emilią”, 
goście wystawy raz jeszcze mogli obej­
rzeć "w praktyce"— w kwartale domów 
indywidualnych :w Landwarowie. A na 
samym końcu komputer "Emilii” dos­
tarczył pełnej informacji o ilości i cza­
sie dokonanych spawań, podał nazwę

obiektu, nazwisko mistrza i nawet jego 
zarobek.

"Emilia" zmontowana jest w nor­
malnej wielkości walizce. A firma ma w 
swym a r s e n a le  d z ie s ią te k  
różnorodnych urządzeń, m. in. do pro­
dukcji ru r o  średnicy do półtora metra, 
bezpośrednio w miejscu przekładania 
gazociągu bądź systemu wód ścieko­
wych. Proszę wyobrazić sobie dwa 
zb io rn ik i, z k tórych  n ieustann ie 
"wypływa” rura— należy tylko dowieźć 
granule plastikowe i dolewać wody do 
urządzenia chłodniczego. Brak szwów 
spawalniczych (poza miejscem spawa­
nia) zapewnia bezpieczeństwo i osz­
czędność w użytku. Słowem "bezprob­
lem ow e p rz e k ła d a n ie "  — tak  
scharakteryzowali technologię nasi 
specjaliści. A więc, cały problem w pie­
niądzach, bo to wszystko kosztuje nie­
tanio. I w kadrach, gdyż "Europlast” 
przekazując swą aparaturę żąda pot­
w ierdzenia . kwalifikacji 'robotnika.

Słowem, firma podejmuje się szkole­
nia.

Na wystawie i co jest ważne — w 
praktyce ujrzeliśmy odcinki trasy wo­
d o ciągow ej .że w szystkim i od­
gałęzieniami, złączami, jakie tylko 
mogą się przydać. Prezenterzy pod­
kreślali, że cała ich produkcja od
kompletu narzędzi do zmontowanego 
systemu —  nie wymaga naprawy w 
ciągu całego okresu gwarancyjnego: A 
gwarancji firma udziela na dziesięcio­
lecia. Potrzeba więc tylko jednorazo­
wej, aczkolwiek niem ałą inwestycji \  
dalej — czysty dochód.

Na uwagę zasługuje i to,’ że firma 
sprzedaje nie tylko wyroby, ale i tajniki 
ich produkcji, obrabiarki i narzędzia 
Słowem "rób jak  u nas, rób lepiej od 
nas"— niczego się tu nie ukrywa.

Jurij SOBUS
Rejon trocki

MOZAIKA GOSPODARCZA
P r o d u k c ja  s p a d a  

Z godn ie z e  statystyką ak tua l­
n ie  30  p ro cen t ogólnego dochodu 
uzyskujem y z  przem ysłu, 26  proc. 
z  rolnictw a i tylko 7 ,2  proc . —  z. 
h and lu . W  zasadzie w ięc b udże t 
państw a op iera  się na przem yśle i 
rolnictwie. N iestety, p rognozy n a  
p rzyszłość  n ie  s ą  z b y t op ty m is­
tyczne, W  1989 roku  zakłady prze­
m ysłow e daw ały dochodów  za  41 
m ld litów  rocznie, w  1993 —  10 
m ld  litów. O  osiem  proc . w  ciągu 
osta tn iego  ro k u  sp ad ła  p rodukc ja 
m ięsa, spad ła  też  p rodukc ja  m leka. 
A k tu a ln ie  7 0  p ro c . n ab ia łu  w yt­
w a rza ją  g o spodars tw a pryw atne, 
ziem niaków  —  9 0  proc.

* * *

G d z ie  s p r z e d a ć  i z a  ile ?  

C o raz  bardzie j b ra k u je  nam  
rynków  zbytu. P rzem ysł m aszyno­
wy np . praw ie w  ogóle ju ż  n ie  m a 
zbytu n a  sw oją produkcję . C oś n ie­
coś jeszcze się  u d a je  przepchać  d o  
kra jów  T rzeciego  Św iata. Tym cza­
sem  tylko w  ciągu osta tn iego  roku  
o  5-9 proc . w zrosły ceny n a  leld i 
o p iekę lekarską, n ie m ów iąc ju ż  o  
artykułach spożywczych o ra z  p rze­
mysłowych, których ceny s ą  bardzo  
zróżnicow ane i b ard zo  różny był 
ich w zrost. Najw iększy w zrost cen 
p rzypadł n a  la ta  1992-1993. Z a ś  w  
ciągu pierw szego półrocza br. ceny 
podskoczyły średn io  o  2-3  proc.

1 * *.*

R o s n ą  e m e ry tu ry  
R eg u la rn ie  ro sn ą  em erytury . 

Jeśli w  styczniu br. średn ia  em ery ­
tu ra  wynosiła 99 litów, to  w  czerw ­
cu  —  114 litów, a  w ięc adekw atn ie 
d o  w z ro s tu  p ła c  z a ro b k o w y c h . 
W z ro s t  c e n  je d n a k  p rzew yższa 
w zrost płac. D la tego  poziom  stopy 
życiowej stale  się  w aha: raz  lepiej, 
a le  najczęściej gorzej.

L itw a —  Ł o tw a  —  E s to n ia  
A  ja k  wyglądamy w obec naj­

bliższych sąsiadów ? U  nas średni 
za ro b ek  wynosi 90 dolarów  m iesię­
cznie (m niej więcej 24 dolary  m ie­
sięcznie n a  1 członka rodziny), na 
Ł otw ie 140 dolarów  (34 dolary na 
osobę), w  E stonii robotn ik  zarab ia 
ś redn io  100 dolarów  m iesięcznie 
(od  20  d o  30  dolarów  na członka 
rodziny). Jeśli zaś chodzi o  ceny, to  
na Litwie i w  Estonii s ą  zbliżone.

Z m n ie jsz a  s ię  lic z b a  u ro d z in  
Społeczeństw o nasze  coraz wy­

raźniej się dzieli na biednych i bo ­
gatych. M im o to , że  średni zarobek

miesięczny wynosi 608,9 lita, s ą  i 
tacy, k tó ry m  p rz y p ad a zaledw ie 
51,6 L t. A  jeśli dokładniej, to  2 £  
proc. m ieszkańców  żyje dosłow nie 
w  nędzy. Prognozy n a  przyszłość 
rów nież n ie  s ą  pocieszające. Statys­
tycy przew idują, że  p o m im o pew ­
nych osiągn ięć (zm nie jszenie in­
flacji, inwestycje zagraniczne itp) 
nada l, b o  jeszc ze  d o  1997 roku  
czeka n as  ciężkie życie. W  związku 
z  tym  w  ciągu 3-4  la t p rzew iduje się 
s p a d e k  u ro d z in  i  o g ó ln a  liczba 
m ieszkańców  w  L itw ie zm niejszy 
się  praw dopodobn ie o  230 tysięcy.

W z ro s t  b e z r o b o c ia  
W  ok re sie , gdy L itw a w cho­

dziła jeszcze w  sk ład  Z S R R , ek o ­
n o m ic z n ie  b y ł a  b a r d z o  u z a ­
l e ż n io n a  o d  s to s u n k ó w  
handlow ych z  innymi sowieckimi 
repub likam i. P o  odzyskaniu n ie­
p o d leg ło śc i, s to su n k i h a n d lo w e  
z a c z ę ły  s ię  t u  i t a m  u ry w a ć . 
Szczególnie zm niejszył się  eksport, 
rozpoczął się  spadek  produkcji. W  
1993 r. p rodukc ja  zm ala ła d o  46 
proc., a  bezrobocie osiągnęło  ju ż  
14 proc .

* * *

R o s ja  —  n a jp o w a ż n ie js z y m  
p a r tn e re m  

N ie z a le ż n ie  o d  politycznych 
w ia trów , R o s ja  n ad a l p o zo s ta ła  
najw iększym  p a r tn e re m  han d lo ­
wym Litwy: ek sp o rt tam  s ta n ó w  41 
proc,, im p o rt— 75 proc . N iedosta­
tecznie d o b rz e  przem yślany system  
rozliczeniowy, co raz częściej zm u ­
sza p a rtne rów  d o  wymiany b a r te ­
row ej. W  k ońcu  ubieg łego  roku  
L itw a podpisała z  R o s ją  p o ro zu ­
m ie n ie  o  p rz ychy lnym  re ż im ie  
handlow ym . O b a  kra je  przew idują 
także w olny handel m iędzy obw o­
dem  kaliningradzkim .

L icz y m y  n a  te rm in a l w  L iep a i 
B ez  w zględu n a  m niej lu b  wię­

c e j d o b r e  s to s u n k i  h a n d lo w e , 
Litw a s ta ra  się zm niejszyć swoje 
uzależnien ie o d  rosyjskiej ropy i 
gazu. N a  początku br. podpisała 
po rozum ienie z  Ł o tw ą w  spraw ie 
w s p ó ln e g o  u ż y tk o w a n ia  z b io r­
ników  ro p y  naftow ej n a  M orzu  
Bałtyckim  i wspólnego term inalu  
im portow o-eksportow ego lekkich 
p ro d u k tó w  naftow ych w  Liepai. 
P o je m n o ść  term in alu , k tóry  m a 
być zakończony w  końcu br., p rze­
w yższy  3 m in to n , co  oczywiście, 
będzie m iało  odpow iedni wpływ na 
ceny p roduktów  naftow ych w  o b u  
republikach. Litwa, Ł ptw a i E sto ­

nia doszły także  d o  wniosku, że 
trzeb a  przeprow adzać gazociąg do 
E u ro p y  Zachodniej.

P o s u w a m y  s i ę  n a  Z a c h ó d

O sta tn io  w zrósł eksport litew­
skich tow arów  n a  Z achód. Gdy w 
1993 r . eksportow ano  produkcji za 
1 2 3  m in  d o la r ó w ,  t o  w  roku  
b ieżącym  tylko w  Ik w .— za  65 min 
dolarów . Stabilność polityki mone­
ta rn e j , w o lny  h an d e l z  Kalinin­
gradem , lepsze stosunki handlowe 
z  R o s ją  i innymi postkomunisty­
cznymi republikam i, powinny już w 
najbliższym czasie sprzyjać rozwo­
jow i naszej g o sp o d ark i

W ia r y g o d n o ś ć  b a n k ó w  —  
n a  t ró jk ę

B ard zo  w ażną ro lę  w  systemie 
ekonom icznym  odgryw ają banki 
P o  odzyskaniu niepodległości, od­
pow iedzialność z a  wszystkie ope­
ra c je  o ra z  fu n k c je  komercyjne* 
spad ła  n a  B ank  Centralny. Obec­
n ie  system  bankow y w  kraju składa 
s i ę  z  C e n t r a ln e g o  B a n k u , 
P a ń s tw o w e g o  K o m e rc y jn e g o , 
R o ln e g o  i B a n k u  O sz c z ę d n o ść  
o ra z  z  25 niezależnych banków  ko­
m ercyjnych, n ad  którym i państwo 
spraw uje kontro lę. O statn io  liczba 
b a n k ó w  k o m e rc y jn y c h  jeszcze 
nieco  w zrosła, a le  nadal udzielają 
o n e  ty lk o  k ró tk o trw a ły c h  kre­
dytów . M ów iąc o  wiarygodności-; 
tych banków , należy podkreślić, ia .t 
pośród  25 je s t  tylko 10, których 
m inim alny kapitał założycielski od­
pow iada w ym ogom  i wynosi 5 min 
litów.

R o z w ija ć  p ry w a ty z a c ję  J

N ie  najlep ie j m a ją  się także 
spraw y z  pryw atyzacją. O d sierpnia 

- 1992 roku  ogólnie sprywatyzowajS 
n o  obiek tów  n a  sum ę 76,2 min do­
larów . P ra g n ą c  ściągnąć kapitał 
zag ran iczny , rz ąd  Litwy planuje 
jeszcze w  tym  roku  spryw atyzow ać 
2 0  s t ra te g ic z n ie  w ażnych kon­
cernów , n a  bardziej liberalnych niż 
d o tąd  w arunkach . D o  1997 roku 
zaplanow ano dokonać całkowitej 
prywatyzacji ziemi.

C z e k a m y  n a  in w e s to ró w  J l

Ja k  potw ierdza s tatystyka,^  
1993-r. dw ukrotn ie wzrosły inwes­
tycje zagraniczne i osiągnęły sumę 
200  m in  dolarów . Największym® 
je d n a k  in w e s to re m  je s t  nadal 
R o sja  (1 0  m in dolarów)* Mimo 

• w zrostu inwestycji, są  one u nas o 
wiele m niejsze niż w Łotwie i Esto* 
nii. Podstaw ow ą przyczyną są 
byt przychylne u s ta ^ r  o  inwestyO' 
ja c h  o r a z  zag m atw an y  systeD1. 
podatkowy.
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Testament, 
który powaśnił

omymaBśniyr ostatnio lls to d  
Malj  D.fimiona I inicjały zostały  
" ^ o n o - n a z w i s K o ^ ^

w którym pisze o krzyw-

dSe, jaką jej i mężowi czynią 
mieszkający 'a28,n z nimi sy n  i 
sr^ T o . o  w sk róc ie  tr e ś ć

Ostu:
•Mieszkamy z  s yn e m  

Janem  i jego rodziną p od  
wspólnym dachem. Dom Jest 
własnością mego męża, bo­
wiem został mu po śm ierci 
jggo rodziców. Ponad rok nie 
mamy miejsca w  domu 1 spo- 
koju z powodu zachowania się 
iyni I synowej. Z agrażają  
nim, wyzywają b rz y d k im i 
Awiml, w niczym nam nlepo- 
magają, chociaż powinni byii- 
bytoroblćze względu na nasz 
wiek I stan zdrowia. Oboje p o - 
trzebujemy pomocy i opieki. 
Korcjstamyz mężem z  małego 
pokoiku wielkości 5 m2, w 
ttirjm nie ma p ie c a . N ie  
naaiy prawa k o rz y s ta ć  z  
Innych pokoi, chociaż jest Ich 
w domu 5. Czujemy się po­
krzywdzeni, Jesteśm y bez­
bronni wobec siły I działań 
lynt I synowej. Zwracaliśmy 
■i; o pomoc do gm iny, do 
ilzielnlcowega Nikt Jednak nie 
chce wnikać w  sprawy rodzin­
ni. Co tam mówić o szukaniu 
ratunku od kogoś, kiedy nie 
możemy doczekać pom ocy od 
tre<inl«oo syna, który z  racji 
zijmowanego w  re jo n ie  
mżnego stanowiska musiałby 
mm pomóc. Ale, Jak widać, nie 
mi dli nas czasu. Ma m oc 
pracy, bo codziennie rozstrzy- 
l|i cudza ludzkie sp raw y I 
b,*dy- Prosimy o Interwencję'.

w celu s p r a w d z e n ia  
'łuszczonych w liście faktów 
°^W0dzlam osobiście rodzinę 

k*". w którym m ieszkają je s t 
ma pięć pokoi, kuchnię, 
w erandę . G o s p o d y n i  
Maria D. opow iedziała o  

«*olm życiu. P o b ra li  s i ę  z  
Stanisławem z  g ó rą  50  

■ ’8mu. Dochowali s ię  trzech  
j j j*  i cóikl W szystkie dzieci 

swoje rodziny. P aństw o D. 
w  razem z n a jm ło d s z y m  

Wern Janem. R odzina je g o  
S -  °*^b; on, żona K atarzyna 

dzieci Głowa rodziny p.l
Slanislaw
"teSnieo

m a już 85 lat. T o  
PP śmierci sw ych ro-

J a n  n ie  zjawił s ię . M ów iono, ż e  
s c h o w a ł  s ię ,  b y  p r z e c z e k a ć  
m o ją  w izytę. P a ń s tw o  D. n a p ­
ra w d ę  w e g e tu ją  w  m aleńk im  p o ­
koiku, w  k tórym  s to ją  d w a  łóżka , 
s z a fa  i m ały  s to łe k . W  p o k o ju  n ie 
m a  p ie c a . J a k  tu  m o ż n a  ż y ć  
z im ą?  P racow ali c a łe  ży c ie . P a ń  
S ta n isła w  2 7  lat d o je ż d ż a ł  z e  w si 
d o  p ra c y  w  m ieśc ie . P a n i M arła 
w y ch o w y w ała  d zieci, p ro w ad ziła  
g o s p o d a r s tw o  d o m o w e . C a łe  
sw o je  ż y c ie  o sz c z ę d z a li  k aż d y  
g ro sz , robili w sz y stk o , b y  dziec i 
by ły  s z c z ę ś l iw e , p o m a g a li  im 
m ateria ln ie  n a w e t w ó w c z a s , g d y  
były już  d o ro s łe  i za ło ży ły  w ła s n e  
rodziny. A  tro je  d z iec i J a n a  i Ka­
tarzy n y  p. M aria d o g lą d a ła  o d  
ko lebk i, p o m a g a ła  w e  w sz y s t­
k im , b o  m i e s z k a ją  p r z e c i e ż  
razem .

C o  s ię  s ta ło  te ra z  w  te j rodz i­
n i e ?  C o  b y ło  p o w o d e m  d o  
z a k łó c e n ia  tu  s p o k o ju  i ła d u ?  Z 
listu  d o  red ak cji n ie  m o g ła m  te g o  
z ro zu m ieć . D o b rze , ż e  s ię  w y b ­
ra ła m  d o  tej rodz iny , b o  ty lko  z  
ro zm o w y  w y k laro w ała  s ię  p rz y — 

e z y n a  f a m il i jn y c h  n i e s n a s e k .  
Z g o d n ie  z  w o lą  p a ń s tw a  S ta ­
n is ła w a  i Marii D. d o m  z o s ta ł  z a ­
p isa n y  n a  2  w n uków , a le  n ie  d z ie ­
c i J a n a  i K atarzyny. S tą d  w łaśn ie  
w ynik ła z ło ś ć  i n ie n a w iść  d o  ro ­
d z ic ó w . T ru d n o , a le  t a k a  je s t  
w o la  rodz iców . J a n  p o w in ien  p o ­
g o d z ić  s ię  z  lo sem , ż e  d o m  nie 
b ę d z ie  je g o  w ła sn o śc ią . A z r e s z ­
t ą  r j a a  p o k a ż e , w o la  ro d z ic ó w  
m o ż e  s ię  zm ien ić , b o w iem  m o c  
p ra w n ą  m a  o s ta tn i  te s ta m e n t ,  
k tóry s p o rz ą d z ą  ro d z ic e . W  tym  
w y p a d k u  je d n a k  p rzy  tak im  z a ­
c h o w an iu  s ię  s y n a  tru d n o  je s t 
uw ierzyć, ż e  d e c y z ja  ro d z ic ó w  
s ię  zm ieni. P o z o s ta je  w ięp  p o g o ­
d z ić  s ię  z  tym , a  i c z a s  najw yższy  
d o ra b ia ć  s ię  s w e g o  m ajątku .

C zy  m ożliw a je s t  w  ty m  d o m u  
z g o d a ?  C zy  je s t  p o trz e b a  in ter­
w e n io w an ia  redakcji w  ro d z in n e  
s p r a w y ?  J a k  p o  lu d z k u  ro z ­
s trz y g n ą ć  za istn ia ły  tu  konflikt? 
M y ś lę ,  ż e  j e s t  m o ż l i w o ś ć  
z a ła g o d z e n ia  konfliktu. C h o d z i o  
d o b rą  w olę. Ś re d n i s y n  p a ń s tw a  
D. je s t n a  s tan o w isk u , z  k tó re g o  
racji m ó g łb y  p rz y czy n ić  s ię  d o  
p o g o d z e n ia  z w aśn io n y ch  s tro n . 
A i s a m  J a n  jak o  d e p u to w a n y  d o  
rady  gm innej p rz e c ie ż  s łu ży  p o ­
m o c ą  ludziom , w ię c  pow in ien  
te ż  zm ien ić  s to s u n e k  i d o  sw o ich  
rodziców . J e ś li w  d o m u  rozzło ­
s z c z o n e  k o b ie ty  k ie r u ją  s ię  
em oc jam i, to  o n  jak o  m ę ż c z y z n a  
n ie pow inien  sw o im  p o s tę p o w a -

3. Cosa Nostra opętuje stary ląd
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Pisarz, sycylijczyk, Leonardo 
Skalski twierdzi, że  przez długi czas 
zorganizow ana przestępczość we 
Włoszech rosła jak gaje palmowe, co 
10 lat przesuwając się o  500 metrów 
n a  północ. Na początku 1990 to 
tem po wzrosło i obecnie mafia pory­
w a się na spokój we W spólnocie Eu­
ropejskiej. Również słowa znanego 
francuskiego dziennikarza, autora 
licznych książek o  mafii Fabricio Kał- 
wiego wypowiedziane w H adze dla 
w ielu przywróciły poczucie  real­
ności: siły policji europejskiej, odpo­
wiedzialnej z a  walkę ze  zorganizo­
w aną przestępczością s ą  źle do  niej 
przygotowane. Chociaż audytorium 
w różny sp o só b  zareagow ało  na 
takie oskarżenie, to  liczbyl fakty po- 
d a n e  p rz e z  c z ło w ie k a , k tó ry  
w ysłucha ł n ie jed n e j 'spow iedzi* 
członków mafii lub informacji śled- 
c z e g o ,  z m u s z a ją  d o  ro z w a g i. 
Wspomniany L  Skalski zauważył, że 
'm afia —  to  stowarzyszenie przes­
tępców, którego celem  jest nielegal­
ne w zbogacenie się jego  członków*. 
J e d n ą  z najbardziej znanych jest 
włoska C osa Nostra, której stolicą 
był początkowo Neapol, a  następnie 
przeniosła się o n a  do  USA. W rękach 
C osa Nostra f  N asza sprawa*) sku­
pia się nielegalny handel narkotyka­
mi, przemyt broni, kwitnie m asowa 
p ira c k a  p ro d u k c ja  ta śm  au d io  i 
wideo, organizuje się  tajne loterie, 
których obrót tygodniowy osiąga 10 
mld lirów. Podstawowym jej bizne­
sem  jes t handel przemyconymi pa­
pierosam i am erykańskim i. J e d n a  
g ru p a  kontroluje dystrybucję 500 
min opakow ań papierosów, stano­
wiących 10 proc. rynku włoskiego.

Bossowie twierdzą, żeztego  hand­
lu żyje ponad 600 tys. ludzi. Wpływy 
mafii poszły również na północ. Przed 
20 laty majętni medidańczycy, obawia­
jąc się napadu bandy Antonia Sekwes- 
tiego, zaczęli płacić daninę innym ma- 
fiozi. Korupcja dotarta do  ojoów miasta 
Sędziowie śledczy atakowali mera Me­
diolanu Paoło PiHtery, który był sekre­
tarzem  partii włoskich socjalistów. 
Sprawa wstrząsnęła ratuszem aż po 
fundamenty i po dwóch latach ujęto 
prawie 100 znanych osób, związanych 
w taki lub inny sposób z tym skanda­
lem...

W e F ran c ji n ie  m a w ielk ich  
wspólnot imigrantów włoskich, jed­
nak C osa N ostra i tu  potrafiła za­
puścić macki. Rozpoczęło się trady­
cyjnie od  handlu narkotykami oraz 
papierosam i w Marsylii.Tajne służby 
ustaliły, ż e  pod  osłoną przewozu 
kontenerów, na w yspie Saint Marti- 
no heroinę wymieniano n a  kokainę. 
Michael Zaza, jeden  z mafijnej rodzi­
ny Kamorę przewodził tej operacji. 
Po aresztowaniu go  organy prawo­
rządności znalazły się pod presją 
zgrupow ania francusko-włoskiego, 
dążącego do  zwolnienia Zazy. Do 
tych wpływowych ludzi należał sę­
dzia wysokiej rangi, adwokaci, nota­

riusz z  łoży masońskiej. Nie skąpio­
no pieniędzy d la funkcjonariuszy 
policji. Don Zaza ostatecznie został 
skazany tylko na 3 lata więzienia, a 
je g o  pom ocnik  otrzym ał 10 lat. 
Później policja ustaliła, że rodzina 
Kamorę zamierzała prać brudne pie­
niądze. Plan ten, po aresztowaniu 
we Włoszech i Francji jeszcze 200 
osób  został zniweczony. Przypadek 
Zazy nie był jedyny. Mniej więcej w 
tym samym okresie w Paryżu policja 
wyśledziła innego Włocha, utrzymu­
jącego przestępcze stosunki z  kole­
g am i w E u ro p ie  ś ro d k o w e j i 
Wschodniej. W Lionie ciągle jeszcze 
b a d a  się  spraw ę fałszowania an­
tyków i obrazów. 'Mistrzom* przewo­
dziła rodzina Kamora z Neapola, 
która swe wpływy z Francji prze­
niosła dalej do ... Niemiec. Zarząd 
kryminalnej policji tego  kraju dopie-

M A F I A

ro  w 1989 r. u św iadom ił skalę  
działalności Cosa Nostra. Ujawnio­
no, że  w kraju zamieszkały niewielkie 
'rodzinki* mafiosi. Już kontrolowały 
ty siące  przedsiębiorstw : pizzerie, 
fabryki w łókiennicze, sk lepy  to­
warów elektrycznych. Polowały na 
'n ie p o s łu s z n y c h *  e m ig ra n tó w  
włoskich i zabijały ich tak samo, jak 
w Palermo. Zdaniem naczelnika po­
licji w Neapolu Umberto Wecione, 
znalazło się w Niemczech ponad 2 
tys. dobrze wyszkolonych członków 
mafii. Najliczniejsza w tym kraju jest 
rodzina pochodząca z klanu Siccu- 
liano. Jedni, jak bracia Coirazo mie­
szkali tam od wielu lat, inni — przy­
byli na początku roku 1980 i później.

Policja niemiecka wyjaśniła też, 
że  klan Sicculiano działa w Belgii, 
podobnie jak i w ich kraju, prowadzi 
p iz z e r ie  i re s ta u ra c je  w łoskie. 
Odłamem C osa Nostry w Belgii kie­
ruje w łaściciel sieoi pizzerii, też 
mocno powiązany z mafią i rodziną 
Sicculiano. Tryb życia tej osoby mu­
siałby wzbudzić podejrzenia nawet 
najbardziej naiwnego policjanta bel­
gijskiego. Do nigdzie nie pracujące­
go mężczyzny należał przepyszny 
zam ek C hatenfort o powierzchni 
1600 m2, odnowiony za olbrzymie 
pieniądze. Później właściciel zamku 
tłumaczył swe możliwości finansowe 
szc zęśc iem , dopisu jącym  mu w 
grach hazardowyoh. Tajni agenci 
przez długi c z a s  obserwowali li­
cznych przyjeżdżających do zamku 
i odjeżdżających gości: Włochów, 
Belgów i Niemców, Ustalono, że 
zamek służył jako miejsce spotkania 
klanów mafii. Policja belgijska usta­
liła, że właściciel kierował grupą mor­
derców, których bracia Altario, naj­
w a żn ie jsze  figury w p rzem yśle 
budowlanym, wynajmowali do kont­
rolowania 'handlarzy niewolnikami'.

Otóż 26 stycznia 1989 r. Belgią 
wstrząsnął skandal. Wyjaśniły się 
okoliczności zabójstwa dziennikarza 
Steingera z  gazety 'La Nouvelle Ga- 
zette* w Charleroi. Młody dzienni­
karz uporczywie badał handel tanią 
siłą roboczą, sprowadzaną między 
innymi ze  W schodu. Ten proces 
kontrolował sycylijczyk Carmelo 
Bongiorno. Handel był prowadzony 
na szeroką kalę, koncentrował się on 
głównie w przemyśle budowlanym i 
włókienniczym. Tych pracujących 
na czarno ludzi było mniej więcej 
10.000, nielegalnie zatrudnionych w 
Belgii. Reporter napisał sporo repor­
taży  o ty ch  n ieszc zę śliw c ach , 
których bezlitośnie wyzyskiwano. 
Dziennikarz wkrótce zginął od kuli 
n a ję te g o  z a b ó jc y . Ale je g o  
pośmiertna sprawa sądowa była na­
piętnowana szczególną procedurą: 
zadziałało niepisane 'prawo milcze- 
n i a \  chociaż ujaw niono jedno^ 
cześn ie kilka innych morderstw. 
Mimo dowodów, sąd  nie ustalił po­
wiązania między sprawą 'handlarzy 
niew olnikam i' a zorganizow aną 
p rzestępczością importowaną do 
Belgii z  Włoch przez Niemcy...

Wreszcie Cosa Nostra dotarła do 
Wielkiej Brytanii. Służby celne wyk­
ryły tu przemyt narkotyków na szero­
ką skalę- Bezpośrednio operacją 
kierował sycylijczyk Francesko di 
Cario, który dziesięć lat wcześniej 
zamieszkał w Londynie. Został ujęty 
po znalezieniu przez celników na taj­
landzkim statku towarowym 37 kg 
narkotyków. Miał ten mafiosi na ho­
norze taką oto plamę. W 1971 r. di 
Carlo został pozbawiony statusu 
'mężczyzny godnego honoru*. Zos­
ta ł  bo w iem  u k aran y  za  
przywłaszczenie kilku kilogramów 
narkotyków, mówiąc, że skonfisko­
wała je policja Został przez 'ojców* 
wydalony z Włoch i 26 września 1977 
r. di Cario zamieszkał w Londynie. 
Od tej pory oficjalnie zajął się kup- 
nem -sprzedażą antyków. Jednak 
policja podejrzewała, że należały do 
niego spółki importu-eksportu w 
Londynie, mające filie w Uverpooiu 
o ra z  w A m eryce  P ó łn o c n e j 1 
Południowej. Di Cario pracował z 
braćmi Alfonso i Pascuale Caruano, 
zamieszkałymi w wytwornych po­
siadłościach w Północnej Irlandii. 
Służba, sadownicy i zarządcy tych 
posiadłości potwierdzili na zezna­
niu, że często odbywały się tam tajne 
spotkania kilku mafii. Di Cario był 
bardzo bogaty. Zdobył władzę, przy­
gotowując morderstwo bankiera Ro­
berta KaKriego. Rano 18 czerwca 
1982 r. znaleziono tego najbardziej 
wpływowego bankiera włoskiego - 
powieszonego pod mostem w Lon­
dynie. Po jego śmierci bank zbank­
rutował. Był to na owe czasy wypa­
dek bez precederisu w powojennej 
Europie.

Kęstutłs VAGNERIS
Haga-Wilno

g a s ić  e m o c je  i d ą ż y ć  d o  zg o d y .
G d y  w y c h o d z i ła m  z  t e g o  

do m u , sy n o w a  n ad a l rz u c a ła  o - 
sz c z e rc z e  repliki w  s tro n ę  św iek ­
ry. J a k  d łu g o  to  b ę d z ie ?  C óż, 
ż a d n a  litera p ra w a  n ie  m o ż e  roz­
s trzy g n ą ć  m oralnej s tro n y  s p ra ­
w y —  s to su n k ó w  w zajem nych  
m ię d z y  ro d z ic a m i i d z ie ć m i. | 
Tylko sz a c u n e k  w zajem ny, z ro ­
zum ienie i św ia d o m o ść , ż e  a t­
m o sfe ra  kłótni i n ienaw iśc i m o że  
p rz e jść  n a  dzieci, p o w in n a pow ­
s trzy m a ć  s tro n y  o d  n iew łaśc i­
w e g o  p o s tę p o w a n ia

Leonarda JU R G IE LE W IC Z  
Rejon wileński . , Migawki wileńskie. Fot. Zbigniew Markowicz
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Pani N adzieja...
..Jeszcze wczoraj mówiło się do Niej per ty, 

dzisiaj — per pani... Dziwnie z tym czasem jest, 
nieubłaganie leci nam do przodu, dni, lata wydają 
się  coraz krótsze... D orastają nam dzieci, 
dorośleją™

Nadzieja, tegoroczna absolwentka wileńskiej 
polskiej szkoły im. Władysława Syrokomli, jak i 
każda w jej wieku młoda panna, czuje się lekko 
zażenowana. No i jak Ci teraz leci? — chcę Ją 
zapytać i... w pewnej chwilisię hamuję.—Jak Pani 
leci?..

Wiem, z tym "pani" jest nam trochę niezrę­
cznie, bo znam Ją od dawna, jeszcze od dziecka — 
ze sceny Polskiego Zespołu Teatralnego w Wilnie 
przy Klubie Pracowników Medycyny. Tendencyj­
nie jednak używam zwrotu "pani" — niechaj 
dziewczyna już od dziś z tą dorosłością się oswaja™

Dziś Nadzieja Jezulewicz święci swój bardzo 
ważny w życiu jubileusz— 18-ą rocznicę urodzin. 
Ta właśnie "osiemnastka" wnosi w Jej życie mnó­
stwo przeróżnych zmian, a najważniejsze są w tym
— studia w Polsce, k tóre N adzieja ju ż  w 
październiku br. podejmie.

— To będzie polonistyka, w Warszawie — 
mówi.

No cóż, jeszcze jedna aktorka z tego zespołu 
wyfrunie do Polski, bo tak jużz tą młodzieżą— tu 
jest: przychodzą, grają, odchodzą,-zostają, 
wyjeżdżają... Jest rotacja, i to najbardziej cieszy. A 
że wyjeżdżają na studia do Polski? To trochę 
smutnawo, ale więcej chyba cieszyć się z tego 
powodu trzeba,, że mają dobry start.

Jako pierwsi na studia do Polski parę lat temu 
wyruszyli z tego Zespołu chłopacy (przepraszam
— panowie): Zbigniew Strobejko, Robert Balce- 
wicz, Zbigniew Kopacze] — grali tu w różnych 
sztukach, ale najbardziej zgrany tandem stanowili 
w Mickiewiczowskich "Dziadach". Do dziś wiążą z 
tym niezapomniane przeżycia— Teraz— na studia 
do Polski wyjadą stąd Jerzy Małyszko i Nadzieja 
Jezulewicz.

— Jeszcze w czasach, kiedy zespołem tym 
kierowała pani doktor Janina Strużanowska — 
przychodziłaś do tego zespołu...

..."Przychodziłaś...” Nie, jakoś nie układa mi 
się z tą "panią”.. W e w spom nieniach widzę 
m aleńką dziew czynkę,.dziecko wyjątkowo 
pow ażne, skup ione. N adzia, N adziunia... 
Przychodziła tutaj, bo grał w tym zespole jej 
ojciec, Daniel Jezulewicz, a potem sama w nim 
grać zaczęła — role większe i mniejsze licujące 
z jej wiekiem — Porcelanową Laleczkę w "Figur­
kach pana Gracjana", Dziewczynkę w "Dziew­
czynce z zapałkami"...

Bajki. Bajeczki... Aż dnia pewnego Nadziunia 
przemieniła się w Nadzieję— w życiu i na scenie, 
kiedy parę lat temu zagrała młodziutką Pannę, 
córkę powstańca 1863, zesłańca na Sybir ("Wigilia 
w Usolu"). Wtedy też się okazało, że ma całkiem 
niezły głos i słuch, bo w spektaklu tym było dużo 
śpiewu, takiego no... "domowego", piosenki 
Stanisława Moniuszki, znane z dawnych czasów a 
utrwalone po dziś dzień w każdym wileńskim pol­
skim domu.

— A mimo to zdecydowałaś się jednak nie na 
aktorstwo, ale na polonistykę — mówię do Niej.

— A  tak... Trochę się wahałam, ale jednak 
ostateczną decyzją była polonistyka...

Właściwie trudno je s t tej Jej decyzji się 
dziwić. Odkąd Nadzieję pamiętam ■— była zawsze 
i wszędzie z jakąś książką w ręku. Za dużo czyta— 
martwiły się nauczycielki w zespole. Martwiły się 
autentycznie, żeby nie daj Boże Nadzia nie była 
"przeucapna". Inne —  po dyskotekach biegają, za 
ciuchami się oglądają, a  ta — wciąż z książką... 
Ona i Grażynka...

Grażyn ka Ciuladaite, przyjaciółka z zespołu, 
trochę od Nadzi młodsza. Książki, dobra litera­
tura ~  Ux je  z. sobą złączyło. Grażynka jeszcze 
uczy się w szkole, ale m inie ro k —Ł i-.— czuję —  
jeszcze jedna dziewczyna wyfrunie z tego zespołu 
do Polsku..

Wyfrunie... Zapomniałam właściwie o jeszcze 
jednej ■— Teresie Suchodolskiej —  także z 
wileńskiego zespołu "u medyków". Wyfrunęła stąd . 
wcześniej o d  innych. Dziś— to wspaniała aktorka 
Teatru Lubuskiego. Właśnie już niezadługo zawi­
ta ztym teatrem do Wilna, z Tanem  Tadeuszem", 
w którym Teresa Suchodolska będzie grała Zosię 
u boku swego partnera— Jacka Wojciechowskie­
go — w roli Tadeusza. Ba, nie tylko partnera, ale 
niezadługo męża. W  Wilnie będą grali T an a Ta­
deusza", a w międzyczasie w tymże Wilnie... w 
Ostrej Bramie odbędzie się ich ślub.

Takie to  piękne do tego Wilna "powroty".
O tej teatralnej parze opowiem nieco później, 

dziś — wróćmy do Nadzi...
...Nadzieja... Piękne acz izadkie w polskich 

domach imię. W  tej wileńskiej rodzinie Jezule- 
wiczów, w której Nadzia wyrosła, od dawna — tak 
samo przez się — utarła się tradycja: pierwsze 
dziecko, które im się narodzi zostanie ochrzczone 
imieniem matki albo ojca. Matka — Nadzieja Je­
zulewicz, ojciec— Daniel Jezulewicz.

— No i ja-się urodziłam, osiemnaście lat temu 
i na cześć mojej mamy nadano mT Itr imię...

— A  potem Twoi rodzice czekali już chyba na 
chłopca. Spodziewali się przyjścia na świat malca. 
Ku satysfakcji taty miałby to być — Daniel... A 
tymczasem przyszła na świat dziewczynka. Twoja 
młodsza siostrzyczka —  Małgosia.

— Wspaniała siostrzyczka, bardzo energicz­
na.

—  No i stosunkowo niedawno pojawił się na 
świat Danie) — Twój braciszek...

— Bardzo go kochamy. Ma prawie dwa latka. 
Nazywa się Daniel Gabriel...

— Czyli— jeszcze jeden kandydat na aktora 
do zespołu.

—  Bardzo możliwe...
, —  A  Twoi rodzice ukończyli wyższe studia 

matematyczne. Jak myślisz, czy Daniel Gabriel 
będzie w przyszłości matematykiem, czyj. 
j ’/  — Oj, to'bardzo daleka perspektywa™ Nikt z 
nas dziś tego przewidzieć chyba nie potrafi. — 
zawsze chciałam być bliżej literatury.

— Masz jakiegoś swojego bardzo ulubionego 
pisarza?
■' ‘^ T a k i e g o  jedynego, wyjątkowego? No™ 
chyba nie. Tmim mnóstwo utworów bardzo do- 

‘ brych pisarzy, każdy z nich na swój sposób jes t 
niezwykle interesujący. -

^—  W  literaturze =— wciąż można szukać a 
szukać i zawsze — coś się dla siebie znajdzie™

— I właśnie to mnie najbardziej fascynuje, tak 
się poznaje życie...

— Będziesz teraz studiowała w Warszawie, na 
tam tejszym  U niw ersy tec ie . Z n asz  d o b rz e  
Warszawę?

—  Raczej pobieżnie. Mam tam swoje takie, 
ulubione miejsca. Pierwszy raz Polskę zwiedziłam 
z rodzicami. Później —  niejednokrotnie także z 
nimi tam jeździłam. Moim ukochanym miastem 
jest Kraków... Niemniej, cieszę się bardzo, że będę 
studiowała w Warszawie.

. —  Podejmujesz całkiem samodzielne życie. 
Dorosłe życie, pani Nadziejo...

— Tak, trochę się tego obawiam. Ale... Czuję, 
że dobre życzenia moich rodziców będą mi zawsze 
dodawały otuchy. Będą wakacje, święta... Każde 
takie "nowe" spotkanie przyniesie mnóstwo 
wzruszeń, radości. Będzie po prostu... inaczej, ale 
mimo odległości —  myślami będziemy razem.

— Jak się dostałaś na te studia?
—  Przez ostatnie lata uczestniczyłam w olim­

piadach literackich, zdobywałam na nich róine 
lokaty, często— dobre™ N o i— wytypowano nas. 
Z  naszego zespołu teatralnego — mnie i Jerzego 
Małyszkę. Dużo zawdzięczam zespołowi teatral­
nemu, w którym grałam. Aktorowi polskiemu Je­
rzemu Treli, który mnie przygotował do uczestnic­
tw a w Jed n y m  z k o n k u rsó w . T o  były 
niezapomniane próby z Tanem  Tadeuszem™”

— Wiem, że  na jednej z takich olimpiad 
miałaś ciekawy temat — "List romantyczny jako 
gatunek literacki..."

—  Tak... To były listy Chopina, Słowackiego 
Krasińskiego™

— Pamiętaaz swoją pierwszą ro lę w tea try?
—  Oczywiście! Grałam Królewnę w takiej 

śmiesznej bajce— "Dziura albo tajemnica pewna 
p ra co w n i n aukow ej”. T am  w szystko było 
śmieszne. Początkowo miałam grać Babę Jagę, ale 
wyszło tak — że zagrałam Królewnę.

— Szkołę ukończyłaś z  wyróżnieniem, pra­
wda?

—  Nie tylko ja, jeszcze trzy osoby ukończyły 
ją  z  wyróżnieniem.

—  Ogółem — było was 60 osób, bo to trzy 
równoległe klasy™

;— Tak™ Ciekawa jestem, jak  im wszystkim 
ułożą się losy. W  ogóle będzie mi tęskno™ I

— Z a szkołą?
—  Z a wszystkim. Z a Wilnem™
—  Dziś m a p  18 la t  Jak  spędzisz swój dzień 

urodzin? Jak Pani powita swoją dorosłość? r
—  W  gronie swoich najbliższych, w rodzin­

nym Domu...
—  Życzę Ci dużo, dużo... Wszystkiego tego, 

czego sobie sama najbardziej życzysz.
—  Dziękuję.

Alwida ROLSKA

NA ZDJĘCIACH: Nadzieja Jezulewicz w 
g ro n ie  ak torów  W ileń sk ieg o  Polskiego 
Z espołu  Teatralnego przy Klubie Pracow­
ników Medycyny podczas pracy z Jerzym 
Trelą; Nadzieja —  dzisiaj — w osiemnastej 
swojej wiośnie...

Fot. W. Charta, 
M. Paluszkiewicz

Co słychać w Wydawnictwie Ossolineum?

Dźwigamy się z kryzysu
— Przełom lat 1989/90, czas uwol­

nienia gospodarki— prawdziwej rewo­
lucji w polskim ruchu wydawnicąrm, 
odczuliśmy bardzo boleśnie, podobnie 
zresztą, jak większość dużych i wielkich 

. domów wydawniczych, oczywiście 
państwow ych — mówi W iesława 
Wilczyńska-Koper, specjalista ds. re­
klamy i marketingu w Wydawnictwie 
Ossolineum. — Ruszyła wtedy lawina: 
rosnące długi, niewypłacalność, a więc 
i niemożność wydania nowych tytułów, 
zahamowanie sprzedaży, zatem ma­
lejące wpływy itd. itd.

Następnym ciosem, który zachwiał 
egzystencją Wydawnictwa było ban­
kructwo Składnicy Księgarskiej. Ponie­
śliśmy olbrzymie koszty związanez "wy­
kupieniem " naszych tytułów , ich 
transportem i wynajmem dodatkowych 
powierzchni magazynowych na ich 
przechowanie. Wystarczy jeśli powiem, 
że od momentu przejęcia książek ze 
Składnicy samoobsługa magazynów 
kosztowała już wydawnictwo ponad 1,5 
miliarda złotych.

Skutki upadku Składnicy Księ­
garskiej odczuwamy po dziś dzień. Dlate­
go głównym kierunkiem naszych działań

jest wyzbycie się zapasów! (niestety, nie 
udało się wypracować korzystnego dla 
obu s tro n  m odelu  w spółpracy). 
Skończyły się bowiem czasy, kiedy 
tytuły, które notabene ukazywały się w 
olbrzymich nakładach, całymi latami 
czekały na swój szczęśliwy dzień. To 
prawda, że książka to nie ciepła bułka, 
k tórą sprzedać trzeba natychmiast, 
prawdą jest jednak i to, że przy obecnej 
nadprodukcji słowa drukow anego, 
szybka sprzedaż to możliwość wydania 
następnych'tytułów, w efekcie— utrzy­
mania się na tynku.

Wydawnictwo Ossolineum , co 
wiadomo, jest edytorem książek raczej 
t ru d n y c h , p rz ezn a cz o n y ch  d la  
węższego kręgu odbiorców. Nie są to 
też książki tanie. Cóż, klasa naszych 
wydawnictw, zasługi i ranga Ossoline­
um dla nauki i kultury w niewielkim 
jedynie stopniu interesują i obligują 
hurtowników i księgarzy. Oni swój t o ­
w a r  chcą sprzedać szybko i z dużym 
zyska. Przykładem tego niekorzystnego 
dla ambitnej i trudnej książki zjawiska 
jest malejące nią zainteresowanie hur­
towników, a w konsekwencji — spadek 
popytu także na tytuły naszej serii naj­

s ta rsz e j: "B ib lio tek i N arodow ej", 
należącej do największych osiągnięć 
wydawnictwa. Dla tej serii bardzo nie­
korzystny był rok 1993, wydaliśmy jej 
zaledwie kilka tytułów. A  przecież 
znaleźliśmy dla "BN" nową, znacznie 
efektowniejszą, nie zrywającą z tra­
dycją opraw ę graficzną. Przezwy­
ciężyliśmy kryzys w stosunkach z kra­
k ow ską re d a k c ją  "B ib lio te k i 
Narodowej". Mamy nadzieję wydawać 
nadal tę serię, jednak koszty jej są tak 
d u że , że  k o n ty n u o w a n ie  będz ie  
wymagało wysokich dotacji ze strony 
Ministerstwa Kultury i Sztuki. Bo ta tak 
ważna dla kultury polskiej edycja jest 
wysoce deficytowa (tylko w tym roku 
ponieśliśmy na "BN" straty ponad 200 
milionów zł).

W chwili obecnej zadanie główne 
wydawnictwa — to wyjście z zadłużeń! 
Działania, które podjęliśmy w tym celu 
powoli zaczynają przynosić rezultaty. 
Przeprowadziliśmy znaczne redukcje w 
zatrudnieniu, a także, gdy idzie o stru­
ktury organizacyjne wydawnictwa 
(proces ten trwa nadal). Zmniejszyliśmy 
znacząco powierzchnie magazynowe i lo­
kalowe. Chwilowo ograniczyliśmy nawet

wydatki na reklamę! Równocześnie, 
wykorzystując dobrą wolę i zaanga­
żowanie wszystkich pracowników — . 
organ izu jem y  na sze ro k ą  skalę 
sprzedaż promocyjną naszych publika­
cji Od października 1993 r. wydaliśmy 
ponad 100 tytułów.

Dzień dzisiejszy Wydawnictwa to 
permanentne szukanie oszczędności 
sposobów zmniejszania kosztów pro­
dukcji. Sądzimy, że jesteśmy na do­
brej drodze do odzyskania równowagi 
i wiarygodności. Na przykład w znacz­
nym procencie uregulowaliśmy nasze 
zobowiązania wobec kontrahentów za­
granicznych (70 procent), spłaciliśmy 
także większą część zaległych honora­
riów. O trz y m a liśm y  p ro p o z y c ję  
współpracy od tak liczących się wy­
dawców, jak  Longman, Oxford Press 
czy Mladinska Kniga.

Ostatnie dwa lata postawiły pod 
znakiem zapytania naszą współpracę z 
placówkami naukowymi zlecającymi i 
subsydiującymi większość tytułów na­
ukowych wydawanych przez Ossoline­
um. Popełniono tu wiele błędów. Nasze 
starania idące w kierunku odzyskania, 
wiarygodności i dobrych stosunków z 
tymi placówkami zaczynają owocować. 
Odczuwamy, podkreślę, coraz większą 
przychylność MEN i KBN, a także po­
parcie Ministerstwa Kultury i Sztuki. 
Rozmowy, które podjęliśmy z tymi in­
stytucjami niosą realną nadzieję roz­
wiązania naszych problemów. Z e swej

strony zrobimy wszystko, by Wydaw­
nictwo Ossolineum, którego znak w 
Polsce i na świede kojarzy się z naj­
lepszą pod względem merytorycznymi 
edytorskim książką, wyszło z kryzysu i 
działało nadal.

Najbliższe plany tytułowe Wydaw­
nictwa Ossolineum? Ukaże się długo 
oczekiwana trzytomowa, krajowa edy­
cja książki Wacława Jędrzejewicza i Ja­
nusza Ciska: "Kalendarium żyda Józe­
fa Piłsudskiego 1867-1935". Pierwsza, 
d w u to m o w a w e rs ja  autorstw a 
Wacława Jędrzejewicza została wydana 
w 1977 r. w Londynie przez Polską 
Fundację Kulturalną. Stała się ona 
przełomem w biografistyce dotyczącą 
Marszałka, co zostało potwierdzone 
kolejnymi wydaniami emigracyjnym11 
Londyn 1986, Nowy Jork 1992. Obec­
ne wydanie, pierwsze, k tó r e  scala i uak­
tualnia publikacje emigracyjne, opra­
cow ano w nowojorskim Instytucie 
Józefa Piłsudskiego, przedmową je 
opatrzył prof. Zbigniew Brzeziński 
Niewątpliwie będzie to wydarzenie M 
polskim rynku księgarskim.

W  najbliższym czasie w yjdz ieV  

tom "Dziejów rezydencji na dawny*® 
kresach Rzeczypospolitej" Rom»n- 
Aftanazego, oczekiwany Ż nicc,"^‘ 
pliwością przez wiernych czytelnikom 
Zainteresowanie "Dziejami rezyden

ęji..." było i jest ogromne.,
Zanotował Janusz KRAWCZ^ 

(PM
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Przepisy składu celnego
1 NioiejMC pnepwy rccu lu jł

cdncjoidokooywa-

pgSfffi g  u*)™1'  g . I***3*
U . "Składowanie cdne"— proce­

dur celna zakładająca, ze towary, za 
Hdie nic zapłacono da importowo- 
eksportowego i  innych opłat (akcyza, 
^datck od wartośd dodanq) albo wo­
bec których stosuje się zakazy lub ogra­
niczenia wwozu, przechowywane są 
(nadzorowane przez urząd celny) w 
ustalonej części obszaru celnego 
(składzie celnym) Republiki U te- 
rokiej, warunkowo zwalniając jc  z ceł i 
innych opłat, zakazów lub ograniczeń.
W czasie procedury składowania celne­
go zezwala się na wykonywanie rutyno­
wych operacji porządkowania towarów 
przechowywanych w składzie celnym, 
p̂ yjoiowarrie ich do transportowania 
(wytarzptojąę skład cdny jako termi­
nal dsportowo-importowy), dokony- 
wnie ich ekspertyz i konsygnacji;

12'Otwarty skład celny" *— skład 
odny.w którym wwiezione z zagranicy 
lonyoogą przechowywać wszystkie 
argecrowanewRepublice Litewskiej 
asoty prawne i podmioty gospodarcze, 
nie mające statusu osoby prawnej (da- 
|q-osoby), a w przypadkach ustalo­
nych przez ustawy i inne akty prawne 
Republiki Litewskiej—również osoby, 
przewożące towary tranzytem;

1J. "Zamknięty skład cdny” — 
skład celny, w którym towary wwiezio­
ne z zagranicy może przechowywać 
wyłącznie właściciel składu cdnego dla 
zaspokajania własnych potrzeb;

L4. "Go importowo-eksportowe i 
inne opłaty — wszystkie cła i  inne 
opłaty (akcyza, podatek od wartośd 
dodanej), pobierane (opłacane) za im­
portowane lub eksportowane towary 
oy związane z importem lub ekspo­
rtem towarów, z wyjątkiem opłat za 
wy*wadczone usługi;

l i .  "Nadzór cdny" — całokształt 
todków, które stosuje urząd celny, re- 
•faując te ustawy i inne akty prawne 
^publiki Litewskiej, za których wyko- 
“ “c jest on odpowiedzialny;

L6- "Gwarancja"— pisemne zobo- 
^an ie dla urzędu celnego zareje­
strowanego w Republice Litewskiej 
P°d°iotu gospodarczego (gwaranta), 

“ “Mą wykonane podjęte wzglę­
dni niego zobowiązania dłużnicze, 
^^ane z procedurą celną stosowaną 
'°kc towarów, pismo poręczydelskie 

bankowej albo inne możliwe 
^  Pojęcia dla urzędu celnego pisem - 
86 “dowiązanie gwaranta;

U l "Kaucja" — suma pieniędzy,
^  przeditawia się urzędowi celne- 

^pewniając, że zostaną wykonane 
owiązania* związane z procedurą 

^  uowwaną wobec towarów,
1-8- "Wykonawca procedury slcła- 
n,a celnego" — osoba, przecho- 

J^towarywskładziecelrtym,która 
7 * " ^  «ę wobec urzędu celnego 
JPMniania ustalonych w ustawach i 

*b*ch prawnych Republiki U -

I  ' f  "  “ “ r ó * *  P f^P'-
^ ^ S w i i a i i y c h z p r o c a l u n t  

to»*ar6̂ el>,e*0 **c‘w an^

B 1  ,lt1'*dy. “ Inc “ OM
ny’ Jak lcż osoby 

Cc.05 edyrektt)ra Dcparta-
^ ^ ( d a j S Min*ISteretWie :r,_DeP*rtament Cd) na 

£amkn- HH**c*a(*u cdnego.

PCliad*ć^ i ^ łady CdnC mogąfekion r w ’ Jące zezwolenie dy-

^ ^  1 cdnego.
lkJadô n iZ ., nywan«* Procedury 
? 1 innymi afaJ1̂ 0 Z*odnie z ustawa- 

Repowi- 
wymaganiami ni­

niejszych przepisów odpowiedzialny 
j e s t  w ykonaw ca p ro c ed u ry - 
składowania cdnego i kierownik (wła- 
śd c id ) składu. Wykonawca procedury 
składowania cdnego może być w usta­
lonym trybie zamieniony po uzgodnie­
nia tej kwestii z  urzędem cdnym.

4. W  otw artych i zam kniętych 
składach celnych mogą być przechowy­
wane wszystkie wwiezione z zagranicy 
towary, dla których ustalono cła impor­
towo-eksportowe oraz inne opłaty, al­
bo względem których stosowane są za­
kazy lub  og ran iczen ia wwozu czy 
w yw ozu, z  w y ją tk iem  zakazów  i 
ograniczeń, ustalonych na podstawie 
w ym agań b e z p ie c z e ń s tw a  p a ń s ­
twowego, m oralnośd publicznej, zdro­
wia, higieny, weterynarii lub fitosani­
tarnej, jak  też związanych z ochroną 
patentów, znaków towarowych i praw 
autorskich, niezależnie od ilości to ­
warów, państwa, w którym zostały wy­
produkowane, jak  teżpaństwa, z które­
go zostały sprowadzone i do którego 
zamiprza się je  wywieźć.

Niebezpieczne towary, jak też to­
wary, mogące oddziaływać na inne to­
wary i towary, do których przechowa­
nia potrzebne są specjalne urządzenia, 
mogą być trzymane wyłącznie w spe­
cjalnie dostosowanych do tych potrzeb 
składach celnych. Napoje alkoholowe 
(kody według kombinowanej nomen­
klatury towarów Europejskiej Wspól­
noty Gospodarczej —  22.03-22.08) i 
wyroby tytoniowe (kody według kom­
binowanej nomenklatury towarów Eu­
ropejskiej Wspólnoty Gospodarczej — 
24.02-24.03) zezwala się  p rzecho­
wywać w yłącznie w za m knię tych  
składach celnych założonych przez 
przedsiębiorstwa uprawnione do im­
portowania napojów alkoholowych lub 
wyrobów tytoniowych oraz w otwar­
tych składach celnych założonych przez 
placówki celne. W  składach celnych za­
brania się przechowywać cukier (kod 
według kombinowanej nomenklatury 
towarów Europejskiej Wspólnoty Go­
spodarczej — 17.01) i produkty nafto­
we (kody według kombinowanej no­
m enklatury tow arów  E uropejskiej 
W sp ó ln o ty  G o sp o d a rc z e j  t—
2 7 1 0 .0 0 .3 3 .0 , 2 7 1 0 .0 0 .3 5 .0 ,
2710.00.69.0.2710.00.79.0.2711.19).

Towary, które mogą być przecho­
wywane w składzie celnym, wyszczegól­
nione są w zezwoleniu na założenie 
składu celnego.

5. Towary przechowywane są w 
składzie celnym, gdy udokumentowuje 
się w ustalonym trybie procedurę ich 
składowania celnego. D o tej procedury 
towary zgłasza się tylko wtedy, gdy w 
ustalonym trybie kończy się procedury 
tranzytu celnego, tymczasowego wywo­
zu lub tymczasowego wwozu do prze­
tworzenia.

Towary, przewożone tranzytem 
przez Republikę Litewską z posterun­
ku celnego działającego na jednym 
przejściu granicy państwowej do inne­
go (tranzyt zewnętrzny), mogą być 
umieszczone w składzie celnym tylko 
wówczas, gdy nastąpi nieszczęśliwy wy­
padek, są złe warunki klimatyczne, 
zepsuł się środek transportowy, zacho­
rował kierowca, lub zaistniały inrie 
szczególne okoliczności. Decyzję w 
sprawie składowania tych towarów po­
dejmuje naczelnik urzędu celnego, w 
którego strefie działalności znajduje 
się skład celny.

Gdy się wykorzystuje skład celny
jako terminal eksportowo-importowy 
(jeżeli wskazano to w zezwoleniu na 
założenie składu cdnego), w ustalonym 
trybie mogą. być w nim przeładowy­
wane towary (wliczając kompletowanie 
ładunku), przewożone z zastosowa­
niem procedury tranzytu celnego.

Przeładowywane towary mogą być 
przechowywane w składzie celnym nie 
dłużej niż miesiąc, względem nich nie 
stosuje się procedury składowania c d ­
nego. Takie towary powinny być prze­
chowywane osobno (w innym pomiesz­
czeniu lub na placu) od towarów, 
wobec których stosuje się procedurę 
składowania cdnego.

6. Z a przechowywanie towarów w 
składzie cdnym ma być wpłacona kau­
cja, nie mniejsza od sumy d a  importo­
wego i innych podatków za te towary 
lub zgłoszona gwarancja odpowiednio 
do sumy cła i innych podatków. Wobec 
towarów, przechowywanych w składzie 
celnym stosowana gwarancja składu 
celnego nie może być mniejsza niż 20 
proc. sumy d a  importowego i innych 
opłat, ustalonych na towary.

Z a przechowywanie towarów w 
otwartych składach celnych urzędu cel­
nego kaucji i gwarancji nie stosuje się.

7. Procedura składowania celnego 
nie jest stosowana wobec:

7.1. towarów, przechowywanych w 
tymczasowych przechowalniach (po­
mieszczeniach zamykanych oraz na 
ogrodzonych i nie ogrodzonych placy­
kach, na których za zgodą urzędu cel­
nego towary mogą być przechowywane 
aż do kontroli cdnej);

7.2..towarów, wobec których stosu­
je  się procedurę tymczasowego wwozu 
w celu* przetwórstwa;

7 3 . towarów, których wwóz do Re­
publiki Litewskiej jest zakazany bądź 
ogran iczony  w myśl założeń bez­
pieczeństwa państwowego, ochrony 
m oralnośd publicznej, zdrowia, higie­
ny, weterynarii lub fitosanitarii, pa-1 
tentów, znaków towarowych oraz praw 
autorskich;

7 .4 . im portow anych  tow arów  
użytku wewnętrznego.

8. W składzie celnym zezwala się na 
zwykłe operacje porządkowe dotyczące 
przechowywanych w nim towarów: po­
prawa ich opakowania bądź wyglądu, 
przygotowania do  przewozu (wyła­
dunek, składanie do pakietów, segrego­
wanie, przekładanie i przepakowanie), 
jak  rów nież na św iadczenie usług 
składu celnego (ważenie, mierzenie, 
przeprowadzanie ekspertyzy, szacowa­
nie).

9. Usługi, które mogą być świa­
dczone w składzie celnym wskazane są 
w zezwoleniu na założenie składu cel­
nego.

W  celu świadczenia dodatkowych 
usług składu celnego oraz rozszerzenia 
zezwolonego do składowania asorty­
mentu towarów, należy otrzymać po­
zwolenie Departamentu Cd.

10. Wykonawcy procedury skła­
dowania celnego zezwala się:

10.1. obejrzeć towary;
10.2. przed uiszczeniem ustalone­

go d a  importowego oraz innych opłat 
za całą partię towarów w razie potrzeby 
pobrać wzory towarów deklarując je  w 
ustalonym trybie i zgłaszając do za­
łatwiania formalności celnych;

10.3. dokonywać niezbędnych ope­
racji w celu zachowania kondycji to­
warów;

10.4. zmienić w łaśddda składo­
wanych towarów w trybie ustawowym 
Republiki Litewskiej.

11. Pomieszczenie składu celnego 
ma być odpowiednie do przechowywa­
nia towarów, wskazanych w zezwoleniu 
n? założenie składu. Kierownik (właś- 
cicicl) składu celnego powinien zapew­
nić is tn ie n ie  w pom ieszczeniach 
niezbędnego wyposażenia techniczne­
go i środków ochrony.

Kwestie porządkowania składu 
celnego, konstrukcji i rozplanowania, 
jak też składowania w nim przechowy­
wanych towarów, kontroli celnej.

inwentaryzacji i ewidencji rozstrzyga 
kierownik (właśddel) składu celnego 
po uzgodnieniu z urzędem cdnym. W 
celu rozszerzenia lub rekonstrukcji po­
mieszczenia (placyku) składu cdnego, 
niezbędne jest zezwolenie urzędu c d ­
nego.

12. Wykonawca procedury skła­
dowania celnego i kierownik (właś­
d d e l)  składu celnego w trybie ustalo­
nym przez ustawy i inne akty prawne 
Republiki Litewskiej sporządza umo­
wę o  przechowywaniu towarów w 
składzie celnym według wzoru uzgo­
dnionego z urzędem cdnym.

13. Towary przyjęte do składu c d ­
nego mają być zgłoszone do kontroli 
celnej i zadeklarowania zgodnie z 
założeniami deklarowania towarów i 
kontroli celnej, zatwierdzonymi przez 
Departament C d  (Dz.U.1993, nr 36- 
816).

14. Wykonawcy procedury skła­
dowania celnego zezwala się zabrać ze 
składu celnego wszystkie towary (bądź 
ich część) i eksportować je, impor­
tować, przenieść do innego składu cel­
nego, jak również stosować wobec nich 
inne procedury celne przestrzegając 
ustalonych dla każdego przypadku wa­
runków i wykonując wszystkie obo­
wiązkowe formalnośd.

Z  magazynu cdnego zabrania się 
eksportować napoje alkoholowe (kody 
według mieszanej nomenklatury towa­
rowej Europejskiej Wspólnoty Gospo- 

~ darczej — 22.03-22.08) i wyroby tyto­
n io w e (k o d y  w ed ług  m ieszanej 
nomenklatury towarowej Europejskiej 
W spólnoty Gospodarczej — 24.02- 
24.03).

. 15. Przy zabieraniu ze składu celne­
go zepsutych bądź zmarnowanych w 
sk ładzie celnym z powodu niesz­
częśliwego wypadku, klęski żywiołowej 
bądź innych okolicznośd (force majcu- 
re) towarów, stosuje się cła importowe i 
inne opłaty, ustalone dla tych towarów 
(zepsutych lub zniszczonych).

16. Jeśli wykonawca procedury 
składowania celnego udowodni urzę­
dowi celnemu, że towary przechowywa­
ne w składzie celnym zostały zn iszczone 
bądź całkowicie utracone z powodu 
nieszczęśliw ego wypadku, klęski 
żywiołowej bądź innych okoliczności 
(force majeure), za te towary nie pobie­
ra się d a  importowego oraz innych 
opłat.

17. Wykonawca procedury składo­
wania celnego może się zrzec wszy­
stkich (lub części) przechowywanych w 
składzie celnym towarów na rzecz 
państwa lub pod .nadzorem urzędu cel­
nego zniszczyćje. Towary niszczy się na 
koszt wykonawcy procedury składo­
wania celnego lub innej zainteresowa­
nej osoby.

1£. Z a im portowane odpady i 
złom, pozostałe po zniszczeniu to­
warów, pobiera się cło importowe i in­
ne opłaty ustalone na import tych od­
padów lub złomu.

19. Towary ze składu celnego na 
terytorium celne Republiki Litewskiej 
mogą być wwożone dopiero po doko­
naniu kontroli celnej, ich zadeklarowa­
niu zgodnie z  zatwierdzonymi przez 
Departament C d  przepisami deklaro­
wania towarów i kontroli celnćj-oraz 
uiszczeniu ustalonych za nie ceł impor­
towych i innych opłat,

W razie importu przechowywa­
nych w składzie celnym towarów do  
importowe i inne opłaty nalicza się 
zgodnie z taryfą celną Republiki Lite-. 
wskiej, obowiązującą w dniu zgłoszenia 
deklaracji na import tych towarów.

Podczas ustalania wartości to­
warów, wydawanych ze składu celnego 
według metody wartości transakcji (w 
razie sprzedaży składowanych to­
warów) do wartośd towarów nie po­
winny być wliczane wydatki na skła­
dow anie towarów i ich dogląd w 
składzie cdnym, o  ile zostały one osob­
no wskazane w rachunku cdnym.

Jeśli wartość towarów wydawa­
nych ze składu celnego w deklaracji im­
portowej podana została mniejsza od 
wskazanej przy zgłaszaniu towarów do

procedury  składow ania celnego, 
urzędowi celnemu mają być zgłoszone 
dokumenty, objaśniające zmniejszenie 
tej wartośd. Decyzję o tym, czy do 
przyjęcia jest wskazana w deklaracji 
wartość, podejmuje naczelnik urzędu 
cdnego, do którego gestii należy skład 
celny.

20. Towary mogą być przechowy­
wane w składzie celnym nie dłużej niż 
rok. Po upływie tego okresu wykonaw­
ca procedury składowania cdnego za te 
towary powinien uiścić d o  cdne i inne 
opłaty.

21. Urząd cdny ma prawo:
21.1. ustalić wymagania wobec 

konstrukcji i rozplanowania składu cd ­
nego, jak też ochrony przechowywa­
nych w nim towarów, tryb ich kontroli 
celnej oraz pracy funkcjonariuszy 
urzędu cdnego;

21.2. nie zezwolić na przyjęcie do 
składu celnego lub wydanie z niego to­
warów w razie nieprzestrzegania usta­
lonych przepisów ich przyjmowania czy 
wydawania;

213. żądać, aby składy cdne były 
zamykane na dwa zamki (jeden z nich 
— urzędu celnego);

*21.4. dodatkowo plombować po­
m ieszczenia składowe plombami 
urzędu celnego;

215. stale oglądać pomieszczenia 
składu celnego;

21.6. prowadzić ewidencję prze­
chowywanych w składzie cdnym to­
warów bądź ustalić wymagania ewiden­
cji towarów;

21.7. inwcniaryzować przechowy­
wane w składzie towary;

21.8. powstrzymać lub przerwać 
działalność składu cdnego, jeśli kie­
rownik (właściciel) składu cdnego nie 
przestrzega ustaw i innych aktów pra­
wnych R epublik i Litew skiej, jak  
również założeń niniejszych przepisów;

21.9. sprawować nadzór nad usta- 
- loną w ustawach i innych aktach pra­

wnych Republiki Litewskiej dzia- 
łalnośdą składu celnego.

22. Składem cdnym kieruje i za 
jego działalność gospodarczą w trybie 
ustalonym przez ustawy i inne akty pra­
wne Republiki Litewskiej odpowiada 
kierownik (właścidd) składu cdnego.

23. Kierownik (właściciel) składu 
cdnego w trybie ustalonym w ustawach 
i innych aktach prawnych Republiki Li­
tewskiej odpowiada za utratę lub znisz­
czenie przechowywanych w składzie 
celnym towarów. Właśddel składu cd ­
nego zobowiązany jest do uiszczenia cła 
importowego i innych podatków za to­
wary, utracone z jego winy.

24. C/as pracy składu celncgo ustala 
kierownik (właśddd) składu cdnego, 
po uzgodnieniu go z urzędem cdnym, do 
którego gestii należy skład cdny. .

25. Jeśli towary zamierza się 
przywieźć do składu celnego lub wy-

' wieźć z niego poza godzinami pracy te? 
go składu, kierownik (właściciel) 
składu celnego powinien 48 godzin 
wcześniej poinformować o tym urząd 
celny, do którego kompetencji należy 
ten skład i uzgodnić z nim czas przywo­
zu {wywozu) towarów.

26. Skład celny powinien pro­
wadzić ewidencję przechowywanych w 
nim towarów. Tryb ewidencji kierow­
nik (właśddd)-składu celnego uzgad­
nia z urzędem cdnym.

27. Urząd celny nadzoruje ewi- - 
dencję przyjmowanych do składu cd ­
nego i wydawanych z niego towarów, 
jak również załatwianie dokumentów, 
związanych z kierowaniem składem. 
Kierownik (właśddel) składu celnego 
co kwartał, do dnia 10 pierwszego mie­
siąca kolejnego kwartału, jak również 
na żądanie urzędu celnego zgłasza 
urzędowi celnemu, do którego gestii 
należy skład, sprawozdanie z obrotu to­
warowego minionego kwartału.

28. Kierownik (właśddel) składu 
celncgo zgłasza urzędowi celnemu, do 
którego należy skład, zatwierdzone 
Wzory podpisów oraz pieczęci, uży­
wanych przez pracowników, Upo­
ważnionych do podpisywania doku­
mentów składu celnego.
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Z  TEKI AR CH IW ALN EJ

Znad Wilii 
i Niemna

W  roku 1905 przypadała 50 rocznica śmierci dwóch najsławniejszych 
filomatów wileńskich —  A dam a Mickiewicza i Tom asza Z ana . By uczcić 
w sposób szczególny tę  znaczącą datę, w  wileńskich kręgach zrodził się 
pomysł specjalnego wydania: książki zbiorowej pt. "Znad Wilii i N iem na". 
W  1904 r. powstał kom itet redakcyjny pod  przewodnictwem d ra  Wł. 
Zahorskiego, z M elanią Czarkowską jakp  sekretarzem . Członkam i tego  
kom itetu m.in. zostali powołani Eliza Orzeszkowa, E m m a Jeleńska-D m o- 
chowska, Emilia Węsłowska, Ludwik Czarkowski, A dam  K arpowicz a 
wydawnictwa książki podjął się W acław Makowski.

Materiał, który złożył się na całość wydania, obejmował kilka dziedzin nauki 
i gatunków twórczości Są tu  i badania naukowe, jak  na przykład dra J. - 
Talko-Hiyncewicza "O szczątkach ludzkich znalezionych przy restauracji 
kościoła św. Anny w Wilnie", lub socjologiczne opracowanie o  przemysłach 
ludowych na Litwie i Białorusi H . Druddego-Lubeckiego. W śród nadesłanych 
do komitetu redakcyjnego tekstów znajdują się nieznane listy A  Mickiewicza 
i F. Malewskiego, przepisane ręką W. Mickiewicza, lub list A. Mickiewicza do 
T. Zana z obszerpym komentarzem, podany przez Lucyana Uziębłę.

Pokaźną część prac stanowią różnego rodzaju  utw ory literackie: eseje, 
fantazje, wspomnienia i wiersze. Dzięki nim , przez tyle różnych osób  
pisanym, wchodzimy w  świat środowiska literackiego W ilna początku 
naszego stulecia.

Poniżej niektóre teksty, bądź ich fragm enty. *
Mel. CZARKOWSKA

Polonez
Babuniu, Już czas. —
Już płomyk twój dogasa 
I doli maj akt rozagrał się do końca.

Nla mamy tu nic, —  i 
Ni dachu, nl ziemi, nl słońca,
Babuniu, Już czas!

Na drogę waż krzyż, 
wieszając go u pasa,
Pożegnaj nim tych, co cl kęs chleba dali (~.)

Adąm Karpowicz, 1904 r.

Ze wspomnień o  profesorze Uniwersytetu 
Wileńskiego Zygmuncie Rewkowskim

Dziś jakże m ało pam iętam y o  zam knięcia uniw ersytetu. W  roku
tych czasach wielkich prac, wiel- 1833 u d a ł się  na K aukaz, gdzie,
kich miłości i wielkich nadziei i przebył ca łe p ó ł w ieku —■ d o  r.
gdyby n ie  d o k to r  B ie liń sk i z e  1841 ja k o  prosty szeregow iec, od
swemi pomnikowemi m onografia- 1841 d o  1956 ja k o  oficer, następ-
mi, bylibyśmy m oże zapomnieli, że  nie w charak te rze inżyniera prze-
mieliśmy przed laty sławną wszech- szedł d o  służby cywilnej i dosłużył
nicę, największą ch lubę naszego się do  em erytury.
Wilna. Jakkolw iek pow rócił d o  W ilna

A  tak  jeszcze niedawno, bo za- ju ż  n iem al zgrzybiałym starcem ,
ledwie jedenaście lat tem u pocho- przejęty jed n a k  pragnieniem  po-
waliśmy ostatniego profesora tej w e to w an ia  cz asu  s t r a c o n e g o  z
wszechnicy Zygm unta R ew kow - m łodzieńczym zapałem  bierze się
skiego. W ielu z nas pam ięta dobrze do r. ov eh  prac. O głasza d rukiem
tego sympatycznego, siwiutkiego, cały sze reg  ro z p raw  m atem a ty -
jak  gołąb staruszka o  bystrych czar- cznych, w  których spcejaliśd  podzi-
nych oczkach i dziwnie.ujmującym w iają jego  grun tow ną w iedzę i zdu -
wyrazie twarzy, żwawo uwijającego m iew ają się nad  pracow itością. W
się po  mieście. A le k to  nie czytał r. 1889 upłynęło lat 60 o d  zajęcia
"U niw ersytetu W ileńskiego" d ra  k a te d ry  u n iw e rsy te c k ie j p rz e z
Bielińskiego, ten  nie wie o  tem , że  prof. Rewkow skiego. W  obchodzie
R ew kow sk i za led w ie  sk o ń cz y ł tego  jubileuszu wzięły udział to -
dwadzieścia lat żyda ju ż  został m a- warzystwa naukow e, p rasa  i wybit-
gistrem, a  m ając lat dwadzieścia niejsi pisarze. P ięknym  w ierszem
dwa był powołany na umyślnie u t- K onopnicka uczciła zasługi jub ila-
w orzoną dlań katedrę na wydziale ta , a  "Kłosy” w  n r  1243 zamieściły,
nauk  matematycznych, co niewąt- p o rtre t  i m ocno zm odyfikowany
pliwie św iadczy o  w yjątkow ych życiorys profesora,
zdolnościach młodziutkiego profe- W  sam y m  W iln ie  za led w ie
sora , którym , n iestety , n ie  było kilka osób  z  d -rem  Bielińskim  na
danem  rozwinąć się w  całej pełni. cz e le  u d a ło  s ię  d o  sk ro m n e g o

J a k o  p ro fe s o r  m ate m a ty k i d o m k u  p ro fe s o ra  d la  z ło ż e n ia
w yższej ro z p o c z ą ł R ew kow sk i hołdu czci i życzeń, k tó re  jed en  z
wykłady "Rachunku prawdopodo- uczestników wyraził w  następują-
bieństw*' w r. 1829 i prowadził je  do  cych słowach:

"Kiedy się wszystko naokół naa zmienia —
Oród Gady mina, kraju postać cała,
Starcza! Ostatni z  wielkich pokolenia,
Co wszystkie burze przetrwałaś Jak akała —
W Tobie nam dawna Litwa pozostała!

W Tobie tkwi jaszcza święta lakra znicza,
Co zapalała taj ziemi tytanów,
Ta aHa ducha, ta ałodycz oblicza,
Co przypomina Mickiewiczów, Zanów,
Śniadeckich, Grodków, JundzHłów, Bojanów...

Gerard Uzlębło, 1904 r.

Aleksander Zdanowicz
K to , po trze b u jąc  podręcznika 

h istorii b ąd ź  ojczystej, b ąd ź  pow ­
szechnej, zajrzy d o  P o radn ika  dla 
sam ouków , sp o tk a  się  z  ta m  z  n az­
wiskiem  Zdanow icza , ja k o  jed n e g o  
z  lepszych au to rów . M o żn a  śm iało  
pow iedzieć, ż e  d la  d z ie d  i ludu  n aj­
odpow iednie jszą d o  dziś dn ia  his­
to r ię  p o lsk ą  u ło ży ł A le k sa n d e r 
Z d a n o w ic z , p e d a g o g  w ile ń sk i, 
k tó ry  w  1857 r. w  W ilnie wydał 
"Szkic historii polskiej", k ilkakro t­
n i e  p o t e m  p r z e d r u k o w a n y .  
R ów nież dobry  je s t  je g o  "Rys chro- 
nologiczno-historyczny państw  n o ­
w ożytnych o d  V  w ieku  aż  d o  1815 
r . (w ydany także  w  W ilnie w  1844 
r.) , k tóry znany historyk T adeusz  
K orzon po leca sam oukom  d o  k o ­
rzystnego i p rzy jem nego odczyty­
w a n ia . J u ż  te  d w a d z ie ła  u p o ­
w a ż n i a j ą  n a s  d o  z a l ic z e n ia  
Z danow icza w  poczet zasłużonych 
Polaków , ale  lista je g o  zasług  tem  
się bynajm niej n ie  zam yka.

A leksander Zdanow icz urodził 
się w  1808 r. w  gub. m ińskiej, z  
ubogiej szlachty. Ś redn ie  wyksz­
ta łc e n ie  o trz y m a ł w  6-k lasow ej 
szkole bazyliańskiej. N ie m ając  za 
c o  w s tą p ić  d o  u n iw e rs y te tu , a  
op rócz  teg o  wyniósłszy ze  szkoły 
n ied o s ta tec zn e  przygotow anie, 2  
la ta  poświęcił pryw atnem u nauczy­
cielstwu i pracy n ad  sobą. W 1827 
r. Z danow icz u d a ł się  d o  W ilna, 
gdzie w stąpił n a  wydział literacki 
d o b r z e  z a s łu ż o n e j  w  d z ie ja c h  
oświaty wszechnicy. Ukończywszy 
s tud ia  w  1831 r. ze  stopn iem  kan­
dydata, zo sta ł w  W ilnie nauczycie­
lem . O k res  d z ia ła lnóśd  pedago* 
gkznej Zdanowicza zawiera 3Q larż, 
górą. W ykładał głównie łacinę i his­
to rię  w  tak  zw. instytucie szlachec­
kim, w  sem inarium  duchow nym , i 
n a  pensjach  żeńskich. N ie ulega

wątpliwości, ż e  W ilno w  tym  czasie 
lepszego pedagoga n ie  m iało.

Jed e n  z  p ro feso rów  Insty tu tu  
Szlacheckiego, znany a u to r  "Wy­
pisów  Polskich" A n ton i B ądzkie- 
wicz, kreśląc w  "Tygodniku L u stro ­
w a n y m "  w  1 8 6 8  r .  s y lw e tk ę  
p o ś m ie r tn ą  Z d an o w ic za , m ów i: 
"O d  n ajp ie rw szy c h  la t  za w o d u  
publicznego zw racał o n  n a  siebie 
u w a g ę  p rz e z  dziw n ie su m ie n n e  
pełn ien ie obowiązków, połączone 
z  wysokim tak tem  pedagogicznym  
i u m ieję tn em  trak tow an iem  przed ­
m io tu . S u ch ą  n au k ę  u m ia ł ożywić 
c ie p łe m  u c z u c ia  s w o je g o  i w  
wyższej m o ra ln o śd , zaszczepionej 
w  m łodzieży widział zaw sze o b o ­
w iązek pedagoga w spółczesnośd".

. P ro s to ta  i serdeczność cecho­
w ały wykłady Z danow icza, a  ja k  su ­
m iennie d o  nich się przygotowy­
w a ł, n a jle p ie j d o w o d z i fa k t, iż 
d z ie ła  je g o  p o w sta ły  g łó w n ie  ż 
n o ta t, z odrobionych lekcji. O bec­
n ie  s ą  t o  c e n n e  p o d r ę c z n ik i ,  
u łożone w edle pew nej, ścisłej, dos­
konale obm yślanej m etody. Z nać , 
że  j e  pisał kochający m łodzież p e ­
d a g o g , k tó ry  s ta r a ł  s ię  u ła tw ić  
n au k ę  historii, pobudzić ciekawość 
i umysł rozwinąć. System atyczność 
i m e to d a  s ta n o w ią  ty c h  p r a c  
głów ne zalety.

Powiedzieliśmy, że Zdanow icz 
w ykładał w  Instytucie Szlacheckim. 
B ył to  za k ład  n ieco  wyższy, niż 
zwykłe gim nazjum , rodzaj liceum , 
założony w  1834 r. p o  przeniesie­
niu uniw ersytetu z  W ilna d o  Kijo­
w a. Istn iał o n  29  lat i p rzez cały ten  
czas Zdanow icz pozostaw ał w  nim, 
z  początku ja k o  pro feso r literatury 
łacińskiej, a  po tem  historii.

D aw ał lekcje historii także i w 
sem inarium  duchow nym , ale  prze­
d e  wszystkim  p rzedm iotem  jego

trosk liw ośd  było wy kształcenie ko­
b ie t. W idział, ja k  n ie  przystępna 
była w yższa n au k a d la panien « 
owym czasie, i s ta ra ł się tem u zara­
dzić ju ż  to  n a  pensjach  publicz­
nych, ju ż  tó  n a  lekcjach prywat­
nych. U m yślnie w  tym  celu rozwijał 
p rzed  m łodym i um ysłam i "Przeg­
ląd  system atyczny całego obszaru 
w iedzy ludzkiej", trak tu jąc oprócz 
h istorii najróżnorodniejsze nauki 
geografię , estetykę , literaturę, dy­
d ak ty k ę , h ig ienę  itd . Stary gród 
G e d y m in a  m a ło  d b a ł do tąd  o 
o ś w ia tę  m ło d z ie ż y  że ń sk ie j l 
zasługa Z danow icza je s t z  tego po­
w odu  w iekopom na.

D z ia ła ln o ść  Z danow icza nie 
ograniczyła się  n a  zawodzie nau- 
czycielskim. Był on  także publicys­
tą , p racu jąc  w  redakcji "Kuriera 
W ileńskiego", jak o  pomocnik A  E  
O dyńca, o ra z  doskonałym  zaawcą 
o jczystego  języka, gdyż pierwszy 
p l a n  u ło ż y ł  d o  w ileń sk ieg o  
słow nika, w ydanego staraniem M- 
O rgelb randa w  1861 r. Słownik ten 

pod  w zględem  ilo śd  wyrazów pgł 
niejszy je s t o d  L indego. |

W  1863 r. Zdanow icz J 9  
szedł n a  em ery tu rę  i doświadczy* 
szy bolesnej s traty  w  rodzinie i  
o s ta tn ie  la ta  ży d a  spędził w samot 
noścL Z m a rł w  1868 r. w Wilnie.

P o  zasłużonym  pedagogu zo* 
t a ł o  w ie le  n o ta te k ,  z  którycl 
n iek tó re  zużytkow ał utalentowany 
p o e ta  L eonard  Sowiński w 5-to- 
m owym  dziele p .n . "Rys dziejów 
lite ra tu ry  polskiej" (W ilno | | | |  
78). Świadczy to , ja k  wszechstron­
n ie m usia ł być wykształcony A S 9
sander Zdanowicz, jedna z gwiazd,

k tó re  n a  niebie kultuiy ojczym
rozsypał U niw ersytet Wileński*

*) w  pow staniu styczniowy**1* 
został stracony syn Ignacy, 22
pełniący urząd kasjera w W il ofl8*

i i  §119

Fot. A. Sutkus
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Regina Żepkaite

Fragment dziejów
Wilna

Pod prawodem komunistów ro- 
tonńęy,vk6acj przystąpili d o  odbu- 

woich związków zawodowych.
W tjmcdn 30 stycznia i 2 lutego 1940 
^  miły zwołane narady przedsta- 
TOtfi Wjd> klasowych związków za- 
rofegd Postanowiono zabiegać o 
Badane zezwolenia władz na legalną 
da&hrfć robotniczych związków za- 
iodoHjdL W przypadku nieuzys kania 
ubejo zezwolenia zdecydowano pod­
jąć działalność nielegalną, zakładać 
ujoc organizacje związkowe w przed- 
siębiontwach. Zebrania robotnicze, 
jak i w ogóle wszelkie zgromadzenia 
lodzi, były zakazane i ścigane przez po- 
Sqę. Mimo lew lutym— marcu 1940 
roku odbudowano związki zawodowe 
hodowlanych, garbarzy, drukarzy, pie­
karzy, robotników tartaków, prze­
mysłu szklarskiego i inne organizacje 
awodowc o lewicowym ukierunkowa­
na, utworzono Radę Związków Za- 
wdroych, która zabiegała o legalizac­
ję związków zawodowych.

Wśród robotników dzia ła ły  
równic panie i ugrupowania socjalis- 
*̂nnc PK (Polska Partia Socjalis- 
^JBund.Poaiei-Cion. Odmówiły 
°oe*,półpracyzkamunistami i przys- 
^^odbudowykierowanych przez 
•*** robotniczych związków zawód o- 
^  w uchwałach dominowało nasta­
j e ,  aby postulaty robotników 
T*®*ć palnie, za pośrednictwem 
“lpdaor6w pracy, chociaż nie rezyg- 
^ » o  również ze strajków.

^ jk i  rozpoczęły się od razu, gdy 
™Lrtwaodzyskała Wilno. 5 listopa- 

^jkow ało  32 robotników tarta- 
Strajk miał podłoże 

oiczne: właściciel odm ów ił 
'O grodzenia  robotnikom w 

Hobotnky zwróciU się do ins- 
* i x a c y  i dogadali aię, że część 

H c W ? 151 będzie ̂ yP^cana w  U-
natomiast w złotych, które

' - »jj lana*tu będzie deponował w

n*o(n̂ pł‘1* ° d ^ ło  się zebranie 
którym _ _ W*zy*lk*cl1 tartaków, na^ rrr°dorniEać ii
utajŁ fw u la iu  — podjąć 

***** Pbt«?
a^ n i o Ł  )k0wli robotnicy 

[ ^ 2 ^ ' ? ? “*  publicznych. 
Robotnicy t« bryki

2 ? " * 1 zbvi pracy
ii'dań’

I  Wo, 1ISH* ^ ° i['fipcktorów

I y*0 wleju bezrohL, 1 regionu 
W  Po lsce

I

^ b o t ,
J^ych

Silnię
»ych. “ '^ '“ 'W soo 8*25 

Aocui W

ożywienie gospodarcze w Wilnie było 
37.051 bezrobotnych. 20.751 osób 
było zatrudnionych na robotach pub­
licznych. 17.134 otrzymywało, zgodnie 
z  ówczesnymi ustawami polskimi, stałe 
zasiłki pieniężne. Nie byli nowością 
również bezrobotni inteligenci. W  ‘ 
1937 roku stanowili oni 16,6% wszyst­
kich bezrobotnych.

Obejmując Wileńszczyznę, Litwa 
o d zie d ziczy ła  ró w n ie ż  część  tej 
spuścizny, tj. bezrobotnych.

Statystyka tylko częściowo ilustro­
wała liczbę bezrobotnych, wiele bo­
wiem osób, k tóre n ie miały pracy, 
zwłaszcza rzemieślników, nie mając 
nadziei na jej uzyskanie, nie zgłaszało 
się do rejestracji. Innych nie rejestro-, 
wała giełda pracy. Nie rejestrowano 
również tych, którzy otrzymywali jaką­
kolwiek pomoc materialną, albo miesz­
kali w Wilnie mniej niż trzy lata. Więc 
nie rejestrowano uciekinierów wojen­
nych, wielu "przybyszów". Pierwszeń­
stwo w rejestracji mieli ojcowie licz­
nych rodzin; następnie rejestrowano 
osoby z rodzinami, a dopiero potem — 
samotnych. W połowie listopada 1939 
roku na giełdzie pracy było zarejestro­
wanych 7 tys. bezrobotnych, w końcu 
listopada —  8815, a  wśród nich 1858 
inteligentów , 2229 rzemieślników, 
2892 robotników niewykwalifikowa­
nych. W  połowie grudnia, gdy wyczer­
pywały się możliwości utrzymania, 
pogłębiały się trudności zimowe, zare­
jestrowało się 12.789 bezrobotnych, w 
lutym 1940 r. — 12.947, 6646 osób 
zatrudniono na robolach publicznych. 
Spośród innych 6301 osób 2304 było 
robotnikami niewykwalifikowanymi, 
2103 — robotnikami wykwalifikowa­
nymi, 1894 —  inteligentami.

Bezrobocie panowało również w 
innych  m ie jsco w o śc ia ch  W i- 
leńszczyny. Np. w Nowej Wilejce na 
początku listopada było około 1000 
bezrobotnych. Gdzie indziej bezrobot­
nych było niewielu, ludzie bowiem sku­
piali się głównie w Wilnie.

Na W ileńszczyźnie is tn ia ł od 
dawna nadmiar  robotników rolnych. 
W latach rządów polskich wielu ich 
jechało na roboty sezonowe do Łotwy 
i Niemiec. Po wybuchu wojny ta droga 
została zamknięta. Gdy Ljtwa przejęła 
Wilno, przystąpiono do rejestracji ro­
botników rolnych, jednakże nie udało.' 
się znaleźć dokładniejszych danych, 

Problem wyżywienia zaistniał już 
w pierwszych dniach po odzyskaniu 
Wilna. Odzyskany region nie był w sta­
nie wyżywić m ieszkańców m iasta 
Wilna. Według obliczeń .ekonomisty 
R epub lik i L itew sk ie j' A. R im ki, 
wyżywić miasto mogły ziemie uprawne 
znajdujące się dookoła niego w pro­
mieniu 75 km. Jednakże również w la­
tach polskich rządów z przyczyny nis­
kiej u ro d z a jn o śc i ziem i i s łab o  
rozwiniętej hodowli zwierząt na Wi­
leńszczyźnie nie wystarczający był do 
tego obszar położony w promieniu 75 
km. Blisko połowę żywności -dostar­

czały miastu miejscowości odległe o 
100-200 i więcej kilometrów.

Gdy Wileńszczyzna przypadła Lit­
wie, odzyskany obszar otaczał miasto w 
promieniu 50 i mniej kilometrów. Wię­
kszość jego zajmowały lasy, dlatego 
więc na jednego mieszkańca Wilna i 
regionu przypadało 0,53 ha ziemi up­
rawnej (na Litwie— 1,08 ha)..

■Do nowego plonu  1940 Toku 
mieszkańcom Wilna potrzebne były 
wszystkie nadwyżki zbóż Litwy, 40% 
masła, 60% mięsa, 30% jaj. Przelicza­
jąc procenty na liczby, zapotrzebowa­
nie Wilna wynosiło około 24 tys. ton 
żyta, 28 tys. ton pszenicy, 11 tys. ton 
jęczmienia, 13 tys. ton owsa, 70 tys. ton 
ziemniaków, 16 łys. bydła, 20 tys. świń, 
700 ton masła.

T rz e b a  odno tow ać ,-że -w ysz­
czególnione artykuły rolne miały być 
dostarczane Wilnu kosztem handlu 
zagranicznego. Eksport Litwy musiał 
się zmniejszyć w przybliżeniu o 25 min 
litów.

In n e  problem y socjalne. Gdy 
polskie wojsko wycofywało się z Wilna, 
z więzienia łukiskiegó wypuszczono na 
wolność około dwóch tysięcy przes­
tępców kryminalnych — morderców, 
rabusiów , złodziei, uwięzionych z 
całego terytorium Polski. Zniszczono 
ich akta, sprawy, inne materiały, które 
mogły pomóc w ich wyłapaniu. W lis­
topadzie 1939. roku władze policyjne 
otrzymały 782 meldunki o większych i 
mniejszych przestępstwach, panosze­
niu się band rabusiów, w grudniu 
725, w styczniu —  524. Trzeba było 
organizować wytrwałą i konsekwentną 
walkę z przestępstwami kryminalnymi.

Wiele dzieci i dorosłych w Wilnie 
zajmowało się żebraniną, należało więc 
wzmocnić opiekę socjalną nad dziećmi 
i niezdolnymi do pracy.

W  Wilnie i regionie dominowały 
problemy socjalne, związane głównie 
ze składem  narodowościowym. Do 
najważniejszych należały trudności, 
jakie spadły na mieszkańców narodo­
wości polskiej, i ich rozwiązanie.

Rozwiązanie problemów gospo­
darczo-społecznych wymagało ogrom­
nych inwestycji pieniężhych. Trzeba 
było budow ać now e drogi, k tó re  
połączyłyby Wilno i Ziemię Wileńską 
z ca łą  Litw ą, w ażne .gospodarczo 
o b ie k ty  (r z e ź n ię ,  e le k tro w n ię , 
chłodnie i in.,), organizować roboty 
publiczne, udzielać pomocy dziesiąt­
kom tysięcy osób, które utraciły źródło 
utrzymania.

W ogóle Litwa otrzymała ciężki 
spadek zarówno pod względem gospo­
darczymi; jak i. socjalnym. (Spójrzmy, 
jakie były możliwości rozwiązania pil­
nych i ‘wymagających fachowych de- 
cyzj i problemów.

SYTUACJA 
GOSPODARCZA UTWY

W  1939 roku gospodarka Litwy 
przeżyła kilka silnych wstrząsów. W 
marcu wytrąciło z kolei jej rozwój 
oderwanie Kłajpedy (23 marca 1939 
roku). Przez port w Kłajpedzie odby­
wało się 70-80% operacji handlu zag­
ranicznego Litwy. Z  przyczyny jego ut­
raty import w kwietniu w porównaniu 
ze styczniem, tego samego roku (18,1 
min litów) zmniejszył się o  połowę (9,6 
min litów ). D zięki wykorzystaniu 
wszystkich możliwości udało się nieco 
z ła g o d z ić  sp a d e k  e k sp o r tu .-W ' 
porów naniu ze styczniem (19 min 
litów) eksport zmalał o  4,1 min litów i 
wyniósł 14,9 min litów . Razem  z 
Kłajpedą Litwa w 1939 roku utraciła 

’ około 15 min litów dochodów z ceł, 
portu, ićolei, floty. Zmalały zwyczajne i 
nadzwyczajne wpływy. Ogółem straty 
Litwy wyniosły mniej więcej 38 min 
litów.

Po utracie Kłajpedy i wszystkich 
związanych z nią dochodów rząd litew­
sk i m u sia ł zrew idow ać budżet 
państwowy i zmniejszyć goz 367,9 min 
litów do 341,8 min litów.

Około maja ustaliły się nowe więzi 
handlowe, handel ożywił się. W sierp­
niu eksport wyniósł 20,1 min litów, a 
import — 17,6 min litów. Ogólna obję­
to ść  h a n d lu  za g ran icznego  
kształtowała się w przybliżeniu na po­
ziomie 1938 roku.

(Cdn.)

Co, kiedy, gdzie
* C e n tru m  S z tu k i W spó ł­

czesnej (N iemiecka 2).— podobna 
wystawa została przygotowana po 
r a z  p ie rw sz y : p r z e d s ta w io n o  
wszystkie czołowe zgrupowania a r­
tystyczne , dz ia ła jące  n a  Litwie. 
R óżny wiek wystawców, sporo  de­
biutujących.

* W ileńska G a le ria  O brazów 
(W ie lka  4 )  —  m alarstw o  X V I- 
X IX  w.

* G a le ria  N arodow a (Studen- 
tq  4 ) —  dzieła nabyte w  ciągu mi­
nionych trzech lat.

* M uzeum  S ztoki Stosow anej 
(A rsenalska 3 ) —  wystawa małej 
tkaniny kościelnej.

* M uzeum  N arodow e (A rse­
nalska  1) —  stro je  dam skie X IX - 
pocz. X X  w. z  Suwalkii.

* G a le ria  "V artai" (W ileńska 
39) —  "G aleria 10" (W aszyngton, 
U SA ); rysunki D . M atulaitć.

* G a le r ia  M e d a li  (Święto­
jańska  2 ) — ceram ika, rzeźba i m a­
larstw o twórców litewskich.

* G aleria Fotograficzna (Wiel­
ka 19) wystawa fotografii kom pute­
rowej Tosiki Ozawy (Japonia).

* G a le ria  C en tru m  K ultury  
Rosyjski ej(ISganytojo 2 /4 )— p re­
zentow ane jes t m alarstw o F . Ba- 
rachtiańa.

Sport
PIŁKA N O Ż N A  Ubiegła środa 

stała pod znakiem spotkań towarzys­
kich. Reprezentacja Litwy bawiła w 
Szwecji, gdzie w mieście Oerebro spot­
kała się z kadrą lego kraju. Zwyciężyli 
gospodarze — 4:2 (3:0), Bramki dla 
Litwinów zdobyli Vaineikis i Skarba- 
lius.

W Radomiu odbył się pierwszy w 
historii mecz reprezentacji Polski i 
Białorusi. W obecności zaledwie 7 tys. 
widzów spotkanie zakończyło się remi­
sem — 1:1. W  przeddzień w Opocznie 
m łodzieżowa kadra Polski uległa 
rówieśnikom z Białorusi— 0:1.

W innych spotkaniach towarzys­
kich zanotowano takie wyniki: Franc- 
ja-Czechy — 3:1, Izrael-Chorwacja — 
0:4, Dania-Finlandia — 2:1, Austria- 
Rosja —  0:3, AC Miian-"Bayem" Mo; 
nachium — 1:0.

PIĘCIOBÓJ. Na mistrzostwach 
świata w pięcioboju nowoczesnym, 
które zakończyły się w Anglii, w ostat­
nich startach walczono o medale w 
sztafetach. W konkurencji kobiet złoty 
medal wywalczyły reprezentantki Pols­
ki, w yprzedzając W ęgry i Danię. 
Przedtem Polki zdobyły medal srebrny 
w klasyfikacji drużynowej.

Wśród mężczyzn złoty medal w 
sztafecie wywalczyli zawodnicy Wę­
gier,jjyprzedźając pięcioboistów Pols­
ki iRosji.

PŁYWANIE. Podczas mistrzostw 
USA w pływaniu M. Henderson uzys­
kał najlepszy w tym roku wynik na świe- 
cie na dystansie 100 m stylem motylko­
wym — 53,60 sek.

KONCERTY 
Sala Barokowa (d. Kościół Św. 

Krzyża, Bonifratrów )— w sobotę, 
o  godz. 17 wystąpi organistka Z. 
Survilaitć.

L etn ia E strad a  w Połądze — 
25 sierpnia (pocz. o  godz. 19) — 
solowy występ skrzypka Zbigniewa 
L ew ic k ieg o  z  tow arzyszen iem  
Państw ow ej O rkiestry  Symfoni­
cznej. W  program ie —  M ozart, 
Saint-Saensi Sarasate.

Kościół w N idzie— w  sobotę i 
niedzielę, w ystąpią J . B undzaite 
(organy) i  J . Leitaitó (mezzosop- ( 
ran). R ep ertu ar klasyczny.

M uzeum  M. K. C iurlionisa w 
D ru sk ie n riik a ch  (n ied z ie la ) —  
występ pianisty D . Śpakauskasa.

TEATR 
A k a d em ick i T e a t r  D ram a­

tyczny oczekuje gości z  Tokio (Ja­
ponia) —  trupy teatralnej "Dora".

. 26 sierpnia —  pierwsze przed­
stawienie. :

T e a tr  "Leli” —  w sobotę i nie­
dzielę (pocz. o  godz. 12) —  "Czer­
w ony Kapturek" Ch. Perraulta, w 
reż. V . M azurasa.

FILM
O  polskiej reżyserce teatralnej 

i filmowej Agnieszce Holland os­
tatnio było głośno na świecie. P rze­
d e  wszystkim w związku z  je j naj­
nowszym filmem "M oja Europa". 
D o  nas natom iast dotar} inny jej 
film dla dzieci i młodzieży, nakrę­
cony w  U S A  w  1993 r. pt. "Tajem ­
niczy ogród". Jest to  ekranizacja 
powieści pod tym samym tytułem 
angielskiej powieściopisarki Fran- 
c e s  E lizy  B u r n e t t .  F ilm  wyś­
wietlany jes t w "Pergale1*.

W przepełnionym  trolejbusie 
starszy pan przyciśnięty do młodej pa­
nienki szepce jej do ucha:

— Pani jest bardzo apetyczna...
— A czy pan wie, żc dobrze wycho:

wańi ludzie nie jedzą rękami?

. — Stójcie!— zawołał aptekarz za 
klientem.

— Co się stało?
— Prosiliście o aspirynę, a ja 

dałem wam arszenik.
— A co, jest między nimi różnica?
— Tak, spora. Pan mi dopłaci jesz­

cze 5 litów.

■— Ciekawe. Zaprosiłam Cię, byś 
wypił moje zdrowie, a ty wychytasz już 
piątą szklanicę!

— Przepraszam, ale ty tak źle wyg­
lądasz...
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TELEWIZJA
PIĄTEK, 19 SIERPNIA

LTV
19.00 — Dziennik. 19.10 — Wia­

domości (ras.). 19.25 — Dla dzieci. 
19.35 — Audycja ekon. "Aktualia". 
20.05— Film dok. 20.35— Reportaż
S. Pabedinskasa. 21.00 — Panorama.

■ 21.35— Serial "Niespokojna służba".
22.25 — Aleja Wolności. 22.50 — 
Koncert. 23.25 — Dziennik wie­
czorny. 23.40 — Film fab. "Jutra nie 
będzie".

BAŁTYCKA TV 
7.30— Bałtycki poranek. 8.00 — 

Serial "Granica nocy". 8 3 0  — Serial 
"Tak świat się kręci". 9.25 — 10.05 — 
G odzina CNN. 18.45 — W iado­
mości. 18.50 — "Tak świat się kręci".
19.45— Wiadomości ze świata. 20.00 
— "Tak świat się kręci". 19.45 — Wia- 
domości ze świata. 20.00 — "Tak 
świat się kręci1'. 20.55 — Sport na 
świecie. 21.00 — Serial "Granica 
nocy". 21.30 — Nowiny bałtyckie.
21.45— Wiadomości ze świata. 22.00 
— "Szczęśliwa ręka". Podczas przer­
wy — Listy, liściki. 23.00 — 0.30 — .■ 
FUm fab. "Cztery dwójki".

TELE-3
8.45 — Serial "Santa Barbara". 

935,— Lekcja jęz. ang. 9.40 —  Film 
dok. 1030 — Film fab. "Nawet nie 
śniliście". .12.00 — Dziennik CNN. 
1330 — World Net. 1730 —  Lekcja 
jęz. ang. 1735 — Film anim. 18.00 — 
Magazyn mody. 1830 — Program z 
Poniewieża. 19.00— Najświeższe wia­
domości. 1920 — Lekcja jęz. ang.
19.25 — Ze wszystkimi szczegółami. 
1935— Serial "SantaBarbara". 20.25 

. — Wiadomości 2030 — Dziennik 
CNN. 21.00— Film dok. 2130— Lek­
cja jęz. ang. 2135 —  Film dok. 22.00 

. — Film fab. 23.15 — Lekcja jęz. ang.
23.20 — Film dok.

LJTPOLIINTER TV
7.00 — Poranne koło. 9.00 — Se­

rial "Dzika róża". 15.00 —: Wiado­
mości. 15.25 — Film fab. "O Czerwo­
nym Kapturku". 1635 — FUm anim. 
16.50 — Abecadło prywaciarza. 17.00
— Wiadomości. 17.25 — Człowiek i 
prawo. 17.55 — O pogodzie. 18:00— 
Film dok. 18.25— Serial "Dzika róża". 
18.50— Pole cudów. 19.40— Kronika
02.20.00 — Wiadomości. 2035 —  O 
pog o d zie . 20.45 — F ilm  fa b . 
"Podwójny zakręt". 22.25 — Biuro po­
lityczne. 23.00 — Wiadomości. 23.10
— Koncert. 23 JO  — Autoshow. 0.05
— Program A.

WILEŃSKA TV
19.00 — Film ' fab . "Pan 

Wołodyjowski" (1-2). 22.05 —  Film 
fab. "Gdy kozacy płaczą". 22.45 No­
wości postmuzyki.*23.00 — MTV.

TVP-1
10.00 — Wiadomości. 10.10 — 

Program dla dzieci. 11*05 — "Młodzi 
jeźdźcy" (8) — serial prod. USA. 
11.55— Muzyczna Jedynka. 12.00 — 
Smoczek có j grzechotka? 12.20 — 
Język angielski. 12.30 — Lato z Ma­
gazynem Notowań. 13.00 — Wiado­
mości. 13.10 — 13.55 — Telewizja 
edukacyjna. 15.00 — "Był jazz" — 
film fab. prod. polskiej! 16 3 5 — Pub­
licystyka kulturalna. 17.00 — Dla 
dzieci. 17.50 — Muzyczna Jedynka.
18.00 — Tęleexpress. 18.20 — W 
kinie i na kasecie. 18.40 r4-  Tata, a 
Marcin powiedział... 19.00 —  Rand­
ka w ciemno — zabawa quizowa.
19.45 — Zulu Gula, Miedziana 13— 
program satyryczny. 20.00 — Wie­
czorynka. 20.30 —  W iadomości.
21.10 — "Przystanek autobusowy" — 
film fab. prod. USA, 2250 — Puls 
dnia. 23.10'— "Nasza szkapa" (2). 
23.40 — Program rozrywkowy. 24.00
— Wiadomości. 0.10 — "Luna Parć"
— film sensacyjny, prod.francusko- 
rosyjskiej. 155 — Koncert

S O B O TA , 20 S IER PN IA
LTV

10.00 — Sroka, 1030 — Zgoda.
11.20 — Nasz język. 11.50 — Droga. 
12.25 — Zdrowie. 12.55 —  Serial 
"Dziewiędolatka na ul. Degrasi". 13.25
— Wideo film "Benjamin Kordusz". 
16.15 — Sport na świecie. 17.00 — 
Życzenia. 18.00 — Wiadomości. Opi­
nie. 1830— Mistrzostwa Litwy w piłce 
nożnej. 20.25 — Kamera VRS. 21.00
— Panorama. 21.25 — Pod własnym 
dachem. 22.15 — Serial "Stary”. 23.20
— Dziennik wieczorny. 2335 —  Kon­
cert.

TELE-3
9.00 — Film anim. 10.10 — Film 

fab. "Odwet". 11.00 — Lekcja jęz. ang.
11.10 — Film "Słowik". 12.40 — Czy

. Tele-3 rozpala wojnę? 17.00 — Film 
"Dzień ślubu". 18.10 — Sport na świe­
cie. 18.40— Styl. 19.00— Najświeższe 
wiadomości. 19.20 — Nauka i techno­
logia; 19.40 — Show busines. 20.00 — 
Czy Tele-3 obraziło godność prezy­
denta? 20.30 — Muzyka. 22.00 — 
Film. 2335 — Program A.

LITPOUINTER TV
9.00 — Poranne koło. 11.00 — 

"Lietloto". 11.05 — Program muz.
11.25— Dla osób niepełnosprawnych.
11.45 —f Film  "Romans wojenny".
13.25— Teleskop. 14.15— Dla dzieci. 
1450 — Serial dla dzieci. 15.25 —  
Graj, harmonio. 16.10— Grób niezna­
nego dziecka. 16.20 — W  świecie 
zwierząt 17.00 —  Brainring. 1755 — 
Przed i p a .. 18.45 — Film "Ivanhoe". 
(1). 19.40— Cztery koła. 20.00— No­
wości plus. 2035 —  Pogoda. 20.45 —  
Film "Komisarz" (9). 21.45 —  Oba na.
22.25 —  Karaoke i inni. 22.35 —  Mu­
zyka. 23.00— Dziennik. 23.10— Film 
"Śmiertelny romans".

WILEŃSKA TV
19.00 — Film  "Krzyżacy" (1-2).

22.25 —  CNN. Styl. 22.45 —  MTV.
TV POLONIA 

9.05 — Program sportowo-rekre­
acyjny. 950  — Hity satelity. 10.10 — 
Ziarno — program katolicki. 1035 — 
Brawo! Bis! 13.00 — Wiadomości. 
13.15 — Spektakl teatralny: Juliusz 
Słowacki— "Balladyna". 14.45 —-Film 
przyrodniczy. 15.00 — "Sentymenty" 
Agnieszki Osieckiej. 1550 — "Zmien­
nicy” (5 )— serialTVP.1655— Trans­
misja sportowa. 1850— Program roz­
rywkowy. 1935— Studio "Kontakt"— 
magazyn polonijny. 20.20 —  D obra­
nocka. 2 0 3 0 — Wiadomości. 21.00— 
"Królowa Bona" (8) — serial TVP. 
22.00—  Panorama. 22.25— Gość TV 
Polonia. 22.40 — "Dolina zemsty" — 
film fab. prod. USA. 0.10— "Czar par"
— program rozrywkowy. 1.25 —  Wi­
dowisko publ. 2.15 — "To lubię" — , 
spot kanie z Waldemarem Dzikim. 3.15
— "Kradzież"— film fab.

TYP-1
10.00 —  W iadomości 10.10 — ' 

"Wakacje z  Ziarnem" — program red. 
katolickiej. 1035 — "5-10-15". 12.00
<— "Podwodna odyseja ekipy kapitana 
Cousteau"— film prod. franc. 12.45— 
"Czas powstania” — reportaż. 13.00— 
Wiadomości. 13.10— "Pro Baltica 94m 
-i-reportaż. 1335— Taki jest świat— . 
magazyn reporterów. 1355 —  Wokół 
wielkiej sceny. 1430 —  W  okolice 
Stwórcy — program redakcji katolic­
kiej. 15.00 — Walt Disney przedsta­
wia. 16.10— Teatr Telewizji: Tadeusz 
R ittner— "Głupi Jakub". 18.00— Te- 
leexpress. 18.20 — Publicystyka kultu­
ralna. 19.05 —  "Dobrana para” (6) — 
serial prod. angielsko-amerykańskiej.
20 .00  — II F e s tiw a l P o lsk ie j 
Twórczości Telewizyjnej. 20.10 — 
Wieczorynka. 2030 — Wiadomości. 
21.10—  Komedia prod. USA. 23.05—  
Reportaż. 23.25— Wiadomości.2335 
— Sportowa sobota. 0.45 —  "Życzenie 
śmierci" — film fab. prod. USA.' 2.15
— "Strach"— triller prod. ang. 3.40 — * 
Nocny odlot.

<JL
ATVIROS UETUYOS FONDAS 

OPEN SOCEETY FUND - LITHUANIA
Ku uwadze młodzieży 

Fundacja Otwartej Litwy
k o n tynuu je  p ro g ram  in icjatyw y młodzieżowej, 

p rz e z n a c z o n y  d la  n c z n ió w  s z k ó ł  ś r e d n ic h ;  
młodzieżowych ośrodków, klubów, studiów, organiza­
cji, kółek. Mogą się zwracać uczniowus, studenci, grupy 
rówieśników, liderzy klasowi. W szystkie idee budzące 
inicjatywę młodzieży, k tóre  nierzadko nie mogą być 
zrealizowane z b raku  pieniędzy, są mile widziane w 
Fundacji O tw artej Litwy

Każdy W asz p ro jek t może otrzym ać w sparcie w wy 
sokości do 500 USD.

W szystkie form y działalności mogą być w sparte ; 
wyjątkiem:

□  działalności sportowej;
□  spędzania wakacji;
□  podróży na Zachód;
□  nabycia sprzętu szkolnego; 

kupna komputerów (z wyjątkiem sprzętu dla 
wydawania gazety szkolnej); 
działalności politycznej; 
działalności religijnej.

Jeś li macie idee i wiecie ja k  je  ucieleśnić napiszcie 
nam  li$ t z p ro śb ą  o  b lank ie t podania, k tóry  wam 
przyślem y pocztą. W ypełnione podanie przyślijcie z 
powrotem  do Fundacji O tw artej Litwy.

NASZADRES:
Program  inicjatywy młodzieżowej,
Fundacja  O tw artej Litwy,
Jakśto 9,
2600 V ilnius

Po otrzym aniu  podania  FO L  udzieli w ciągu 2 mie­
sięcy pisem nej odpowiedzi. Czekamy na  W asze lis ty  i 
życzymy powodzenia.

(Zam. 776)

□
□□

FIRMA ZAKUPI
parcelę gruntową o powierzchni 0,5 — 2 ha, przyległą do 

głównych autostrad m. Wilna i sąsiednich rejonów.

Yilnius, tel. 26-20-53,26-03-89.

SZALUJEMY WŁASNYM 
MATERIAŁEM.

Vllnius, tel. 42-29*58 od godz. 
16 do 22. Prosić Valdasa.

(Zam. 767)

SPRZEDAJEMY 
efektywne koty elektryczne do 

ogrzewania domów mieszkalnych. 
Vilnius, tel. 35-16-84,65-09-18.

(Zam. 711)

ZAPRASZAMY
n« kni»jr kferowcło

I n formacja pod teL 
51-22-55.

| do szybkiego komputerowe, 
go składania tekstów (w J^kai! 
polskim). |

Informacje: VUnias, leL 75JI 
31-66 w godz. pracy.

(Z*™. 775)

ORGANIZUJEMY 
pielgrzymkę do Polski.

yilnius, tel. 61-11-05.
; (Zam. 772)

PRYWATNA FIRMA 
sprzeda)e raundap, tllt, fondo- 

zol, utai 2M —  4X.

Panave2ya, tal. 8(254) 6-49-78.
(Zam. 763)

W  TRYBIE PILNYM 
ZAŁATWIAMY 

DOKUMENTY DO ROSJI. 
Podróła  do Moakwy pr2l2 

Warszawę, Budapeszt, Utrecht-, 
wyjeżdżamy co tydzień.

Vilniua, tel. 61 -31 *06,61-31.42.
(Zam. 71B)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
W ALUTĘ 

codziennie od godz, 9.00 fc 
20.00.

Vllnius, Vrublevsklo 2, obok pL 
Katedralnego, tel. 22-7017.

(Zam.724)'

FIRMA -POLTURIST 
zaprasza do podróży po Grac* 

ji: wypoczynek I shop-tour. Orga­
nizujemy wyjazdy na Węgry I do 
Rumunii. Wyjazd autokarem do 
Paryża: wycieczki I sezonom 
wyprzedaż.

Yilnius, hotel "Gintarat", p. 
114, teL 63-88-64.

(Zam. 774)

KALENDARIUM
* P iątek (19.YIII) jest 231 dniem 

1994 r. D o końca roku 134 dni
* Znak Zodiaku— Lew.
* Imieniny: Bolesława, Emilii, Ju­

liana, Ludwika.
* Wschód Stolica —  6.01, zubód 

>— 20.44. Długość dnia — 14 godz.0 
min.

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 19 sierpnia 
p rz e lo tn e  opady, wiatr zachodni, 
um iarkowany. Temperatura 18-20 
stopni ciepła.

W  ciągu następnych dwóch dni 
krótkotrwałe opady. Temperatura ■ 
nocy 9-14, w dzień 14-19 aiopni 
ciepła.
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